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Przez wiele wieków kobieta odgrywała jedynie rolę niewol- 
nicy— zabawki w rękach mężczyzny. Jej wdzięk i uroda kryły 
się w zaciszach domowego ogniska, za murami haremów i zam- 
ków warownych. Dawała rozkosz i szczęście, ale jakże często 
siała nienawiść i zazdrość, z których lęgła się zbrodnia i wy- 
stępek. Poniżona przez obowiązujące prawo, zepchnięta do roli 
służebnicy, bawidełka, lub. automatu, rodzącego dzieci, musiała 
uciekać się do intrygi i podstępu, aby coś znaczyć w światku, 
który ją otaczał. 

Wiek XIX, wiek gigantycznego rozwoju techniki, mało 
przyniósł zmian w taj dziedzinie. Zapóczątkował on' jeno wiek 
kie dzieło równouprawnienia wszystkich obywateli bez różnicy 
płci, jaką ich kaprys natury obdarzył. 

Dopiero wiek XX rozjaśni? wielką pochodnię wolności i 
równości. Kobieta coraz ozęściej pojawia się na arenie życia 
społecznego, naukowego, politycznego i i artystycznego. Ale wciąż 
jeszcze jest lekceważona i haniebnie wyzyzkiwana. Nadchodzi o- 
kres strasznego zmagania się ludów, +-letni okres wojny świa- 
towej. Mężczyźni masowo opuszczają placówki pracy i wyru- 
szają na dalekie wyprawy, w nieznane kraje, gdzie toczy się 
bezprzytomna, zbrodnicza rzeź w imię urojonych ideałów. Ale 
życie nie czeka! Opuszczone stanowiska muszą być zajęte, a o- 


ogłaszając niniejszym 


W. Łodzi bodaj setki tysięcy kobiet walczą o_byt przy 
warsztatach pracy. Dlatego też Łódź jest wyjątkowo odpowied- 
niem Środowiskiem dla przeprowadzenia takiego właśnie konkursu. 
Wszystkie pracujące łodzianki, które pragną wziąć udział 
w konkursie „Głosu Porannego", powinny nadsyłać swoje foto- 
grafje, zaopatrzone na odwrocie zdjęcia w imię i nazwisko, ewent. 
pseudonim, tudzież rodzaj zajęcia. Uznaliśmy za wskazane po- 
dzielić uczestniczki konkursu na 4 kategorje: 


I. Robońnice fabryczne 
HE. Pracownice biurowe 
HI Pracownice domowe 
IW. Wolne zawody 


Specjalne jury, złożone z poważnych obywateli. miasta, 
działaczy spełecznych i przedstawicieli sztuki, na podstawie ple- 
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„GLOS PORANNY” 
Konkurs urody i wdzięku kobiety pracującej. 


Fofegratje konkursowe redakcja „Głosu Porannego” (Piotrkowska 101) przyjmuje od jutra, Z1.X r. b. 
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puszczone kobiety, „pozbawione oparcia, muszą pomyśleć o usa- 
modzielnieniu się. Życie otwiera nową kartę w społecznej struk- 
turze narodów. Płeć słaba staje do porzuconych warsztatów i 
w imponujący sposób zdaje egzamin dojrzałości. Nie było dzie- 
dziny pracy, w której kobiety nie potrafiły zastąpić nieobecnych 
mężczyzn. A we wszystkich dziedzinach wydały z pośród siebie 
jednostki wyjątkowo uzdolnione i pracowite. Wojna minęła, ale 
jej skutki gospodarcze trwają po dzień dzisiejszy i długo jesz- 
cze trapić będą ludzkość. Kobieta w lwiej części wypadków 
pozostała przy warsztatach, nietylko zastępując mężczyznę, ale 
pomagając mu tworzyć i utrzymywać ognisko domowe, kłaść 
pod nie fundamenty finansowe. I oto rola kobiety stała się nagle 
niesłychanie trudną. Musiała w pracy zrównać się z mężczyzną, 
a jednocześnie pozostać w usposobieniu kobietą. Musiała wytę- 
żyć siły fizyczne i umysł w walce o byt, zachowując wdzięk i 
urodę. Gdyby te przyrodzone zalety utraciła, świat statby się 
szary, pochmurny, ponury. Na szczęście i-z tej kolizji wyszła 
zwycięsko. Pokonała przesądy i tryumfalnie wkroczyła do labi- 
ryntu życia codziennego, nie tracąc powabów, które czynią z niej 
ośrodek radości i pogody doczesnej. 
Tej kobiecie pracującej, która pozostała kobietą, zachowa- 
jąc urodę i wdzięk, pragnie złożyć hołd 


biscytu całej ludności naszego miasta, wybierze z każdej z'tych 
grup godne przedstawicielki, którym przypadną w udziale 


wartosciowe nagrody pieniężne | cenne UMONIAKI 


których cały szereg zgłosiły już wielkie firmy łódzkie. 
Fotografje należy nadsyłać do „Głosu Porannego“, Piotrkowska 
101, w zapieczętowanych kopertach z napisem: „Konkurs uro- 
dy kobiety pracującej“. 

Fotografje te, w miarę napływania, będą się ukazywały w 
niedzielnym dodatku ilustrowanym „Głosu Porannego" druko- 
wanym najnowszą techniką rotograwjurową, aby Czytelnikom 
naszym umożliwić wzięcie udziału w plebiscycie, który stanowić 
będzie podstawę ostatecznego orzeczenia jury konkursu. Dalsze 
szczegóły konkursu i skład jury podamy w najbliższym czasie. 
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edpowiedź p. ks. Dr. A. Roszkowskiemu 


W nr. 285 „Hurjera Łódrkie- 
go“ p. ks. dr. A. Roszkowski u- 


mieścił m p. t „Wołność 
ideałów ry*. Artykuł ten tre 
ścią Í formą dodatnio różni się 
od inwektyw przeciwko Pol- 
skiej Myśli Wolnej, miołanych 
bez fku przez miejscową prasę 
brukową, Nie znajdujemy w 
nim. soczystych urągowisk prze 
åw „kydłakom, masonom, bol- 
szewikom, anł też nie grozi on 
pałką lub pięścią. Co więcej 
znajdujemy w nim niesłychanie 
delikatne skarcenie ekaceden- 
tów. 

„Rozumiem, że porządek spo- 
teczny nie może się opierać na 
takim wymiarze sprawiedliwo- 
Ści (to ma znaczyć samowoł. 
nem załatwianin się P, T. pu- 
bliczności x 


(połegającej na 
burd ul'eznych, Przyp. aut.). 

Ja ze swojej strony romm- 
miem, że p. ks. R., jako czło- 
wiek kulturalny, to rorumie, 
lecz niestety ulleca | „Rozwój* 
tego nie moga zrozumieć. 

P. ka, R. pomija zupełnie 
wszelką mó'stykę i metafizykę I 
usiłuje całą sprawę postawić na 
gruncie okowiązujących ustaw, 
My, wołnomyśliciele, tak samo. 
Na tym punkcie zgoda. 

Niestety p. ks. R. w jednym 
ustępie wykroczył przeciwko 
sadom tale play ' ło muszę mu 
wytknąć, chociaż cheę przypusz 
czać, Że ten ustęp wymknął się 


Mu z pod bez należytego | ni 
przem Pisze on: 
„Sto szenie Womomy- 


śłicieli, o którego xzamknięc'u 
= wiadze państwowe czyta- 
dłómy komunikat w pismach, «- 
Je o ponownem zezwoleniu na 
otwarcie dotychczas tnki komu- 
n'kat się nie nkazał — nezadzi-. 
ło odezyt*. 

Oczywiście — zairuta strzała 
w stronę nas, wolnomyślicieli i 
tolerancyjnych władz nadzor- 
czych. Ustęp te nosi niemiły 
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prelegentem. | zakładania oddziałów i że lega: 
Przyp. aut.) oraz na takiej o- |iizacja oddziału łódzkiego w sta 
chronie praw wołnościowych  rostwie 1 województwie 
urządzaniu ia zgodnie x ustawami 


LAMA 
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jsa del'katnie nazywaliśmy | ks. R. 

„zwróceniem uwagi kogo nale-| Wreszcie wytacza p. ks. R. 
ży“, a teraz przy niepodległości swa grubą 42 em. Bertę — art. 
i wolności nazywamy dosadnie 73 kodeksu karnego, cbowiązu- 
inaczej. Jednakowoż w swej od | jącego tymczasowo na zle- 
powiedzi postanowiłem un'kać |miach b. zaboru rosyjskiego. 
wyrażeń dosadnych. Dla wiado | Groźny ten artykuł brzmi: 
mości komunikuje p. ks. R. że. „Winny bluźnierstwa prze” 
Staweyzwśdę Wolnomyślicie- ciwko Bogu w Trójcy Świętej 
li Polskich rzeczywiście zostało | Jedynemu. przeciwko Niepoka- 
swego czasn zamknięte przez |lanej Boga Rodzicy Najświęt- 
ministerstwo spraw wewnętrz- | szej Marji Pannie, Aniolom, 
nych, że umarło, lecz nie zmar-| Świętym Pańskim; znieważenia 
iwzerotaja: Istniejąca w łe- |czynnego lub zelżenia Sakra- 
dzi organizacja wołnomyśliciej- | mentów Świętych lub innych 
ska fest kołem (filją) Warszaw- | przedmiotów, czczonych przez 
skiego Towarzystwa Polskiej | którykolwiek z kościołów chrze 
Myśli Wolnej (Królewska 16). |ścifańskich. znieważenia Pisma 
posiadającego statutowe prawo | Św'ętego, lub dogmatów religij- 
nych albo wogóle wiary chrze- 


zosła- 
zała- 


stwo lub znieważenie świętości 
ulegnie. 
pełn'ono: 
1. podczas nabożeństwa pu- 
blicznego lub w kościele, — ka- 
rze ciężkiego więzienia na czne 


twłona. 
Tem wyjaśnieniem nważamy 
|incydeńt za wyczerpany. 
| W dałszym ciaągn p. ks. R. u- 
|siłaje sprawę postawić na grun- 
| cie atta aA gran, borg kop dn czterech laf; 
wia nam zarzuty ich przekro-| 2, w kaplicy lub chrześcijań: 
kept a piara Ses tn skim domu modl'twy. albo pu- 
z yo? nego oaza: | > blieznie. sibo w rozpowszech- 
gat i papieru n i pra nionych lub wystawionych na 
ear paka A. Ag To widok publiczny: utworze dre- 
114. 115, 116 konstytucji Repii- najem: sca inil 7 3 
tej Połskóej. Artykuły te są tyl- „zma do czterech Tat“ 
ko rozwinieciem i rastosowa- D x Ż 4 Nie 
niem do specjalnego wypadku o ap TRE TR ar > z 
gólnej zasady. wypowi ej| 7 dlaczego z: ayta 
egdyá jeszcze przez Montes-|!®S0Ż artykułu, który F 
quien: „Wolność 0 chr-| „3 w ceki wywołania rgor- 
» jedneg ; s 
watela kończy się tam, gdzie | szenia wśród obecnych — wie- 
zienia na czas ud jednego roku 


się zaczyna wolność drugiego"; : aT p: 
to prawdy w rodzaju praw |do trzec 4 twierdzy na 
Sa A ju czas do trzech lat“. 


| pana de ln Palisse. Wyciągnąć l 
z nich można tem wniosek: w; Do tego artykułu mnsnę san- 
Polsce wolno wierzyć lub nie, ważyć: 
wierzyć. Niewierzącym jednak, | Pojęcie bluźnierstwa nosi w 
jak wogóle nikomu, nie wołno |sobie implicite pojęcie obrazy 
wyszydzać wierzeń swego Sspół- | (nczuć religijnych). Obraza jest 
obywatela, mie wolno naruszać | pojęciem zupełnie subjekiyw- 
„dóbr“, chronionych przez pó- nem: co dla iedrego jest cieżką 
rządek prawny danego społe- | obrazą, dla druglega możc być 
smsem | esmarznym żartem, W spe- 
cjamym wypadka „Jlużnier- 
stwa“ wypowiedzenie zdania: 
„istnienie Boga nie da się udo- 
|wodnić na drodze czystego ro- 
zumowania*, lub „krak fest do- 


ŁĄCZĄ W SOBIE 
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jących 'stnienie na złemi Jezn- 


cych moralność  spółczesnegó 
człowieka* — Ala jednego mo- 
że być postawieniem tezy, nad 


blaźnierstwem. Dlatego też w 
każdym pojedyńczym wypad- 
kn. t zw. bluźnierstwa na- 
|leży stwierdzić obiektywny stan 
| faktyczny  (obiectiver  Tatbe- 


(nie rzeczą sadu, a nie pojedyń- 
„czych osób. 

Muszę też zaznaczyć, Że ro- 
syłski kodeks karny cesarza 
Mikołaja II z r. 1903. którego 
przeróbka 
,w b. zaborze rosyjsk'm, 
jchnie trucizną trupia Mikołaja 
[TI 4 Pobiedonoscewa. To też 
| wielki trud musiell pon'eść re- 
| daktorowłe tej tymczasowej na 
| miastki, zwanej „Kodeksem kar 
jnym, obowiązującym tymcza- 
sowo na ziemiach h. zaboru ro- 
syjskiego", chege ów kodeks 
(karny rosyjski oczyścić z ráž- 
nych wręcz skandalicznych za- 
| rządzeń 1 jako tako przystoso- 
wyć do warmyków życia Niepo- 


posmak tego, eo swego czasu, czeństwa”. Na tym punkcie też | dległej Republikańskiej Polski, j 
za moskiewskiej cenzury z mu- | niema sporu miedzy nami, a p. Swoja droga dotychczas on abo nie wygłoszone nie publicznie, 


wiązuje i z tem się trzeba zgo- 
dzić, choć z drugiej strony nie 
podobna nie nbolewać nad Śli- 
maczym pośpiechem zarówno 
sejmu jak i powołanych sfer 
prawniczych w sprawie wypra 
cowania spółczesnego kodeksu, 
jednego dla wszystkiech trzech 
zaborów. Obecnie t. zw. bluź- 
nierca daleko większe ponosi 
ryzyko w Warszawie į Łodzi. 
niż w Krakowie, Lwowie Jub 
Poznaniu. 

Teraz zaś pozwolę sobie 
przytoczyć w streszczeniu kilka 
cennych uwag prof. Makow- 
skiego w tej sprawie: 

„1. Artykuły K. Ke ochrania 
jace religję, mają na celu nie 
pomszczenie obrażonego maje- 


Ścijańskiej, — za takie bluźnier | statu Boskiego, lecz zapokieże- 


uie rozruchom, jakieby się mo 


jeśli przestępstwo po-|gły wydarzyć wskutek obrazy 


uczuć religijnych osób wierzą- 
cych. Dlatego nałeżałcby trak- 
łować t. zw. przestępstwa reli- 
gilne w odnewiednich działach. 


od czterech do piętnastu Jat, | poświęconych achronie organi- 


zacji ; biegu życia społecznego 
w państwie. Prawodawca (t.j. 
prawosławny rząd carski) poło 
żył jednak nacisk na czynnik 
religijnego przestępstwa, ¢n nie 
ma uzasadnienia prawnega í 


Dłatego też w porów- 
naniu nawet z archaicznemi m- 
stawami sankcje K. K. R. w art. 
73 1 74 zą semskowa hardzo 


2. 
na względzie wyłącznie kościół 
prawosławny rosyjski. Refak- 
cja art. 73 w zastosowanłu do 


ie lub wizernn. | Społecznego. 


78  wyszezezólnia 
wszystk'e objekty 
wiary. ochraniane przez wła- 
dzę. Z tego wynika, że nie cho- 
dzi tu o ogółną ochronę bóstwa 
w jakiemkolwiek ujęciu religij- 
nem albo f'iczoficznera, ale a 
pojęcie podstawowe o osobach 
św. Trójcy. Marj. Antołów, 
Świętych. tak jak w nie kościół 
wierzy i do wierzenia podaje. 
orsz przedmioty kultu i dogma 
tu. Stąd, rdaniem mojem, wyni- 
kałoby curiosum, prawn'cze: 


wodów spółczesnych. stwierdza | bluźnierstwo przeciw jednooso- 


bowemu Bogu  unitarjuszów, 


sa“, lub „Stary Testament za- deistów, żydów 1 mahometan 
wiera wiele mstępów. obrażają- byłoby z art, 78 niekaralne. 


4. Znaczenie religijne postęp 
ku, zawierającego w sobie blu 


= 


5. Jeżeli bluźnierstwo zosta- 
lecz w obecności kiłku ludzi, 
mogących się zgorszyć, wtedy 
| jest karalne według punkta 3. 
(Obeeni powinni stanowić ma- 
terjał przydatny do takiego 
zgorszenia, t. |. powinni posia- 
dać wiarę i uczucie religijne. 
które obraża sprawca. Jeżeli 
i ktoś będzie podawał na urągowi 
jsko dogmaty cbcego wyznania 
w gronie zamkniętem swoich 
współwyznawców (lub ateista 
w gronie zamkniętem ateistów), 
nie publicznie I nie zapomocą 
rozpowszechnianych pism 
to nie popełnia przestępstwa. 

Jeżeli jednak do takiego zam 
s rosyjskim. 

Jeszcze ledna kwestja prawe 
| na tu się nasnwa. 
P. ks. R. uskarża się, że wla- 
dze nadzorcze „nie zabraniają 
bluźnierczych odezytów*. Szcze 
gólnie boli go fakt, że obreny 
na jednym x odczytów przedsfa 


kniętego grona wślizgnie się 
jakiś lub jakieś bubki, czy to z 
prostej ciekawości, czy też w 
zamiarach sznfriawskich. ca 
wtedy? Oczywiście, że wkrada- 
jąc się do takiego grona, mu- 
szał być z góry przygotowany 
na owo zgorszenie, lecz wobec 
zasady prawnej volenti non fit 
uniuria — na owo zgorszenie 
swych uczuć religlinych nie bę 
dzie miał prawa się uskarźać 
Tak się przedstawia strona 
prawna bluźnierstwa w b. za- 


K. K. R. m'eff| wicie! władzy nie przerwał od- 


czyta z chwilą, gdy jakieś ciem 
ne indywidunm rozpoczęła a- 
wanturę w imię swych rzeko- 
mo obrażonych ncznć religij- 
nych. Tem p. ks. R. zdradza 
swa zupełną nieznajomość p 

pisów prawnych © xwiązkach 

stowarzyszeniach £ żąda od wis 
dzy nadzorczej czynów nienraw 
nych. Stowarzyszenie legalne, 
o ile nrządza odczyty w swoim 
zameldowanym władzy  lokałm 
w gronie swych członków 1 
wprowadzonych przez nich go- 
ści, nie ma obowiązku prosić 
władzy o pozwolenie na nie; 
zaś władza nadzorcza nie ma 
prawa tych odczytów zabra- 
niać, ani nie potrzebuje udzie- 
lać zbytecznego zgoła pozwole- 
nia. Ów fumkejonarjnsz tak za 
czepiony przez p. ks. R., o ile 
sam w odczycie nie dopatrzył 
się niezego zdrożnego, nie miał 
obowiazku dostosować się do 


którą można dyskutować pro (| ocenie karnoprawnej, 
contra, — drugiemu wyda się| ono do kategorii grzechów, f. Į, 


stand). Jest to jednak wyłącz- Ale zaczyna grozić porzadkowi 


źnierstwo i t. p. nie poddaje się | histerycznych wrzasków moral 
należy nie niedojrzałej jednostki. 
P. ks, R. w kilku miejscach 
czynów, które tylko z punktu | swego artykułu domaga się uka 
widzenia religijnego winny być | rania „bluźniercy* Kto jesi 
ocenlane; państwo wkracza do| władny tę karę orzec? Jedynie 
piero wówczas, gdy czyn prze- |sąd, W jakich wypadkach może 
staje być wyłącznie grzechem,| wkroczyć sąd? Jeżeli otrzymał 
urzędowe doniesienie władzy 
ar co w danym 
A więc wynikałoby z tego. | wypadku nie nastąpiło. gdyż jej 
że jednakowa kara zagraża bln przedstawiciel nie dopatrzył się 
źniercy przeciwko Duchówi | wykroczenia przeciwko art. 73. 
Świętemu (it to według teot*' Lecz prócz doniesienia urzędo- 


społecznemn*. 


narazie obowiązuje gji katolickiej grzech nafeięż-| wego sąd wkracza. o ile otrzy- 
en. |SZY). jak 1 przeciw św. Kryspi-|ma doniesienie od osoby pry- 


nowi, św. Marii Egipejance. św. | watnej, która się czuła zgorszo 
Katarzynie ze Sieny. na tymi lub innymi wyrazami 
|Jub zdaniami. My stanowcza 
DR. | twierdzimy, że na żadnym z od 
czytów blnźnierstwa nie popol- 
Ludwik LK nimo, a agitacio j nasanka 
przeciw nam nparte se ng 
specjalista chorób skórnych kiamstwie * oszesersinie, Pu 

i wenerycznych 
ROT 7, Tel. 28-07; 
od 1012 i od $—7. 


/pudki tova Kłamstwa ; nszczere 
stwa, Fa mi jasne, ec niedluga 
wyłuszcza 

(Dokończenie na str. 3). 
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Otóż mamy żal do p. ks. R., nak, że pomimo doktryn ów 
że wystąpił z oskarżeniami nle Ignacego Lojoli 1 jego następ- 
tylko przeciwko wolnomyślicie ców, uczciwe zasady, głoszone 
lom, tecz także i władzy nadzor przez Inocentego III i św Ber- 
czej, a zwłaszcza temu zczę narda, w dalszy ciągu obowia 
śliwema jej przedstawicielowi, zują uczetwych katelików. 
który znalazł się na odczycie 
podszas awantury, — nie będąe oczki p Joy Wada 
osobiście Świadkiem  bluźnier- „oP iw TIn 
stwa, leez opierając słę na ae ROTE 
ktamiiwej plotee, Jeszcze gorze falszywych Informacji, Szanow 
F < „ ny p. ks. wywarł nacisk mo- 
aaa ce aty „na swego informatora 
ły miejsce bluźnierstwa. Jest o- Feilyr je occie p 
pa rownie skajem klamie poi so zerczon i wniód 
SRG + )* E > sądu a zgi 
ER > nie z par u . Kọ za- 
Maai eie Aa miast urządzać burdy publicz- 
chotlsłiowu akao.. udały AYAL ne. Nieuczynienie zadość nasze- 
kiné dodafntę  uasiępstwa dla mu żądaniu będzie dowodem 
kościoła, jak naprzykład Łódz- rg baz e eel (r SAA 
kieso Koła Polskiego Związku e A E A Bo 
Myśli Wolnej, ukaranie „biu- pełniania y altów? Pe 
źnierey* 1 t. p. Wyraźnie to mó ŚW 
wi papież Inocenty NI „Falsi | 
tes tolerari non debet sub ve- 
lamine pietatis“, Podobnie wy- 
raża się św. Bernard: „Res ple- 
na aequitate, ut de mendacio 
nemo lucretur“, Coprawda mę- 
żowie ci żyli į działali przed wy 
staąpleniem św. Ignacego Lojoll 
ij nrzed wysłoszeniem zasad: Śliwie  puszezenei falszyweł 
„Methodus dirigendee intentio- plotki, jakoby żydzi mieti do- 
nis“ oraz „Reservatio vei re- puścić się sprofanowania kato- 
strietlo mentalis“, Pan mnie ro- lickiej procesji. Te pogremy 
zumie į wie o eo chodzi: czy To bardzo zaszkodziły Polsce w o- 


zrozumieją w „Rozwoju*. 


Przybył do naszego miasta 
niejaki p. Wincenty Chadziń- 
ski. Przybył zaś ze Lwowa, 
gdzie, jak wszyscy pamiętają. 
niedawno miały młełsce pogra 
my żydowskie, 
przez endeekich kerporantów 
i innych batiarów wskutek zło- 


dokonywane , 


to czach Śwłata cywilizowanego. 
dla mnie obojętne. Sądzę jez | pci, že najwyższe władze 


ność energicznie tłumiły. 


Ów pan W. Ch. zapragnął na 
bruku łódzkim powtórzyć eksce 
sy lwewsàle, z czem się zresztą 
nie tai. W obecnej porze nle od 
bywają stę procesje, niema 
więc czego znieważać; to też na 
prędce puścił en oszczerstwo 9 

bluźnierstwach przeciw „wierze 
panującej*, dokonywanych w 
Łódzkiem Kole Polskiego 
Związku Myśli Wolnej. Że zaś 
jeden z prelegentów jest po- 
chodzenia Żydowskiego, stąd 
haslo pogromu nietylko wolno- 
myślicieli, lecz į żydów wogćle. 
Zapowiada on, że jego horda 
wkrótce włoży turbany i będzie 
| się zabawlała z żydami, jak sra 
i bi w Palestynie. Panie Chasziń- 
ski! O ile chce pan z pewodze- 
niem bawić się w araba, musl 
| sia nan nrzadłam dań abrzezsć. 
Panie Chadziński! Daj się Pan 
ebrzezać, włóż Pan t:rban, u- 
|rządź Pan sokie harem (władza 
Kemal puszy nie rczeląga się 
na Arahję) i keiże na żydów! 
Ponieważ zaś polemika razno- 
częła się od roztrząsań praw- 
nych, to na fei zakończenie po- 
zwole sobie przypomnieć nia p. 
ks. R. gdyż jego fo w żasłen 
sposńb dotyczyć nie może, lecz 
p. W. Ch. i jego godnemn kem 
panowi Asowi z „Rozwożć n 
istnienin art. 262 į 208, ana- 
wet 122 K. K. 4 


Dr. Z. Mierzyński 
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odczas zabawy 


wystarczy jeden rzut oka do podręcznego lusterka, by 
` się przekonać, iż puder Elida jest rzeczywiście najdos 

konalszym uzupełnieniem toalety. 

Puder Elida jest absolutnie wolny od wszelkich szkod 

liwych składników. Wyrabiany we* wszystkich mod 

nych kolorach, perfumowany silnie, lecz subtelnie. 


PUDER ELIDA 
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Rakowskij aresztowany! 


Stalin odtrącił rękę, wyciągniętą do zgody 

BERLIN, 19, 10. Tutejsi opozy- < 
ck uiści Kkomunłistyczni otrzymali Es 
od swych przyjacłół z Rescji wia- 
domość, że GPU, aresztowało w Sa 
ratowie byłego ambasadora sowiec 
kiego w Paryżm, Rakowskiego, 
który ostatnio wystosował list do 
Stalina z żądaniem przyjęcia go z 
powrotem do partji. 

Rakowskiegą wywieziono na Sy 
berję, gdzie umieszczony będzie w 
Baratle, w odległości 300 kilome- 
trów na południowy zachód od 
Tomska. 


kiosiedowski 
defrandował 


powierzone mu pienią- 
dze rządowe © 


MOSKWA, 19 października. - 
ITASS.) — Po zebraniu mater- | wagi. Biesiedowski będzie o- 
jałów, obciążających byłego |skarżony o malwersację i de- 
radcę poselstwa sowieckiego w |fraudację pieniędzy rządowych, 
Paryżu, Biesiedowskiego, spra- | powierzonych mu z racji wyko- 
wa została oddate  sędzie'ne nywanych przez niego czynnoś- 
śledczemu do spraw szczególnej ci radcy handlowego. 


Stalin. 


Lambow zamordowany 


Twierdzą tak lekarze, którzy go operowali 


Warsz, kor. „Głosu Por.“ telef.:|szywał gardło zmarłemu Lambo- 
Przed kilku dniami donosiliśmy | wowi, są przekonania że było tu po 
e znalezienia w szalecie na placu | pełnione zabójstwo. 
Eaukowymm ntężczyzny z poderźnię| Wszystkie przypuszczenia, że 
tem gardłem. Mężczyznę tym oka | było tę samobójstwo, nle odpowia 
zal się obywatel sowiecki, Lam- | dają istotnemu stanowi rzeczy. 
bow, ladący z Paryża do Moskwy.| Wobec tego, że z poselstwa so- 
Powstały przypuszczenia co do sa- | wieckiego nie wylać żadnego zain- 
mobójstwa, wzgl. napadu. Dzistaj |teresowania osohą Lambowa, po- 
zdałe się już nie ulegać wątpiiwo | grzeh jego najprawdopodobniej 
ści, że Lambow został zamordowa | odbędzie się na koszt mista dziś 
ny przez niewykrytych osobni-|w godzinach porannych. 
Kw Sprawę w dalszym ciągu okry- 
Doktorzy, a w ich liczbie znany | wa mrok tajemricy, 
chirurg dr. Oczkowski, który ze- 


Tylko 35 proc. 


Trust przemytników alkoholu 


poborowych na 30 piętrze gmachu pod opieką 35 karabinów 


będzie w marcu wcie- 
lonych do szeregów | NEW YORK, 19X. (ATU O 


WARSZAWA, 19 październi- | rozmiarach akcji į działalności 
ka. (A. W.) — Jak sżę dowiadu- | przemytników alkoholowych w 
je Agencja Wschodnia, właści- Ameryce świadczy następują- 
we czynniki wojskowe postano- | cy fakt. W dniu dzisiejszym wła 
wiły z kontyngentu mających dze bezpieczeństwa przy pomó- 
hyć powołanynii w r. b. poboro- ley policji prohibieyjnej wpadły 
wych — powołać tylko 33 proe. na ślad i wykryły wielki trust 
zdolnych eałkowicje do służby przemytników alkoholowych, 
wajskowej. | ziałajjcych wyłącznie na tere- 

Welelenie poborowych gdbę- | nie New - Yorku į bliższych oka 


dzie się w drugiej turze, t. į w  licach. Trust ten mieścił się w 
maren roku przyszłego, 


30-piętrowym gmachu į zairu- 
dniał cały personel administra- 
cyjny, biurowy i transportowy 
Na wypadek wkroczenia policji 
| celem obrony, znaleziono na da 
ichu gmachu 35 karabinów ma- 
szynowych. Nadto trust ten po- 
siadał własną stację radjowa 


Komu zależy na o 
szczędzaniu pieniędzy 
kupujcie wyroby poń- 
czosznicze w domu 


parter. Oddział Tomaszów Maz, 
ul. Prezyd. Mościckiego 10, olbrzy- 
mi wybór od najtańszych do naj 

wykwintniejszych. Urzędnikom na 
spłaty miesięcznie. 


Nominacja, 
której nie było 


Tomaszowski korespondent „Gło 
su Porannego“ (A) telefonuje: 

W związku z notatką o wyborze 
dr. Czesława Teligi na stanowisko 
prolesora nadzwyczajnego rentge- 
nologii uniwersytetu wileńskiego 
zarząd związku lekarzy obwodu 
tomaszowskiego komunikuje, że 
wiadomość ta jest niezgodna z 
prawdą, jak wynika z depeszy, 0- 
trzymanej od jednego z profeso- 
rów uniwerzytetu wileńskiego, któ 


ten sposób ze swemi addziałami 
prowincjonalnenii. Podczas sel 


Konferencja 

u marsz. Daszyńskiego 

WARSZAWA, 19 ,10. (AW). — 
P. marsz, Daszyński przyjął na 
konferencji u siebie przedstawicie 
z poszczególnych klubów parlamen 
tarnych. Konferencja dotyczyła 
usprawnienia prac sejmu podczas 
sesji budżetawej, 


Tragiczna 
kafasiroia lofnicza 
pod Bydgoszczą 


BYDGOSZCZ, 19, 10. '(Tel. wł.) 


ra brzmi: Dziś przed południem na polaca 
„Uriwersytet wileński dotych- | pod Bydgoszczą niłała miejsce tra 
czas katedry roentgenclogii nie| giczna katastrofa samelotowa. Sa- 


-aiiada, wobec tego wiadomość o | molot wojskowy w chwili przelo- 
objęcłu tej katedry best hezpod- | tu nad placem ćwiczeń szkoły pod 
stawna*, chorążych stanął w płomieniach z 

Jak się dowładujemy cała ta|powodu eksplozji zbiornika z ben- 
sprawa oddana została izbie lekar | zyoą. Palący się samolot rungt m 
skiej w Łodzi do rozpatrzenia demię 


aaae IL 


nadawczą, komunikującą się w i 


maszynowych 


'słej rewizji, dokonancj w enfvm 


gmachu, znaleziono przeszło 19 
(tys. skrzyń z wódkami, 15 tvs: 
'skrzyń zagranicznych win mt- 
sujących i 5 tys. skrzyń Mhie- 
rów i koniaków. Skonfiskowa- 
ny towar przedstawia wurtość 
według cen europejskich prze= 


szło pół miljona dol. Dzięki 
zdradzie jednego xz członków 
trustu, który zoslal pokrzyw- 


dzory przez wspólników, poli- 
eja wpadła na trop tego naj- 
większego z dotychczas wykry- 
tych przedsiebiorstw handlu nl 
kohclem. Na szczęście wvhtv- 
cie nastąpiło hez żadnych walk, 
albowiem policja wkroczyła do 


siedziby trustu alkoholowego w 


godzinach noenych. kiedy znaj 
dowało się tylko 10) dozorców. 
W zwiszku z tem aytsztowuno 
dotąd 60 osób. 


? 2 
163 własnych 
komizistów 
skarży rząd francuski 

PARYŻ, 19, 10. Rząd franefski 
złożył skargę przeciwko 168 naj- 
wybitniejszym Komunistom fran- 
cuskim, oslarżajae ich o akcję 
przeciw państwową, 

Między oskarżonymi znajduje stę 
znany literat Barbusse, posel ko- 
munistyczny Cachin, i cały zespół 
redakcyjny dziennika „Hamanite” 


Mig można feraz 
BMIEOWAĆ 


Warsz. kor. „Głosu Por.* tels 

A. W. donosi, że czynniki mia- 
rodtjne doszły dą Brzekezonio, iż 
warunki obecne nie sprzyjają suh 
skrypcji drugiej emisji Banku Pi 
skiego. wobec tego termin 
skrypcji postanowiono odroczyć Ja 


Su’ 


raze do wiosny 1920 robu 
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Dzień 4 pułk. Prystora w Łodzi 


Min. pracy zwiedził Baluty i złożył wizytę prezydentowi Ziemięckiemu 
Podziwiał urządzenia lasy chorych w Łodzi 


Czy w okręgowym związku kas będzie Komisarz? -- Niewiadomo 
Minister pragnie zmniejszyć inwestycje kasowe, obniżyć składki 
ubezpieczonych i rozszerzyć Świadczenia 


W dniu wczorajszym w godzi: 
rach porannych przybył do Łodzi 
P, MINISTER PRACY I OPIEKI 
SPOŁECZNEJ, PŁK, PRYSTOR w 
towarzystwie dyrektora departa- 
mentu tegoż ministerstwa p. Ge- 
tla. 


Na wieść o przybyciu min. Pry 
tora do Łodzi na spotkanie łego 
wyjechał do granie województwa 
łódzkiego p. wojęwoda Jaszczełt w 
towarzystwie swego sekretarza 0- 
sobistego p. Dunajewskiego, sta- 
rosty grodzkiego p. Dychdalewi- 
tza, oraz komendanta policji na 
miasto Łódź insp. Elsesser - Nie- 
dzielsktego. 


Niezwłocznie po przyjeździe do 
naszego miasta p. minister udał 
dię samochodem do gmachu urzę- 
du wojewódzkiego. gdzie ODBYŁ 
Z P. WOJEWODĄ  JASZCZOŁ; 
TEM DŁUŻSZĄ KONFERENCJĘ. 
W toku rozmów p. minister Pry- 
stor oświadczył, łż przybył do Ło 
dzi w celu dokonania INSPEKCJI 
URZĘDÓW I INSTYTUCJI, nad 


Kronika icleśraficzna 


TAJEMNICZY ZGON 
KOLONIA, 19. 10, (AW). Dużą 
sensację wywołała tutaj Śmierć 
znanego dziennikarza, Lonis‘a, 
współredaktora wychotizącego w 
Kolonfi dziennika angielskiego. 
Sensacja tłomaczy się tem, że 
już czwarty redaktor angielskiego 
pisma ginte śmiercią nagłą I w ta 
jemniczych okolicznościach. 


WYBUCH WYSOKIEGO PIECA 
MADRYT, 19, 10. Według donie 
Heñ z Bilbao nastąpił wczoraj w 
Baracaldo wybuch wysokiego pie- 
ta; który zniszczył część huty, 
12 robotników poniosło Śmierć 


nowych, stanie bezrobocia, przemy 
słu itp. 

Pan wojewoda udzielał min. Pry 
storowi wyczerpujących odpowie- 
dzi na wspomnłane zapytania, 

Stwierdzić należy, że p. wojewo 
da w końcu rozmowy wskazał na 
OLBRZYMIĄ ILOŚĆ UPADŁOŚCI 
i NADZORÓW, zaznaczając, że sy 
tuacja pogarsza się, ponieważ licz 
ba „plajt* wzrasta w zastraszają- 
cy sposób a ce zatem idzie zmniej 
szą się w podobnym stosunku stan | 
zatrudnierłia robotników. 

Czy na konferencji była poru- 
szona sprawa ewentualnego MIA- 
NOWANIA W OKR, ZW. KAS 
CHORYCH KOMISARZA RZĄDO- 
WEGO nie władomo, gdyż bliższe 
szczegóły prowadzonych rozmów 
nie zostały podane do wiadomoś- 
ci prasy. 

Po konterencji z p. wojewodą od 
była się również w URZĘDZIE WO 
JEWÓDZKIM WSPÓLNA KONFE 
RENCJA, na której poza p. mini- 
strem, dyrektorem departamentu i 
wojewodą wzięll udział wicewoje- 
woda łódzki dr. Rożhiewski, na- 
czelnik wydzłału pracy Hi opieki 
społecznej w województwie, p. inż. 
Wojełechowski, okręgowy  inspe 
ktor pracy p. Wojtkiewicz, insp. 
Niedzielski, starosta  Dychdale- 
wios i ln. 


mych spraw, poruszonych- podczas 
rozmowy z p. wojewodą. 

Ponieważ minister Prystor wyra 
ził życzenie bliższego poznania 
Łodzi, przedstawicieie miejscowych 


Minister Prystor. 


Do wiadomości 
Dyólu! 


Przypomina się wszystkim, iż 
wkrótce odbędzie się  elągnienie 
1-ej kl. 20-tej Lot. Państw, Dla za- 
pewnienia sobie szczęścia należy 
nabyć losy w jedr.ej najszczęśliw- 
szej Kolekturze S$. Jatka, Piotr- 
kowska 22 i 66, gdzie szczęście 
sprzyja stale graczom. Jak wiadoa- 
mo wszystkie największe wygrane 
checnej 5-ej kl. w Łodzi znowu 
padły w powyższej Kolekturze. 

6983—1 


50 jest ciężko rannych, z nich 6 u- 
mierałących. Kilku robotników 
zginęło. 

SZALJAPIN CHORY 

LONDYN, 19, 10. (ATU). Bawią 
cy tutaj znakomity śpiewak Sza- 
ljapin ciężko zaniemógł na zapale 
nie gardła. Lekarze twierdzą, iż 
stan ten może mu uniemożliwić dal 
szą karjerę. 

ŚNIEG W MOSKWIE. 

MOSKWA, 19 października, 
(Tel. własny) — 

w dniu dzisiejszym spadł tu- 
taj pierwszy śnięg. nieżyca 
trwała w ciągu kilku godzin. — 
Temperatura spadła poniżej 0. 


Rokowania 
z Niemcami 


Warsz. kor, „Głosu Por,“ telef.: 
Jak się dowiadujemy, poseł nie- 
miecki w Warszawie p. Rauscher 
wyjechał w dniu wczorajszym do 
Berlina, dokąd wezwany został w 


Konferencja dotyczyła tych sa- | władz 


|sowych p. minister 
| OBIADEM WYDANYM PRZEZ P. 


OPROWADZALI GO PO 
MIEŚCIE. P. miułster zwiedził więc 
Stare Miasto, PÓŁNOCNĄ DZIEL- 
NICĘ ŁODZI, BAŁUCKI RYNEK 
itp. 

Z kolei udano się na lustrację 
gmachów wzniesionych przez łódz- 
ką kasę chorych. 

Informacji udzielał gościowi ko- 
misarz kasy p. Łopuszański, Min. 


Prystor zwiedziwszy ZAKŁAD FI 


ZYKALNEJ TERAPJI PRZY AL. 
KOŚCIUSZKI wyraził podziw dla 
działalności 1 sprawności kasy. 
Po zwiedzeniu szeregu lecznic ka 
podjęty był 


WOJEWODĘ w jego pałacu przy 
ul. Leonarda, 

Okolo godziny 3-ej po południu 
p. minister Pryster złożył wizytę 
PREZYDENTOWI ŁODZI POS. 
ZIEMIĘCKIEMU W JEGO PAŁA- 
CYKU W PARKU KS. PONIA- 
TOWSKIEGO. Wizyta trwała pół 
godziny. Charakterystycznem jest, 
że ponfimo okoliczności, iż prez. 
Ziemięcki piastował dwukrotnie u- 
rząd ministra pracy podczas 
przyjęcia poruszano Jedynie TE- 
MATY ZUPEŁNIE OBOJĘTNE. 

O godz. 5 wieczorem min. Pry- 
stor opuścił Łódź, Przedstawiciele 
władz odprowadziłi p. ministra do 
TOMASZOWA, SKĄD UDAŁ SIĘ 


CZEPEK REZERWY CPR E REZ EZZZZZZY ZCZKA ODA ETENE 


W DROGĘ POWROTNĄ DO STO- 
LICY. 


Gel. 


Wizyta min. Prystora 
w Tomaszowie 


Tomaszowski korespondent „Gło 
su Porannego“ telefonuje: 

Wczoraj o godz. 8 min. 30 wiecz. 
przybył tutaj z Łodzi minister pra- 
cy ł opieki społecznej p, Prystor w 
towarzystwie wojewody p. Jassy 
czołta i udał się wprost do kasy 
chorych, gdzie konłerował de go- 
dziny 10-ej, 

Minister Prystor przyjął rówuięń 
przedstawicieli zwłązku włókłenaj 
czego w państwie polskiem, pp. 
prezesa mec. Władysława Lend- 
sberga oraz kierownika związku 
inż, D, Lichtenstelna, 

Minister oświadczył przedstawi” 
cielom przemysłu, że zajął sią om 
przedewszystkiem reformą gospo- 
darki w kaste chorych, zmniejsze- 
niem inwestycji, obniżeniem skła- 
dek ubezpieczeniowych oraz moż- 
liwoścłami rozszerzenła śwładczeń. 


zku na gospodarkę w kasie cho- 
rych. 


O godz. 10 i pół wiecz. minister 
odjechał de Warszawy, 


Napreżona sytuacja w Palestynie 


Sąd w Haifie skazał 


na śmierć 3 arabów 


za zamordowanie żyda 


JEROZOLIMA, 19, 10. (ATU), 
Sytuacja w Palestynie w dalszym 
cłągu jest nQryłaśniona. Strek 
arabów trwa w dalszym ciągu, Jak 
się dowiadujemy w poniedziałek 
wysoki komisarz Wielkiej Bryta- 
nji ma odbyć specjalną konferen- 
cję z przedstawicielami ducho- 
wieństwa mahometańskiego w 
sprawie „ściany płaczu”, 

"LONDYN, 19, 10. Według donie 
sień z Jerozolimy, stanęły w dniu 
wczorajszym przed sądem w Hai- 
fie trzech arabów, oskarżonych o 


czas ostatnich zajść w Palestynie. 
Sąd wydał wyrok, skazujący 
wszystkich trzech na karę śmierci. 
Skazani przyjęli wyrok spokoj 
nie, wołając jedynie: „Allah Ak- 
bar“ (Bóg jest wielki). 
Zgromadzony na podwórzu sądu 
tłum arabów wysłuchał wyroku w 
panurem milczeniu. Arabowie wnie 
éli „przeciwko wyrokowi očwoła- 
nie dg sądu najwyższego. 
Władze zarządziły środki ostroń 
ności, by nie dopuścić da demon- 
straci i wybuchu nowych rozru 


zamordowanie pewnego żyda pod | chów. 


Nowa era Wiłosa 


Wójt z Wierzchosławic powrócił na stanowisko 
prezesa „Piasta“ 


Na wczorajszem plenarnem po-|że przyjmie wybór na prezesa klu- 
siedzeniu klubu P. S. L. „Piast“ | bu 
poseł Wincenty Witos oznajmił, | Uchwała o powołaniu p. Witosa 
na to stanowisko zapadła ną po- 
przedniem pełnem zebraniu klubu. 


Następnie pod przewodnictwem 
nowoobranego prezesa odbyła się 
dyskusja nad sytuacją polityczną. 

W toku obrad ustalono porzą- 
dek dzienny następnego posiedze- 
ma klubu, które odbędzie słę dnia 
30 b, m, t. |. w przeddzień zwoła 
nia sesji budżetowej sejmu. 

Na posiedzeniu tem mają zapaść 
decyzje w zakresie działatności tak 
tycznej dotyczących sposobu 
daiatania w okreste sesfi sejmowej. 


` 
4 
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Powróf 
gen. Sosnkowskiego 


Wars, kor. „Głosu Por.* tel: 


W poniedziałek powraca do War 
szawy gen. Kiazimierz Sosnkow- 
ski z urlopu wypoczynkowego, któ 
ry spędził w swej posladłości Bu- 
kowcu w Poznańskiem. 


Po przyjeździe do stolicy gem 
Sosnkowski mamelduje słę w Bel- 


związku ze sprawą dalszych roko- 
wań o traktat handlowy polsko- 
riemiecki. 


Szkarlafyna w seimie 


Z Warszawy donoszą: 

W hotelu sejmowym, wśród za- 
mieszkujących go posłów wywołał 
cgólne zaniepokojenie fakt, że w 
ciągu kilku dni zaszedł tam drugi 
wypadek  szkarlatyny. Pierwsze 
zachorowało małe dziecko, od któ 
rego widocznie zaraziła się obec- 
nie już starsza osoba, 

Zwraca uwagę fakt, że dotych- 
czas władze sanitarne nie przepro 
wadziły izolach chorych. Wobec 
zbliżającej się sesji sejmu zwięk- 
sza to tembardziej niebezpieczeń- 
stwo rozszerzenia choroby. Zazna 
czyć należy, Że w botelu sejmo- 
wym mieszka już obecnie kiika- 
dziesiąt oaób z rodzinami, 


Malwersacie Waldemarasa 


sięgają sumy przeszło 2 miljonów litów 


RYGA, 19 października. (A. 
T. U.) — Według nadeszłych tu 
wiadomości z Kowna w dniu 
wczorajszym odbyło się nadzwy 
czajne posiedzenie rady mini- 
strów, na którem minister spr. 
wewnętrznych, Mustejtis, zrefe- 
rował sprawę nadużyć finanso- 
wych, popełnionych przez Wal- 
demarasa. Minister Mustejtis 
oświadczył, że aldemaras, 
aczkolwiek otrzymał siedmio- 
dniowy termin * do wyliczenia 
się z pewnych sum, dotąd tego 
nie uczynił. Według dotychcza- 
sowych obliczeń  Waldemaras 
ogółem sprzeniewierzył przeszło 
2 miljony litów. W końcu 
swych wywodów minister Mu- 
stejtis postawił wniosek natych- 
miastowego aresztowania Wal- 
daumarazg. Po ożywionej dysku- 


sji ze względu na to, że aresz: 
towanie Waldemarasa mogło- 
by wywołać rozruchy, postano- 
wiono wydać tylko rozkaz, aby 
nie wydalał się on z granic Li 
twy. Nadto powołano nadzwy- 
czajną komisję, która zajmić 
się zbadaniem całej sprawy. 


Obligacje polskie 
zwyżkują w Ameryce 
Warsz. koresp. „Głosu Por.* tel, 


Kurs obligach polskiej pożyczki 
etabiliracyjnej na rynku nowojor 
skim podniósł się « 815 — 8i 
(przy kursie emłsymym 92) do 
82,62 — 83,5 wykazując dalszą 
tendencję zwyikową, 


Kr. 256 


20.X, 


— GŁOS PORANNY —1929 r. 


ZIŃSKI 


» lat ciężkiego wiezienia z zaliczeniem 106-miesiecznego aresztu 
prewencyjnego.—Powództwo cywilne oddalono 


Sąd wziął pod uwagę psychiczny stan oskarżonego, wpływający ma zmniejszenie poczytalności 


Ława obrońców oświadczyła po odczytaniu wyroku, że sklada skargę apelacyjną 


Specjalny wysłannik „Głosu 
Porannego“ zelefonuje z Piotr- 
owa: 

Całe miasto żyje w dalszym cią 
gu pod wrażeniem ogóliego zain- 
teresowania sensacyjnym proce- 

"Bem e zabójstwo urzędnika magi- 
stratu piotrkowskiego é p. Teoti- 
lą Jaśkowskiego, 

wzmogło się 


tem więcej, że w procesie tym wy 
stępował w charakterze powoda 
cywilnego wybitny działacz PPS. 
poseł na sejm dr. Lieberman, Mo- 
wy lego oczekiwano z niezwykłem 
zaciekawieniem. 

Gmach sądu okręgowego był for 
mainie obiężony przez publiczność, 
która me mogąc dostać się na sa- 
lę rozpraw, gdzie wpuszczano tyl- 
ko m Mietami, zapełniła podwó- 
rae i uig 

Na sall rorpraw uginajacoj się 
wprost pod ciężarem tlumu cieka- 
wych obecnych było włelu działa- 
oxy socjalistycznych  łetylky z 
Piotrkowa, ua i z inych 
Posti 


g a 
twierdzi prokurator 
prokzretot ladebski. 


mówi — Pamęk |, 
sędziowie m zbadać 
ki tego westja faktu n- 
o si do zbrodni. Kaj 
ny ę 
dzkńaki twierdzi, że 

nie miał wspólników; 
czyn ten zrodził się w jego = 
myśle. | 


To są dowody, zmniejsza jące 
odpowiedzialność, ale są į do 
wody obciążające. Wspólnicy u- 
łatwiają zawsze ucieczkę. W re- 
wolwerze miał on tylko trzy na- 
boje. Należy zaznajomić się z je 
go ustosunkowaniem politycz- 
nem. 

— Kajdziński swego czasu, 
jeszcze jako 17-letni chłopiec, 
był członkiem PPS. 

Stosrmek jego do partść tył 

slaby; 

nie chcela? on nawet płacić skła: 
dek. Wydatnej pracy nie stwier 
dziliśmy. Później przychodzi o- 
kres krytyki w stosunku do P. 
P, $, wreszcie zrywa z tą par- 
tja 1 okazuje sympatję dla frak- 
cję rewolucyjnej. 

— Mam dokument, stwierdza 
lacy, że 

jest on mężem zaufania; 
ale akcja jego była słaba. Była 
to. 
„platoniezna miłość* do frakcji, 

Zresztą rola główna została 
powierzona Szklarskiemu. Ten 
sam stosunek łączy go x frakcją 
co z PPS. 

— On pracy politycznej nie 
lubi, Szybko zmienia” poglady. 
W więzieniu pisze listy o ldei 
Syna Bożego, o bezpartyjnym 
bloku słowiańskim, staje się re- 
ligijny. 

Lubi patos 
i to powiedzenie o manifestacji 
jego w stosunku do PPS. jest 
tylko patosem, lub wyrachowa- 
niem dla argumentów -gbrony. 

— Jaśkowski, młody student, 
nle mógł jeszcze wyobrażać par 


miest | cl 
brał głos powód Piori pose? 
adw. dr. Lieberman 


tji. Natomiast Zaremba, ten v 
bitny działacz PPS., bywał czę: 
sto w Piotrkowie i Kajdziński 
mógł objawiać wówczas swe 
antypatje w sposób dobitny. Ra 
czej trzeba zwrócić uwagę na 
stosunek ich osobisty, a prze- 
dewszystkiem na 
zatarg u, 

kiedy Jaśkowski jemu, urodzo- 
nemt milczkowi, nfe dał mó- 
wić, co wzruszyło go do głębi. 

w „dalszym ciągu prokurator 
opowiada o niechęci oskarżone- 
go do zabitego, wymienia zale- 
ty Jaśkowskiego, jego takt i 
spokój ; dowodzi, że 
mord dokonany został z preme- 

dytacją, 

wskazując przytem na zeznania 
różnych świadków w tym wzglę 
dzie. 

Dalej prokurator powołuje 

na oświadczenie biegłych į 

pojęcie afektu, żądając w re- 
zułacie 

surowego wymiaru kary. 
Po przemówieniu przedstawi- 
ela oskarżenia publicznego, za 


Glos ma 
pos.. Lleherman 


o zabój- 


łem społeczeństwem. Tak było 

z mordem prozydenta Narutowi 

ema. Narutowicz miea? niezapisa- 

mą kartę życia. Zabójca pocho- 

ce ze rnanej mteligentnej. ro- 
ny. 

Dziennikarz wymierza poli- 
czek dyrektorowi banku, a po- 
tem ofiara ginie w pojedynkn 
nie wiedząc, za co. Widziano to 
wyraźnie, jako konwenans, już 
przeżyty. 

Po zbrodni Kajdzińskiego od- 
bywały się 
w całej Polsce manifestacje P. 

P. S. 

Zabójca i ofiara pracowali w 
jednej partji, potem rozstali 
się ideowo į już nazajutrz roz- 
poczęła się ostra kampanja mię 
dzy nimi. Padł strzał, skierowa- 
ny w młodego, zdolnego czło- 
wieka PPS-u, który był jednym 
z tych obywateli Rzeczypospo- 
litej, co służą jej dobru. 

Kajdziński zeznaje, że uwa- 
żał Jaśkowskiego za prawą Tę- 
kę prezydenta. 

Jaśkowski był dlań symbolem 
młodego pokolenia partji PPS. 

Prawdą jest, że umysł jego 
ulega fluktuacji, mówi też, że 
chciał zabić kogoś innego. Może 
w umyśle oskarżonego przesu- 
wała się postać Muraszki, 
„Skoro to wrogowie państwa — 

ja je od nich uwolnię* — 
‘oto myśl przewodnia zabójcy. 
Te frazesy powtarzają się w 
śledztwie, To jest motyw dzia- 
łania oskarżonego. 

Pan oskarżyciel 
że Kajdziński nie należał do 
frakcji. Ale sam oskarżony 
twierdzi, że należał, a pozatem 
są dowody realne tej przynależ 
ności, Są próby, podjęte przez 
konkurentów jego we frakcji, 
aby zerwał wszelkie pozory, 
chociażby łączności swej z par”; 
tją, 


udowodnił, 


W Austrji członek partji za- 
mordował prezydenta. I to po- 
szło na jego rachunek osobisty, 
Do dziś dnia usiłują społeczeń- 
stwu wmówić, że PPS. jest par- 
tja komunizującą, a przecież 
socjaliści wałczą bezustannie z 

; komunizmem. 

Niema większego  nieszczę- 
ścia, niż gdy wielkie myśli stło 
czą się w małym mózgu. 

Ja nie uważam go za zbrodnia- 
rza. 

Pan prokurator spełnił swój 
twardy obowiązek. Mnie wolno 
swobodnie obracać się w tej 
dziedzinie. Oskarżony na po», 
czątku rozprawy szczerze pła- 
kał, 

naprawił biąd swój, 
zdejmując z Jaśkowskiego obel 


gę komunizmu. Szanuję więc je | grała, 


go godność. 

Obelgą jest dla socjalisty, 
go się nazywa zakapturzonyn! 
komunista. 

Zabił młodego Jaśkowskiego, | 
w śledztwie RI cześć je- 
go, ale na rozprawie obelgę tę 
zdjął. Oddaję cześć obronię w 
osobie czcigodnego mec. Kleyny 
O ile ta obrona przy się 
do takiego postawienia sprawy, 
że oskarżony uczynił to z wła- 
snych pobudek, to go szanuję, 
Wróci do społeczeństwa. 
Widzieliśmy tu krwawe łzy 
jego żony. Nikt nie mógł pozo- 
stać obojętny. Szlachetnie prze 
ślizgnęła się po swoich cierpie- 
niach, mówiąc szeroko o jego 
aż: kasie e każdy mie- 

siąc więzienia 
gdyby życie TAN jei złożyć 
za jego wolność, uczyniłaby to 
bez wahania, 

Ja mówię w imieniu biednej 
staruszki (Czajczyńskiej), która 
pozbawiona została swojego 
słońca, a jednak rozumie lo -i 
nie chce jść przeciwko wywó- 
dom psychjatrów. Ale 
sąd musi być sprawiedliwy: 

On nietylko zna ustawy, ale 
musi ujmować zasady słuszno- 
ści i sprawiedliwości. Sąd musi 
być nieprzeciętnie mądry i 
wschłuchać się w głos  społe- 
czeństwa, musi wydać wyrok, 
zrozumiały dla tego społeczeń- 
stwa. Nie wolno przelewać krwi 
swego brata w czasie pokoju. 
Dość krwi było podezas wojny. 

Czas skończyć z takim sposo 
bem rozrachunków politycz- 
nych. Jedynie wielkość ducha 
ma prawo istnienia ; tej jedynie 
potrzebuje ziemia polska, krwa- 
wiąca od wieków. 

Nie może być jaskrawej dys- 
proporcji dla dobrą oskarżone- 
go. Wierzę, że 
w nim obudziło się sumienie; 
ale za pozbawienie życia czło- 
wieka musi być ukarany. Ina- 
czej sam człowiek zginąłby w 
rozterce z własnem sumieniem. 
Kajdziński, gdy mówi o sobie, 
płacze. 

Niech płacze również nad swo- 
ja ofiarą! 

Opinja publiczna zbyt łatwo 
zapomina o tym, który tu nie 
może przyjść, by zapłakać. Ale 
oskarżony niech pamięta o tym 
młodym polaku, który był na- 
dzieją młodego pokolenia! 
Niech przypomni sobie Saia 
ności Jaśkowskiego, które roz- 


' szarpane zostały kulą! Niech w 


gdy | 


| art. 


więzieniu myśli o swojej żonie, 
zamiast nową czynić jej trage- 
dję listami swymi! Wyrok — 
to nieylko rozprawa sądu z jed 
nostką, to czyn społeczno - pań 
stwowy; mający %vzbudzić ura- 
zę społeczności praworządnej. 
Dlatego proszę o sprawiedli- 
wy wyrok i i rozpatrzenie preten 
sji tej biednej, samotnej starusz 
ki. 
Nikt tu nie chce wykorzystać 
sytuacji: 
to jedynie konsekwencje czynu! | 
Skondensowane, i mocne w| 
wyraze przemówienie mec. Lie 
bermana wywołało na sali sil- 
ne wrażenie. Głowy ETEN 
słuchaczów pochylify się, jakby 
przytłoczone ciężarem tragedji, 
która się w swoim czasie roze- 
a której smuny epilog 
dzisiaj roztacza się przed oczv- 
ma społeczeństwa. W oczach, 
wielu mężczyzn błysnęły łzy, a | 
kobiety wybuchały Hsaniem. 


%55 czy 5387 


obłęd popędowy. 
Obrońca kończy swe przemó- 
wienie w sposób następujący: 
— Na jaką karę zasłużył ten 
nieszczęsny? Oskarżony nie za- 
ss przed majestatem ojczyz- 


Nie w nim należy szukać przy- 
czyny, a w chaosie politycznym, 
Jaśkowski nie będzie żądał łez 
od niego, ale czynu, przetwarza 
iącego waśnie w harmon ję. Jaś- 
kowski umarł z imieniem Chry- 
słusa na ustach. który przeba* 
czął wszystko. To młode ciało 
powinna być pomostem dla 
wszystkich obywateli, kochają- 
cych ojczyznę. 
Następnie zabrał głos 
obrońca oskarżonego, 
Sobotkowski, 
Ujął on stronę prawną procesu, 
wykazując, że błędnie zastoso- 
wano art. 455 k. k. Zakończył 
on swe wywody wnioskiem, że 
czyn taki może hyć nważany je- 
|dvnie za zabójstwo w afekcie. 
Dalej przemawiał mec. Key- 
na, który przychylając się do 


drugi 
mecenas 


Po przemówieniu pos. Lieber | wywodów swoich kolegów z ła- 


mana zabrał głos mec. Różycki|wy obrończej, oświadczył 
Na | zakończenie: 


— obrońca Kajdzińskiego. 
wstępie swego przemówienia >- 


na 


— Sam powód radka powie 


brońca wyraził zdziwienie z po-| dział, że 


wodu mistrzow skich, 
przemyślanych wywodów oskar 
życiela publicznego 1 powoda 


glęhoks | oskarżony nle fest zbrodnia- 


rzem. 
Człowiek taki, który dla pań- 


cywilnego, poczem zaczął pole- | stwa popełnił czyn szalony, mo- 


mizować z prokuratorem cv do 

kwalifikacji czynu, uważając, 

że rozprawa wykazała, ;ż 

należy zastosować zupełnie Inny 
artykul, 

zamiast 455. 

— Pan powód cywilny jnne 
zajmuje stanowisko, niezgodne 
ze stanowiskiem prokuratora. 
Jeśli więc dwaj wytrawni praw | 
nicy nie mogą się w łej sprawie 
sharmonizować, to widać, jak 
bardzo trudną jest konkluzja. 

Obrońca mec. Różycki głów- 
ny nacisk kładzie na to, opiera- 
jąc się na wywodach b'egtvch 
że Kajdziński 
opanowany był ehkorobliwą ideą | 
która obracała się nieustannie 
koło morderstwa, jaki ego do- 
konać rzekomo zamierzano na 
jego osobie, ; wykazuje na pod- 
sławie zeznań świadków i in- 
nych dowodów 

brak zupelny premedytacji 
w jego czynie. Z tych przyczyn 
stawia wniosek o zastosowanie 
558 k. k. (zabójstwo w afek 


cie), 

— Jeszcze parę słów o końco 
wym ustępie przemówienia pos. 
Liebermana. Pan poseł pouczył 
was, panowie sędziowie, że wy 
rok musi wyrażać nastroje lu- 
du. Ale my musimy wyrok wy- 
prowadzić na podstawie prze- 
wodu sądowego. 

Mec. Różycki dziwł się roli, 
w jakiej zjawił się przedstawi- 
ciel powóda cywilnego, albo- 
wiem wszystko, ca powiedział, 
nie miało najmniejszego związ= 
ku z powództwem cywilnem. 

Po dłuższych wywodach na 
temat poczytalności oskarżone- 
go obrońca. stwierdza, że 
klijent jego już przed. dokona- 
niem czynu był nienormalny, 

Nadto oświadcza, zgodnie ze 
zdanióm lekarzy, że Kajdziński 
chory był na 


Że, po dojściu do równowagi, 
być pożytecznym dla ojczyzny. 
Po przemówieniach  obroń- 
ców zabrał głos ponownie pro- 
kurator, który w replice swojej 
oświadczył, Że 
eksperei, aby Kajdztńskłego nie 
pchać w mury domu ohłaka- 
nych. pebają g9 w mury wiezie 


nia. 
Prokurator wogóle starał się 
omijać polityczne tło sprawy, 


zaś samo oskarżenie miało for- 
mę bardzo łagodna. 

„W ostatniem słowie* Kaj- 
dziński zaczął coś niewyraźnie 
bakać pod nosem, poczem w= 
buchna? płaczem. 


vrak 


SAD UDAY, SIE NA NARADĘ 
IPO PÓŁ GODZINIE WY- 
NŁÓSŁ WYROK, MOCA KTÓ- 
REGO 35-LETNI WACŁAW 
KAJDZIŃSKI SKAZANY ZO- 
STAŁ Z ART. 455 p. 3 K.K. 
Z ZASTOSOWANIEM ART. 53 
K.K. NA PIĘĆ LAT CIEŻKIE- 
GO WIEZIENIA Z POZRAWIE 
NIEM PRAW, SKAZANEMU ZA 
LICZONO 10-CIÓMIESIECZNY 
ARESZT PREWENCYJNY. 

POWÓDZTWO CYWILNE 

SĄD ODDALIŁ, ZASĄDZAJĄC 
NATOMIAST KOSZTA I OPŁA 
TY SĄDOWE. 

W motywach wzięło pod u- 
wagę stan „psychiczny Kajdziń- 
skiego zmniejszający jego poczy 
talność. 

Obrońcy oświadczyli, że skła: 
daja apelację. 


Dr. med. 


$. Malłewisi 


Spec. chor. uszu, nosa 
gardła | krtani 


Gdańska 37, tel. 15-93 
powrócił 


pezyjaneje od £—4 po pgo! dL7 


Ludzie sie chetnie żenią | 
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ale coute que coute unikają potomstwa 


Międzynarddowy Kongres euge- | w 1913 ł 13,8 w 1928, Największy 


ticzny, jaki odbył się w Rzymie 
w pierwszych dniach bieżącego 
miesiąca, zaznaczył się licznym tt- 
działem przedstawicieli krałów an 
glo - saskich, i skandynawskich, 
którzy w swoich wnioskach, zmie 
rzających do doskonalenia gatun- 
ku ludzkiego, posunęli się zbyt 
daleko, dążąc do takiego samego 
podporządkowania go prawom do- 
boru, jak to się praktykuje z ho- 
dowią udoskomalenych ras zwie- 
rzecych, Oczywiście, sa to dąże- 
nia o charakterze czysto utopij- 
nym: jednostki ludzkie nie dadzą 
się w imię dobra gatunku podpo- 
rządkować ograniczeniom Í na- 
giąć do przepisów selekcji, fak 
poztawione wolnej woli zwierzęta. 

Bardzo wiele jednak postulatów 
dałoby się z korzyścią przeprowa- 
dzić w przziyce przez odpowie- 
dnie, ściśle ujęte przepisy prawne, 
regutujące kwestję małżeństw w 

imie nieprzekazywania  dziedzicz- 
mie chorób i ułomności. Pod tym 
wlaśnie względem zwołanie kon- 
gresu uważać można za prawdzi- 
wie owocne. Najważniejsze wsze- 
lako prace kongresu polegały na 
zebrazowaniu stanu rzeczy pod 
względem liczby zawieranych mał 
żeństw i liczby narodzin w 26 kra 
jach, co do których przedstawione 
zostały dane od roku 1913 włącz- 
nie do roku 1928, 

Kwestja włrastania liczebności 
zawieranych małżeństw względnie 
male przedstawia różnice u posz- 
czególnych narodów. Tak up, w 
Wielkiej Brytanji na każdy ty- 
Miąc mieszkańców przypadało w 
r. 1913 — 15,7, a w 1928 — 15,3 
małżeństwj w Austrii — 140 w 
1913 1 14,8 w 1928; w Japonji — 
16,8 w 1913 i 15,9 w 1928, 

Największe różnice wykazują: 
Finlandja, Szwecja i Polska, w któ 
rej cyfry ddnośne wynosiły w 
1925 — 16,2 į 19,6 w 1928, 
WZROST LICZBY MAŁŻEŃSTW 
zaznacza się w Eelgfl — 161 w 
1913 i 18,1 w 1928; to samo pra- 
wie w Hiszpanji i Rumunii. Na- 
wet Fraucja zdradza pewną po- 

rawę w tym kierunku — 15,1 w 
1913 i 16,5 w 1928. 


Spadek nieznaczny  wykazułe 


natomiast statystyka włoska: 14,9 


spadek ujawnił się w Argentynie 
— 13,9 w 1913 i 10,8 w 1928, 
O ile liczba zawieranych mał- 


żeństw ma z nielicznemi wyjątka- 


mi naogół tendecję wzrastania, o 

tyle 

LICZBA NARODZIN. WSZĘDZIE 
SPADA. 

Stanowi to jeden z rysów cha- 
rakterystycznych nietylko obecne- 
go cyklu demograficznego, ale ca- 
iego życia współczesnego, zwłasz- 
cza życia miejskiego oraz w ośrod 
kach przemysłowych, 


Jedynymi wyjątkami z peśród 
zbadanych pod tym wzgiędem 26 
państw są Chile i Japonja, w któ- 
rych liczba narodzin wykazuje 
stałą wciąż tendencję wzrastania, 
W pozostałych 24 krajach różnice 
polegają jedynie na większej czy 


mnieszęj szybkości spadku, 


I tak: we Francji zaznacza się 
od kilku lat pewnego rodzaju sta- 
biHizacja — 18 narodzin na każde 


1000 mieszkańców; Anglja spadła | 


poniżej tej granicy, Niemcy zbli- 


Żają się do niej. Największy spa-| Czasukres żyela asło 


1913 na 26,0 w 1928. Oczywiście 
jednak w porównaniu z  innemi 
krajami liczba narodzin we Wło- 
szech jest wciąż łeszcze uderza- 
jąco wysoka, mic dziwnego też, że 
wobec powszechnej tendencji 
zmniejszania się, spada tak szyb- 
ko, 

Pocieszającym natomiast ze 
względu na poprawę warunków 
zdrowotnych obławem jest 
OGÓLNY SPADEK LICZBY 

ŚMIERCI. 


prze, 


dek wykazują Włochy — 31,7 w| dłuża się. Wyraźnie zaznacza mę 


a ii 


Pomnik Kazimierza Pułaskiego w adryjiktónie 


Powyżej widzimy pomnik Kazimierza Pułaskiego w Waszyngtonie, wzniesiony w r. 1910 przez 
związkowy. Obecnie w związku z obchodem 150 rocznicy śmierci bchatera, pomnik ten e 


wano, 


tendencja ku osłągnięcin  fisjoło- 
gicznego minimum śmiertelności. 
Świadczy to najłepiej o tzyczneł 
poprawie gatunku ludzkiego; za- 
tem e wpływie postępu eugeniki. 
Bardziej jeszcze bezpośredni 
i widoczny wpływ przejawów eu- 
genicznych ujawnia się w danych 
jekie wykazano na kongresie w 
stasunku do śmiertelności dziectę- 
cej, zarówno dzieci, które przy- 
szły na świat żywe i po pewnym 
czasie zmarły, jak | metrwe naro 
dzonych, t 
Maogół zaznaczyć należy, ża 
LICZBA MARTWO URODZO- 
NYCH STALE I ZNACZNIE SIĘ 
ZMNIEJSZA, 


nawet w krajach najbardziej m- 
przemysławłonych. W  Hołandji 
liczba ta zmalała od 1913 do 1928 
o dwie trzecie. Japonja z cy 
146.000  martwo 

1913 miała w 1928 tylko ep 
Jedynemi krajami w których po- 
mura pozycja ta ma tendencję nie. 
znacznię zwyżkową są: Hiszpanjąj 
Cilie | Nowa Zelandja. Jeszcze 
bardziej pocłeszające okarują się 
dane, dotyczące Śmiertelności dzie 
cłęcej w pierwszym roku życia 
noworodka. Stały jej spadek jest 
objawem  żŻycła współczesnego, 
nastrajającym najbardziej opty- 
mistycznie | każącym wierzyć w 
przyszłość eugeniki, 


LEKARZ- „DENTYSTA 


È. Fuchs 


powrócił 5” 
Nawrot 4, tel. 27-31. 


JAROSŁAW HASEK 


Amerykańska reklama 


Na jednej z najbardziej ożywio- | — Zapytuję, dlaczego pan już z da 
nych ulic wielkiego miasta amery- | leka tak mi się przyglądał? 
kańskiego, którego nazwę pomija-| W trekcie tej głośnej rozmowy 
my. milczeniem, spotkało się pew- | zaczęłi się gromadzić ciekawi. 


nego wieczoru w czasie największe 
go ruchu dwuch panów o wygoło- 
nych twarzach i sympatycznym 
wyglądzie. Gdy zbłiżyti się do sio- 
bie na odległość kroku, pan w po- 
rielatym cylindrze odezwał się do 
pana w miękkim kapełuszu: 
— Przepraszam bardzo, zdaje 

mi się, że miałem zaweczyt jat 
gdzieś z panem rozmawiać, 

— Nie, nie znam pana — oipo. 
wiada pan w miękkim kapełaszn 

— Osobliwe — rzecze drugi, do- 
statecznie głośno, aby go msłysze- 
K przechodnie, — Twierdzi pan, 
że mnie nigdy mie widniał? 

— Nigdy! 


— Panowie są świadkami — wo 
fa drugi — że nie przyglądałem 
dłę temu pant. 

— Patrzył pan na mnle — rze- 
cze płerwszy bardzo głośno. — Je: 
Żeł pan jest dżłentelmanem, odpo- 
wiesz na pytania, dłaczegoś mi 
się tak przyglądał. 

— Nie znam pana — rzuci! dru- 
Bl — uważam pytanie jego za nie- 
właściwe L.. 

— Proszę bardzo, mów pan da- 
lej, eo ma oznaczać ta „f*... 

— Co pan chce przez to „t* po- 
wiedzieć? 

— Uchyfam się od odpowiedzi 
— opera drugi spokojnie į zwra- 


— Więc może pan pozwof, želca słę do otaczających, którzy 


zadam mu jedna pytanie — ciąg- 
nie pan w puiełzżym cpiiadrz 


joast się tej szczegółnej 


wtarczce słownej z coraz bafńdziej 


wzrastałącem zainteresowaniem. — 
Panowie przyznają, że nie powie- 
dzłałem nic złego. 

— A więc pomyślał pan! Czyż 
nie tak, panowie? — pyta pierw- 
szy pan wzburzonym tonem. 

— Nie odpowiem i na ty pytanie 
zdyż... 

— Co oznacza ty „gdyż — 
rywa pan w popielatym BĘ: 
— Pan chciał napewno  powie- 
dzieć: „Ani myślę zadawać się 
dłużej z jakimś drapichróstem*. 

-— Tego nie powiedziąłem — od- 
plera pan w miękkiem kapeluszu. 
— Alte... 

— Co pan chce powiedzieć zno- 
wu przez to „ale“? 

— Nic, mój panie. 

— Pan wymówił słowo 
ze szczególną intonacją. 

— Nie zdaję sobie z tego spra- 
wy. 

— Wiec ałech mnie pan nie gnę- 
bi dłużej swołą obecnością — rzu- 
ca ostro pierwszy pan. 

— Mogę stać, gdzie mi się po- 
doba, chociaż... 

— Słowem „chocłaż* cheia? pan 


LJ 
„pan 


odparł 
spokojnie pierwszy, — Ani mi to 
nie przeszłe przez głowę. 

— A to co znow? 

— Nie, oprócz... 

— Co pan roznie przez tę sło- 
wo „oprócz“? 

— Przez słowo „oprócz* chela- 
łem tylko powiedzieć rzecze 
drugi — że pau jest osioł, panie! 

— Grzmotnij go pan w gębę — 
radził ktoś z gapiów. — Zastrzel 
go pan! 

Na te słowa pan w popłelatym 
cylindrze kładzie kapelusz na zie- 
mi ( zakasuje rękawy. 

— No, teraz pan odpokutujesz! 

— Spróbuj tylko! — odpowiada 
drugi. — A ja powtarzam raz je- 
szcze, że jesteś pan osłem. 

— Dobrze!! — wrzasnął pier- 
wszy. — A wiesz pan, że ja ci za 
to zęby wybiję? 

— Spróbuj pan tylko! 

— Pewnie, że spróbuję — i nde- 
rzą pana w miękkim kapeluszu w 


— 


twarz x taką siłą, że ten padł na 
chodnik, 


Podnosi słę straszliwy  tumnult. 
Widzowie chwytają  bezczelnego 
napastnika mocno, aby go należy- 
de ukarać, Lecz pobity podnosi 
się szybko, staje przed swym prze- 

którego _ rmbliczność 
chciała już linczować, £ oznajmia 
spokojrite: 

— Panie i panowie! Proszę po- 
patrzeć na moje zęby. Ani jednego 
nie brakuje! 

Po tych słowach otwiera usta, 
ukazując dwa rzędy błyszczących 
białych zębów. 

— Panowie, słuchajcie t zapamię 
iajcie to sobie: Moje zęby są sztu- 
czne, Firma Martens and Co, wy- 
raba niezniszczalne zęby sztuczne, 
najlepsze zęby sztuczne! 

Na to pierwszy pan bierze dru. 
giego pod rękę i obaj wołają jedno 
głośnie: 

— Polecamy państwu firmę Mat 
tens and Co.! Tam  zamawiajcie 
zęby sztuczne! 

Poczem obaj oddalają się spo- 
kojnia. 
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(Ciąg dalszy). 

Słowa. które coprawda były 
przez wszystkich oczekiwane, 
zabrzmiały w uszach słuchaczy 
tak groźnie, że przez kilka mł- 
nut panowała głucha cisza. Po- 
tem wybuchł nagle hałas. Zgro 
madżeni krzyczeli i gestykulo- 
wali gwałtownie. Popiół sypał 
się z fajek, a zwykle niewzru- 
szony dyrektor generalny towa 
rzystwa kolejowego, wzdycha- 
jąc głośno, ściskał głowę ręka- 
mi. A 

Dwłe tylko osoby wyglądały 
jakby nie poddały się ogólne- 
mu wzruszeniu. Jedną z nich 
był mister Goldberg, który co- 
prawda kiwał głową, przysłu- 
chując się wywodom Wheelera, 


lecz teraz Siedział spokojnie i 
ze sceptycznym uśmiechem 


rysował ołówkiem jakieś figu- 
ry na leżącej przed nim bro- 
szurce. Miał wrażenie, że całą 
tę scenę już raz przeżył, ale 
nie wiedział gdzie. Zastanawiał 
się nad tem, ale nie mógł sobie 
przypomnieć. Wkońcu uspokoił 
się i pocieszył tem, że często mu 
się zdaje, iż całe życie raz joż 
przeżył. Stara krew, płynąca w 
jego żyłach, zupełnie się nie 
wzburzyła. 

Drugą osobą była miss Barry 
more. Miała na sobie jasny ko- 
stjum smokingowy £ duży ka- 
pelusz. Była ona, zdaje się, je- 
dy1ą z obecnych, dla której sło 
wa Wheełera były nowością. 
Niedawno temu wróciła z dłuż- 
szej podróży naukowej po Eu- 
ropie į prawie nie miała poję- 
cła a dotychczasowych zaj- 
Ściach. Dużemi krokami pode- 
szła do przewodniczącego i ude 
rzyła w stół, pokryty zielonem 
suknem, swą cienką laseczką 
bambusową. Wheeler spojrzał 
na nią zaskoczony. a hałas w 
całej sali natychmiast się uspo- 
koit. 

— Jak pan może słę ośmie- 
lié, 
głośno członka naszego stowa- 
rzyszenia, przedtem, nim wy- 
nik badania władz da panu do 
tego prawo? 

Wheeler był tak zdumiony, 
że nic nie odpowiedział. Dope- 
ro, gdy przedstawiciel towarzy- 
stwa okrętowego z Nowego Or- 
leanu zawołał niecierpliwie: — 
„Niech pan odpowie!“ 


SENSACYJNA POWIESĆ ILUSTROWANA M. GEORGA. 


Miss 
się: 

— To znaczy? 

— To znaczy, że przypusz- 
czalnie za pół godziny na tym 
stole będzie łeżało orzeczenie, 
potwierdzające moje słowa. 

— (o za orzeczenie? — spy- 
tał znów zaciekawiony przed- 
stawicieł towarzystwa okręto- 
wego z Nowego Orleanu. 

— Tego nie mogę narazie 
zdradzić. Sądzę jednak, że kon- 


Barrymore  zawahała 


scott za jego wywody i zwrócił 
się do sekretarza stanu do 
spraw zagranicznych: 

— Pan widzi, ze rzeczoznaw- 
ca jest tych samych poglądów, 
co ja. Mamy tutaj bezwatpienia 
do czynienia z aktem, skieru- 
wanym przeciw amerykańskiej 
suwerenności. O ile chcemy, 
możemy natychmiast telegra- 
ficznie przesłać do Nowego 


i Yorku nakaz aresztowania. 


sekwencje tego orzeczenia będą | 


oparte na kodeksie karnym. 
Obecnie przerywam  posiedze- 
nie na pół godziny. 

© 2 e 
Generalny prokurator 
dziękował 


pu- 
rzeczoznawcy Pre- 


— Przepraszam! Młody 
sekretarz stanu podniósł w górę 
wypielęgnowaną ręke. — Te- 
gobym właściwie nie chciał, 
Również pan prezydent jest te 
goż zdania. Należy pomyśleć o 
tem, że wszelkie kroki, skiero- 
wane przeciw Brookerowi wy- 


„Jak pan może 


wołają skutki nietylko w poli- 
tyce zewnętrznej, ale i we- 
wnętrznej, Może w tej sprawie 
wypowie się pan szef policji 
nowojorskiej. 

Gruby, jowialny, z  małeń- 
kim wąsikiem szef policji nowo 


mister Wheeler, oskarżać | jorskiej zatarł ręce i rozejrzał 


się dokoła. 

— O ile mam być szczery, 
to muszę powiedzieć, ;ż oba- 
wiam się, że wszelkie oficjalne 
postępowanie przeciw Brooke- 
rowi, może wywołać złe skutki. 
Bowiem wiecie panowie o tem, 
że postępowaniem swem zdobył 
sobie bardzo licznych zwolenni- 
ków. Liczba osób, interesują- 


Wheeler opanował się; a ponie-|cych się jego wolnością osobi- 
waż w gruncie rzeczy oczekl-|stą, jest bardzo duża i areszto- 


wał takiego zarzutu, jaki wypo 
wiedziała miss Barrymore, wy: 
korzystał zręcznie odpowiedź. 

— Może pani być pewna, 
miss Barrymore, że przy tym 


nowienia. Czy pani sądzi, że ge 
neralny prokurator jedzie do 
Waszyngtonu bes pewnego zda 
nia w kieszeni? 


a | 
stale nle mówi się nic bez zasta 


wanie wywołałoby poważne 
konflikty, które mogłyby — 
całkiem zbytecznie — zwrócić 


uwagę ogółu. Oświadczam, iż 
wogóle nie widzę żadnej drogi, 
wiodącej do pozbycia się mi- 
ster Brookera. Pracował bardzo 
systematycznie, į specjalnie w 
Nowym Yorku niezwykle sku- 


tecznie. Zwracam nawet uwagę 


| 


się ośmielić is.“ 


państwa na to, że cieszy się 
wielką popularnością nietytko 
między swemi pracownikami, 
ale i we wszystkich kołach i 
dzielnicach cudzoziemskich. 
Mówi się nawet o wystawieniu 
go na kandydata przy najbliż- 
szych wyborach na prezyden- 
ta. Prawdopodobnie są to tylko 
słuchy, ale dowodzą one wief- 
kiej popularności. 

Generalny prokurator 
skoczył: 

— Dokąd to nas zaprowadzi? 
Czy egzekutywę my mamy, czy 
mister Brooker? Dwadzieścia 
Jat jestem na stanowisku į wi- 
działem już dużo szaleństw. 
Ale to jest już za wielkie szaleń 
STWO. 

Szef policji skinął głową: 

— Tak, to jest szalony czło” 
wiek, ten mister Brooker, nale- 
ży to przyznać. Pomysły jego 
są godne tylko szaleńca. Jest on 
również niebezpieczny tak jak 
szaleniec. Wogóle uważam, że 
jego osobą pdwlnni się zająć 
nie politycy, a  psychopatolo- 
dzy. Jego posizspowanie jest 


vod- 


Z S 


Należy 
a nie 


zupełnie nienormalne. 
Go niego posłać lekarza. 
prokuratora. 

Sekretarz stanu spraw we- 
wnętrznych kiwnął głową: 

— Tak właśnie zrobtmy. Po- 
ślemy mu lekarza, który zabie- 
rze z sobą kilku silnych ludzi. 
Mister Brooker jest doprawdy 
ciekawym przypadkiem dla u- 
niwersytetu Havard. Pan jest 
genfalny, mister Hendricks. 

Poklepał po ramieniu szefa 
policji. 

— Uderzył pan w sedno rze- 
czy. Mister Brooker nie jest, 
ani zdrajcą kraju, ani zdrajcą 
stanu, jest on zwyczajnie wa- 
rłatem. Kto będzie chciał mieć 
do czynienia z szaleńcem? 

Generalny prokurator zmiął 
chusteczkę: 

— Zdajemy sobie chyba spra 

wę z tego, że nie postąpimy 
fair, ale widzę, że dla dobra 
państwa jest to konieczne. Co 
do szczegółów — potem się na- 
radzimy. Obecnie chcę się sko 
munikować z kongresem gospo 
darczym i uprzedzić, aby zgro- 
madzenie nie _ przedsiębrało 
wnłosków niezgodnych z na- 
szemi. 
Wkrótee otrzymano połącze- 
nie telefoniczne. Sekretarz sta- 
nu spraw wewnętrznych mówił 
osobiście: 

— Hallo, mister Wheeler, to 
pan przy telefonie? Drży pan z 
niecierpliwości? Rozumiem to. 
Muszę pana zawiadomić, że 
przyszliśmy do innego rezulta- 


tu, niż się pan spodziewał. 
Proszę? To jest niemożliwe? 
O nie, wcale nie. Z prawnego 


punktu widzenia jesteśmy tego 
samego zdania, co pan, t. j. że 
zachodzi tu zdrada kraju i sta- 
nu, ale mimoto..., tylko co na- 
deszły na nasze ręce protokuły 
lekarzy, którym kazaliśmy nie- 
postrzeżenie obserwować mi- 
ster Brookera. W rezultacie 
wszystkie protokuły głoszą to 
samo; że postępowanie mister 
Brookera jest skutkiem zabu- 
rzeń umysłowych, które zwal- 
niają go z rąk prawa. Lecz po- 
staramy się jaknajszybciej usu- 
naé go od prowadzenia intere- 
sów. On się nie zgodzi?.. W 
tym wypadku, pojmuje pan, bę 
dziemy zmuszeni stosować przy 
mus. Może zawiadomi pan zgro 
madzenie o zmienionym stanie 
rzeczy. 

Spryt Wheelera odgadł szyb- 
ko taktykę władz. Rzucił się z 
powrotem do stolika prezydjal 
mego i zwrócił się do zgromadzo 
nych: 

— Moje panle i panowie, 
sprawa została rozstrzygnięta. 
Musimy zachować teraz wielką 
dyskrecję, ponieważ  rozwiąza- 
nie jest wielce niespodziewane. 


Muszę również coś cofnąć... 

Wszyscy zgromadzeni po 
wstali ze zdumieniem. Co to zna 
czy? Co zamierza Wheeler? 

— Mianowicie muszę cofnąć 
posądzenie m. Brookera o zdra- 
dę kraju i stanu. Objektywnie 
rzeczywiście miały one miejsce. 
Ale w gruncie rzeczy pan Broo- 
ker jest niewinny. Bowiem, jak 
przed chwilą zawiadomił mnie 
sekretarz stanu spraw we- 
wnętrznych, obserwacje lekar- 
skie wykazały, że utopje mister 
Brookera są objawem ntenor- 
malnego umysłu. Wkrótce więc 
nastąpi przeniesienie pana Broo 
kera do sanatorjum dla nerwo- 
wo chorych. 

Whecier nie był zadowoleny 
z wrażenia, które wywołały je- 
go słowa. Pojmował, że wszy- 
scy zgromadzeni odczuwają tak 
tykę rządu į natychmiast miał 
potwierdzenie swych przypusz 
czeń. Goldberg bowiem nie 
mógł sie pohamować i zawo: 
łał: 

— (o, om jest szaieńcem*! 
No, jeżeli jest szalony...! -— 

Sykanie przerwało łego sło- 
wą. Chwila ta wystarczyła mu 
do opamiętania, nie skończył 
rozpoczętego zdania, mruczał 
tylko coś pod nosem. 

W chwilę potem zdarzyło się 
znów coś nieprzyjemnego. Dę- 
bowe drzwi sali zapadły się z 
trzaskiem. Ktoś wyszedł, Whee 
ler rozejrzał się į zauważył 
brak miss Barrymore. 

Dla złagodzenia 
wrażenia dorzucił więc 
kilka: 

— Mimo to nastąpią dalsze 
badania w celu przekonania 
się, czy postępowanie mister 
Brookera jest karalne, czy nie. 
Jego gospodarcze ataki prre- 
ciw nam tymczasowo nie zosta 
ną złagodzone. Podaję państwu 
więc następujące punkty do za 
twierdzenia: natychmiastowe 
zerwanie wszystkich stosunków 
z przedsiębiorstwami brooke- 
rowskiemi i ich bojkot. Przed- 
sięwzięcie środków indywidual 
nych, mających na celu zwal- 
czanie brudnej konkurencji 
brookerowskiej. Oba te punkty 
obecnie omówimy. 


niemiłego 
słów 


Zgromadzenie zmów słuchało 
z zainteresowaniem. 
d. 6- n. 
Dr. med. 6031 


LJ m 5 B 
S. Niewiażski 
Specjalista chorób skórnyc) 
wenerycznych i moczopłciowycć! 
leczenie światłem, badanie krv 

i wydzielin 
Andrzeja 5. telef. 59-40. 
Przyjmuje od 8—11i od 5—9 wierz 


w niedziele i święta od 9—1. _ 
Oddzielna poczekalnia dla pań 


Elektrownia. 
europeizuje sig 


W dniu wczorajszym oświe- 
tłone kostały poraz płerwszy 
elektrycznością ulice: Ewange- 
licka, Główna, Kilińskiego, Tar 
gowa i Wodny Rynek. 

Oświetlone ulice przyjęli pp. 
wiceprezydent Rapalski, naczel- 


nik wydziału przedsłębiorstw 
miejskich inż. Brzozowski, jako 
* przedstawiciele magistratu, o- 


raz p. inż. Mańko z ramienia 
łódzkiego « towarzystwa elek- 
trycznego. (d) 


Zebrania konfrolne 


rezerwistów Łodzi 
i powiatu łódzkiego 


Dziś zebrania konrolne 
odbywają się. 

Jutro o godzinie 9-ej rano o- 
bowiązani są zgłosić się na ze- 
brania kontrolne w P. K. U, - 
Łódź - Miasto I przy ul. Nowo - 
Targowej nr. 18 szeregowi re- 
zerwy į pospolitego ruszenia z 
bronią į bez broni (kat. A, C, 
względnie A, C jeden, © dwa), 
urodzeni w roku 1904, zammiesz- 
kali na terenie 2, 3, 5, 6, 9, 11 
komisarjatów policji, których 


mie 


ŁY 


nazwiska zaczynają się na lite- 
ry: Lod. 

Do lokalu P. K. U. Łódź - 
Miasto II przy ul. Nowo = Ce- 


gielnianej 51 szeregowi  rezer- 
wy i pospolitego ruszenia z bro- 
nia ij bez broni urodzeni w ro- 
kńu 1899 zamieszkali na erenie 


4 komisarjatu P. F, a nazwi- 
skach na litery: oð U do Z 
włacznie. 

No lokalu P. K. U. - Łódź - 
powiat, przy ul. 


187 szeregowi rężerwy j pospo* 
litego ruszenia z bronią 4 bez 
broni urodzeni w roku 1904, 
1902 ; 1899, zamieszkali w gmi- 
nie Bruss. 


Rejestracia 
rocznika 1909 


Jutro, w poniedziałek, dnia 21 


października, powiłani się zgłosić | przed szlabanem ną ul. 


do spisu poborowych w lokalu bin- 


ra policyjno - wojskowego (Piotr: | zka 


kowska 212) w godzinach od 8.15 
do 15-tej (3-ej popoł.) mężczyźni. 
urodzeni w roku 1909, zamieszkali 
na tererie IV komisarjatu policyj- 
nego, których nazwiska rozpoczy- 
nają się od liter: 

od: Sz. do 2. 


T ET RCA ODU 
MUZYCZNE o NAOMI 


AL. KOŚCIUSZKI 21, 
DZIŚ 0 godz, 8 m. 45 w. odbę- 
mamaa dzie się w lokalu Towa- 
rzystwa inauguracyjny 


EM KONCERT za 


i i WIECZÓR LITERACKI 
W PROGRAMIE: Sonata skrzypcows— 
G. Wolfa-Serrari. Kwartet smyczkowy 
Boccheriniego. Chórymieszane Towa- 
rzystwa. Recytacja Grinberga p. t. „Me- 
fisto“. UWAGA! Podczas wykonania 
programu wejście na salę BRA 
zamknięte. 


MLEKO | 


—wprost od krowy 

(cie pełnotłuste) 
z dostawą o domu w dowolnej ilo- 
ści z łolastku Poznańskich. Zgłaszać 
się: Piotrkowska 40 do p. Hermana. 


10—12 i 6 10—12 i 4—6 popołudniu 169 169 


Od 30 lat na straży 
zdrowia dziecka stoją 


MODER, MUDO | AEN” 


BEBE SZOFMANĀ WALS ZAWA. sf LE 


Piotr kow skiej | dzięki błyskawicznej 


20.X.— 


Walomóć Wwe Echa zabójstwa Ś. p. Gynarskiego 


„GŁOS PORANNY — 1929 


22 listopada rozpocznie się proces alibistów Rydzewskiego 


Dwa i pół lat uplynęlo już od 
chwili kiedy na schodach domu 
przy ul. Andrzeja 4 zginał śmier- 
cią skrytobójczą $é. p. prezydent 
Marjan Cynarski. Walaszczyk, któ 
ry został skazany na karę Śmierci 
za zamordowanie prezydenta Cy- 
narskiego na rozprawie sądowej 
zeznał, że do morderstwa tego na 


pe ma 
DZIŚ otwarcie 
il Oddziału Sprzedaży 


Wyrobów 


Piotrkowska 92 


0 I Oddzial a 


M. Hantowic hb 2. 


Telefon 39-77. 6982 


mówił go Rydzewski, który rów- 
nież brał udział w dokoraniu zbro- 
dni. Rydzewski nie przyznał się 
do winy i na swe usprawiedliwie- 
pie podał cały szereg Świadków, 
którzy zeznali przed sądem, że w 
krytycznym momencie Rydzewski 
wraz z nimi pracował na Polesiu. 

Prokurator przy sądzie okręgo- 
wym w Łodzi zważywszy, żę zezna 
nia tych świadków złożone pod 
przysięgą są fałszywe, pociągnął 
ich do odpowiedzialności karnej. 

W dniu 22 listopada r. b..na wo 
kandzie sądu okręgowego w Łodzi 
odbędzie się proces alibistów Ry- 
dzewskiego. Na rozprawę nie wez 
wano żadnych świadków i dominu- 
jącą rolą odegrają zeznawia, złyżo 
ne La piśmie przez rozstrzelanego 
Walaszczyka, który przed śmier- 
cią rzucił snop światła odnośnie 
do winy Rydzewskiego. Zeznania 
Walaszczyka będą  przeciwstawie- 
niem zeznań złożonych przez ali- 
bistów Rydzewskiego. 


Na proces ten wezwany zostanie 


prawdopodobnie jako świadek Ka- 
zimierz Rydzewski. Proces odbę- 
drie się w sali nr. 56 i obfitować 
będzie w szereg ciekawych momen 
tów, które na chwilę znów posta- 
wią słuchaczy przed obrazem z 
(w) 


dwu ! pół lat wstecz. 


TOALETOWE 


KAPIEL OWE 
DO GOLENIA 


śmierci” 


musi wreszcie otrzymać sumienną obsługę 


Niejednokrotnie  wskazywaliśmy 
na to, że, szlaban przy ulicy Rzgów 
skiej na Chojnach słusznie zwany 
„szlabanem śmierci“ powinien 0- 
trzymać lepszą obsługę, 

Najlepszym dowodem tego może 
być wypadek, jaki miał miejsce w 
dniu wczorajszym, a który tylko 
orjentacji i 
zimnej krwi szofera mie skończył 
się straszną masakrą. 

Wczoraj w połudrie wracała « 
ulicy Dolnej na Chojnach karetka 
pogotowia kasy chorych prowadzo 
na przez szofera Przybyłowicza a 
wioząca zamieszkałą na Ohojnach 
położnicę do kliniki. 

Karetka jechała dość szybko, 
to też nie zatrzymała się nawet 


który był otwarty, 


W chwili kiedy karetka znajdo- 
wała się na torze nadjechał z du- 
Żą szybkością pociąg towńrowy;, 
którego szofer nie mógł uprzednio 
zauważyć. 

Przez chwilę jadący karetką mle 
li śmierć przed oczyma lecz dziel- 
ny szofer opanował momentalnie 
sytuację dodał gazu i karetka 
szczęśliwie przejechała przez tor 
w odległości niespełna metra od 
pędzącej lokomotywy. 

Władze kolejowe powłamy miro 
wo ukarać robotnika, obsługują 
tego szlaban a czynniki miarodaj 
ne powiiny ras wreszołe położyć 
kres tej prawdziwej pułapce, któ- 
ra grozi Śmiercią przechodniom i 


| jadącym i która w ostatnim ozrasie 
itna boi już niejedną ofiarę. 


5 BORBRYCH NAJLEPSZE 
4 ŁABNYCH NAJŁABNIEJSZE 


7 ELEGANCKICH 


NN e E 


SNIEGÓWCE I KALOSZE 


MARKI 


QUADRAT 


ARAE e Di A 
m vw a. ~ 
SNAN O N12, tel. 64-044 


Mr 200 


pa m m 


Nie Korzeniowski 
„BEZ Timofiejew 


nr. „Głosu Porannego“ z dn. 
6 AR ZW r. b, wiersz p. t 
„Na Podolu“, zamieszczony w 
dziale „z twórczości poetów grupy 
Meteor“, został mylnie wydrukoa- 
wany pod nazwiskiem Lucjaną Ko 
rzeniowskiego. Autorem tego wier 
sza lest Grzegorz Timołiejew, co 
niniejszem podajemy do wiadomo- 
ści ezytelników. 


Nowe 50-ciozłofowe 
hanknaty 


Począwszy od 20 b. m. Bank 
Polski puszcza w obłeg bilety 
bankowe 50-złotowe, opatrzone 
podpisem prezesa Banku Pol- 
skiego, dr. Władysława Wró- 
blewskiego, oraz datą 1 wrześ- 
mia 1929 roku. 


Nocne dyżury apiek 


Dziś w nocy dyżurują następu- 
jące apteki: Sukc. F, Wójcika (Na- 
piórkowskiego 27), W. Danieleckie 
go (Piotrkowska 127), Ilniekiego i 
Cymera (Wólczańska 87), Suke: 
Leinwebera (Pl. Wolności 2), Suke. 
J. Hartmana (Młynarska 1), J. Ka- 
hama (Aleksandrowska 80). 


| Socjalistyczna Lódź 


1 


solidaryzuje się z uchwałami rady naczelnej P.P.S 


We wczorajszym 
„Głosu Porannego“ pisaliśmy 
już pobiežnie o konferencji po- 
litycznej, która odbyła się one- 
gdaj późnym wieczorem w lo- 
kalu polskiej partji socjalistycz 
nej, 

Konferencja ta zwołana przez 
władze PPS. w Łodzi odbyła się 
przy udziale przedstawicieli po- 
szczególnych dzielnic į delega- 
tów związków zawodowych. Za 
galt ją przewodniczący egzeku- 
tywy polskiej partjł socjalistycz 
nej w Łodzi wiceprezydent Wie- 
Bński. 


W referacie swym dr. Wiettń- 
ski robrazował obecną sytuację 
polityczną £ gospodarczą na tle 
ostatnich tarć pomiędzy władzą 
wykonawczą, a ustawodawczą 
w Polsce, wskazując na to, iż 
znajdujemy się (w przededniu 
doniosłych wypadków, które 
zadecydują raz na zawsze, czy 
w Polsce zatryumfują idee de- 
mokracji, wolności i równości, 
czy też zapanuje taka, lub inna 
dyktatura. 


Sytuacja obecna wymaga zda 
niem referenta, czujności kłasy 
robotniczej i wszystkich szcze- 
rych zwolenników demokracji. 

Po przemowie dr. Wielińskie- 
go. wiceprezes O. K, R., p. ław- 
nik Purtal zreferował przebieg 
į wyniki obrad rady naczelnej 
partji, która jako cel politycz- 
|. nn najbliższą |przyszłość, 
wstknęła likwidację obecnego 
systemu pomajowego, t. j. przy 


numerze |cji j obowiązującym ustawom, 


przywrócenie samorządów miłej 
skich, wiejskich i ubezpieczenio 
wych, podniesienie prestiżu pań 
stwa nazewnątrz i nawewnątrz, 
zniesienie sztucznie stworzonej 
i sztucznie  podtrzymywanej 
przewagi kapitału nad światem 
pracy w Polsce. Rezolucja, któ- 
ra w końcu konferencji uchwa- 
lona została, 


„Konferencja młędzydziełni- 


ków zawodowych, wyraża swo 
ją zupełną solidarność s radą 


sy pracującej. 
konferencja poleca egseketywie 
łódzkiej PPS., aby kd óeną 
uchwały rady naczełnej w 
udziela jąc prezydium kom 
‘wykonawczego rae. 
komitetowi robetniczemu pra- 
wa wezwania łódzkiej organiza- 
cji de bezwzględnego posłuszeń 
stwa kierownictwu łódzkiet pa! 


tj". 
Gel. 
DOETE ESEETO AZAPOTOOZEĘZT TOYO 


Przy braku apetytu, kwaśnem 
odbijaniu się, zepsutym żołądku, u* 
pośledzonem trawieniu, obstrukcji, 
wzdęciu kiszek, zaburzeniach prze” 
miany materji, pokrzywce i swędze- 
niu skóry naturałna woda gorzka 
Franciszka-Józefa usuwa z organizmu 
prosapia gnílne, zatruwające orga- 
nizm. Już dawno mistrzowie wiedzy 
medycznej uznali, że woda Francisz- 
ka-Józefa jest jedynym pewnym 
środkiem przeczyszczającym dla or- 


wrócenie pełni praw konstytu. | ganizmu. Ządać w aptekach i drog. 


MAK. DOMOWE PANTOFLE iż. 


Śniegowce | Kalosze $ 


Do nabycia tyłko w Greckim Magazynie 


ZAPISY OD 4—6. 


rol. F. KALPEM 


wznowił po powrocie 


LEKCJE GRY FORTEPIANOWEJ 


M. THENELIS 


PIOTRKOWSKA 41 


SIENKIEWICZA 20. 


Katasirola samochodowa na ulicach bodzi 


Zderzenie dwuch aut osobowych pociągnęło za sobą 
| e l poranienie 7 osób SE 


auta śląskiego, | licy Karola 26, uległ złamaniu 
przemysłowiec łódzki Maksy- |lewego obojczyka. 


W dniu wczorajszym o godzi 
nie 12.30 w południe miał miej. 
sce przy zbiegu uliey Gdań- 
skiej j Anny straszny wypadek 
który na szczęście nie skoń- 
czył się śmiertelnie. 

Ulicą Gdańską w górę jecha- 


ło auto nr. SL7136, prowadzo- 
ne przez prezesa Śląskiego At- 
tomobilklubu, przemysłowea z 
Bielska, inż, Gotifryda Zangela. 
W chwili, gdy auto znajdowa- 
ło się u wylotu Anny z ulicy 
tej wyjechała taksówka nr. 30 
ŁD 81521, prowadzona przez 
szofera Stanisława Maciejaka, 
zamieszkałego w Łodzi przy n- 
licy Rokicińskiej 42. 

Na samym rogu nastąpiła 
tderzenie. Oba anta wczepiły: 
się w siebie. Krzyk i jęki pasa- 
żerów z obu aut ragłuszane 
były strasznym hukiem zderze- 
nia. 


Świadkowie tej katastrofy 
pospieszyli niezwłocznie na ra- 
tunek, 


[stał pasażer 


miljan Sommer, zamieszkały 
przy ulicy 6 Sierpnia 16, przed 
stawielel samochodów Fiat na 
Łódź. 

'Trzeci pasażer auta śląskie- 
go, łodzianin, 43-letni Edward 
arid mo przy n- 


20.X. — 


Co 'się tyczy taksówki łódz- 
kiej, to szofer wyszedł zupeł- 
nie bez szwanku. Natomiast pa 
sażerowle Janina Fiedler i Na- 


tan Rosenbaum odnieśli rany. maniu zobowiązania o niewy 


pierwsza rąk, nóg i pleców. 


drugi złamaniu asa 


„GŁOS PORANNY — 12» 


a 
Jedynie NASZE nowoczesne 


ODBIORNIKI 


miala DORRY „PABIÓR", 


M. Mod. SEWERYN SCHENKE 


Lekarze pogotowia opatrzył: 
rannych, poczem irż. Zange! | 
szofer Maciejak przewiezieni 
zostali do sędziego śŚledczey: 
który po przesłuchaniu wypo 
ścił obu na wolność po otrzy 


9 


nang? 


Pabianice, ul, Św. Rogha 5, fel, 25 
rowróci? 
Lampa kwarcowa, elek 


dałaniu się z miasta. Dja termja. 


Zwłołc uduszoneśo© roi 


wydobyte zostały po 24-godzinnej pracy 50 ludzi 


Według informacji, udzieło- ' 
nych nam przez kierownictwo 
wydziału kanalizacji, okoliczno 
ści wypadku, który spowodo- 


wał dnia 18 b. m. zasypanie zie- go rozszalowania t. zw. rozpó- | SZYM wypadkiem, który pociąg 


mią kilku robotników í śmierć 

jednego z nich, przedstawiają 

się następująco: 
Wypadek zdarzył się 


budowie kolektora nr, III na 


przy | 


godz. 8 rano, robotnicy zeszli | 
do trwających już piąty rok robót 


na dół, aby ustalić bębny 


sklepienia górnego. 


Z powodu niedość ostrożne- 


rek nastąpiło usunięcie się sza- 
lowania na całej wysokości, co 
było bezpośrednią przyczyną 
wypadku. Z trzech znajdują- | 3 
cych się na dnie wykopu robot- 


alarmujące jednocześnie ul. Krzemienieckiej, w pobliżu | ników, dwuch zostało wyrato- 


pogotowie miejskie i kasy cho- ul. 11 Listopada, gdzie wykop wanych niezwłocznie, trzeci zaś, 


cych. 

W klika minut po wypadku 
na miejscu już były obie karet- 
ki i lekarze pospieszył z po- 
mocą. ° 

Okazało się, że Inż. Zangel 1 


siedzący obok niego szofer Jan |podmywane przez 
Szubert z Bielska odnieśli tyłko | skórną. 


lekkie potłuczenia. 


przechodzi wgłąb na 11 metrów 
od powierzchni ziemi, 

| Grunt na tym odcinku jest 
słaby i nierównomiernie prze- 
puszczalny, wskutek czego sza- 
lowania niejednokrotnie były 
wodę pod 
W miejscu wypadku 
dolne sklepienie kanału zostało 


Również lekko potłuczony zo | już wykonane, zaś w piątek, o 
RZECZE PEZET EPEE SE ZBRECJ PE PAGE Z AOI TER) TOPY TOO) 


= t aninmh a aiteann 


nemor zagraniczny 


Jan Andrzejak, został zabity na 
miejscu. Prace przy odkopywa 
niu zwłok Andrzejaka, prowa- 
dzone przez 50 ludzi na dwie 
zmiany dzień i noc, ukończone 
zostały o godzinie 8-ej rano, w 
sobotę. 

Andrzejak, wbrew ogólnemu 
przypuszczeniu, 
zmiażdżony, gdyż wytworzyło 
się nad nim sklepienie z desek 
i pali, które powstrzymały górę 
piaskn. 

Śmierć robotnika nastąpiła 
przez uduszenie. Liczne rany 
na rękach i zdarte zupełnie 
paznokcie świadczą o rozpacz- 


liwym wysiłku zasypanego ro- | S$ 


botnika, by wydostać się ze 
swego strasznego grobu. 


Na wieść o wydobyciu zwłok 


Andrzejaka zbiegli się liczni ro- | $ 


botnicy, pracujący ma sąsied- 
nich odcinkach. Między nimi 
znalazł się brat tragicznie zmar 
łego, który na widok trupa do- 


Notatka dziennikarska: „Wczoraj radca Pipciński wydał w swoich | stał spazmów, 


apartamentach przyjęcie, aby naw 


naszego miasta 1 słynnym poetą Bukolickim“, 


ezołowy film produkcji 


KINO-TEATR 


CASINO” 


Dziś po raz ostaini ! 


„MOCNY CZŁOWIEK 


wg. powieści St. e hinir, y T 
r 


W rolach głównycihu 
MARJA MAJDROWICZÓWNA, AGNES KUCK, GRZE- 
GORZ CHMARA (art. ros. teatru Stanisławskiego), 
ARTUR SOCHA (srt, testru miejskiego w w Łodzi). 
Początek seansów o godz. 12-ej w poł. 
Ceny miejsc na I-szy seans pó 1 zł. 
Specjalna Ilustracja muzyczna p. L. KANTORA. 


jązać kontakt między inteligencją 


(Judge). 


polskiej 1929 | 30 p. t. 


AATE 
Reż. H. Szaro. 
6936 


dzieci. 


Andrzejak osierocił żonę į 2 | 


Śpędziłaś noc u kochanka! 


LOSC KSIĘCIA SERGIUSZA" 


Najbliższy film LUNY 


dotychczasowa bowiem kronika 
budowy kanalizacji w Łodzi nie 
notowała nic więcej, prócz nie. 
licznych a lekkich potluczeń 
względnie okaleczeń. 


Należy podkreślić, że w ciągu 


kanalizacyjnych, wypadek przy 
ul. Krzemienieckiej jest pierw- 
nął za sobą śmierć robotnika; 

EEEE "TPTPOATORCAEOAI Z PCEELONZ Z OSEE 
Fe wę yi E N 


ke MEBLI 


i skład 


WONNA 


M LÓNŹ, Narutowicza 15. fal, 37-60 
Poleca sypialki, stołowe, gabi- 


nety, panieńskie pokoje oraz 
MEBLE pojed. — Ceny dostę- 


R gw pne, warunki dogodne. 


~d 


żaka 


Dziś I dni 
następnych ! 


Najpotężniejsze areydzieło wielkiej wytwórni Fox-Film 
Realizacja genjalnego twórcy kę zem Nieba“ 
i „Anioła Uliey* Franka 'Borzage'a 


Ofiarma Nec 


(Pierwsza kobieta w życiu) 


Śmiertelna gra o miłość między dwojgiem ludzi wśród od- 
wiecznej pustki lodowej. 


W rolach głównych: 


Najbardziej fascynująca uwodzicie!ka ekranų MARY DUNCAN 
Najsympatyczniejszy bohater Ameryki CHARLES FARREL 
oraz IWAN LINOW I MARGERET MANN. 
Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry CA pod 

kierunkiem A. CZUDNOWSKIEGO 
Początek o g. 4-ej, w sob. i niedz. o 12-ej, ost. seans o 10 w. 
Ceny miejsc popularne, na pierwszy seans od 1 zł. W sobotę 
i niedz. od 12 do 3 pp. wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. 


ESED V 
NEIE m 
Ner, € 


nt rzuca w twarz BILLIE DOVE—ANTONIO 
w potężnym dramacie na tle 


WSR : W 


20.1. — GŁÓS TONN C =F, 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


Z ESTRADY KONCERTOWEJ 


Występ Vasa Prihody 


Jednem z głośnych nazwisk w 
plejadzie wirtuozów skrzypcowych 
jest bezsprzecznie nazwisko Vasa 
Prichody, stawianego przez wię- 
kszość opinji muzycznej jako wzór 
bezkonkurencyjny w zakresie tech 
niki. Nazwisko to otoczone jest od 
lat pięciu taką aureolą, Że suge- 
stjonuje zastępy słuchaczy, jak 
ongi nazwisko Kubeliks, Z drugiej 
strony pewna  kategorja słucha- 
czy, stawiając nazwisku czołowe- 
mu wymagania niedoścignione, po- 
mniejsza w swej opimji wartość 
ogólną gry artysty, zaliczając go 
wyłącznie do „techników*. I jedno 
| drugie wynika z zasadniczych 
dążeń publiczności koncertowej do 
szukania wrażeń i sensacji w 
mniejszym lub wiekszym stopniu 
w zależności od szczebla kultury 
muzycznej słuchacza. Vasa Priho- 
da jest „fenomenem“ wśród skrzyp 
ków, bo pokonywa on największe 
trudności na skrzypcach z» zadzi- 
wiającą łatwością, ba, nawet w 
dziedzinie sztuki karkołomnej ża- 
den ze współczesnych wiolir.istów 
dorównać mu nie zdoła, A dlatego 
nazywają Prihodę „Paganini redi- 
vivus“, 

Istotnie mustał tak grać Pagani- 
M, sądząc z opisów dawniejszej 
kroniki. 

Mikołaj Paganini — pisał w r. 
1829 krytyk gazety w Poznaniu, 
asesor Rabe — to szatan: temat 
warjnoji gra na sekundzie i kwin- 
cie flażeoletami a na tercji i kwar 


cie akompanjuje sobie naturalnym 
tonem skrzypcowym; w  najwię- 
kszym pędzie znów w warcjacjach 
wydaje arpedżja staccato bez 
zmienienia miny twarzy, podczas, 
kiedy inni są w kontorsjach, a 
przecież te słowa sę prawie ni- 
czem w porównaniu z samem „fac- 
tum“! Mają skrzypce jego wła- 
sność płaczu, ale na ' szczęście i 


przeciwną własność śmiechu. ` Sło- | 
wem jest to gra „non plus ultra”. 


Vasa Prihoda, interpretując Wa 
xjacje Paganintego „Nel cor ph." 
w swojej transkrypcji, miał istot- 
nią coś z szatana. Na wyżyny 
prawdziwej sztnki wzniósł się Pri- 
hoda w „Korcercie a-moll“ Gold- 
marka. Tu postać jego urosła do 
szczytu i tu przemówił już nietyl- 
ko „technik“. Vasa Prihoda ope- 
tuje tak świetnie kolorystyką i 
jaskrawością efektów, odpowiada- 
jacych utworom ostatniej doby, że 
dziwić się należy, że ich nie wecie- 
la do swych programów. A któż 
tak, jak on, mógłby sobie na to 
pozwolić? 

Drobnymi utworami na  „fini- 
shu“ artysta olśnił i oszołomił słu- 
chaczy do tego stopnia, że nie 
chciano opuścić sali. Usłyszeliśmy 
„Zigeunerweisen* Sarąsatego, a 


| czy nie lepsze byłyby np.: „Mity“ 


Szymanwskiego. Wespół z solistą 
zbierał również zasłużony poklask 
świetny akompamiatox jego. p. Ka- 
ro! Cerne. 

F. Halpern. 


po 


TEATR MIEJSKI 
Did o godz. 4-ej i jutro, ponie- 
działek, o gods. 7.30 wieczorem 
po cenach popularnych rekordowa 
estuka w 4-0h aktach J. Gordina 
„Mira Efros“, w smakomitem wy- 
konaniu Ireny Horeckiej w roli 


aj. 

Dziś o godz. 8.30 „Rywale*, któ 
cych akcja związana jest z Wwiecz- 
wie żywemi zagadnieniami wojny i 
pokoju. Sztuka ta wystawiona po 
raz pierwszy w Polsce w Łodzi, 
w teatrze miejskim zdobyłarekordo 
we powodzenie dzięki kapitalnej 
reżyserji i inscenizacji Leona Schil 
tera, Obsada premjerowa. 

Pojutrze „W ozepku urodzony“. 

Sensacyjna  premjera głośnej 
eztuki Watters'a i Hopkins'a „Ar- 
tyści', jednoczącej w sobie tempo 
współczesności -z  wzruszajęcym 
sentymentem, odbędzie się dn, 23 
b, m. (środa). Po olbrzymiem powo 
dzeniu ragramicą (Ameryka, Niem- 
cy), a ostatnio po entuzjastycznem 
przejęciu w Wapszawile, wprowa- 
dza ją na afisz teatr miejski, w któ 
rym wystawą tej sztuki postawio- 
na będzie na poziomie europejskim 
Scena otrzyma specjalną konstru- 
kcję, działania techniczne . spotę- 
gują się przez założenie” kosztow- 
nej instalacji  radjotechnicznpej. 
Ewolucje taneczne w wykonaniu 
szkoły tanecznej Ireny Prusickiej, 
Obsadę tworzą pierwszrzędne siły 
teatru miejskiego z pp. Grywiń- 
ską, Jarkowską, Woskowską na 
Czele. Reżyseruje K. Tatarkiewicz. 
Kierownictwo muzyczne: Z. Biało- 
stocki. Nowe dekoracje: K, Mac- 
kiewiez. 

Bilety nabyte na dzień 28 b. m. 
na „Szweika'* ważne są na premje- 
rę „Artystów* na dzień 23 b. m. 

TEATR KAMERALNY 

Dziś o godz. 5 popoł. 1 wieczo- 
rem oraz dni następnych do Ppiąt- 
ku włącznie silny 


emocjonujący. 


drama wojenny L. Pranka „Kar 
rol i Anna“ w świetnem wykona- 
mu Br. Bronowskiej, L. Madaliń- 
skiego i Zbuckiego. Od poziedział- 
ku ceny miżone. 

Najbliższą premjerą w , teatrze 
kameralnym będzie doskonała ko- 
medja „Dr. Julja Sabo“ Wł. Fodo- 
ra. Fodor dzięki rekordowemu po- 
wodzeniu jakie zdobyła (grana z 
wielkim sukcesem i w Łodzi) jego 
„Sekretarka pana prezesa“ należy 
dziś do najpopularniejszych kome- 
djopisarzy. „Dr. Julja Sabo“ nosi 
wszystkie najlepsze cechy jego 
twórczości. Reżyseruje Świeżo po- 
zyskany wybitny reżyser Janusz 
Stachowski. W roli tytułowej p. 
Relewicz Ziembóńska, Helena 
Buczyńska, Zofju  Marcinowska, 
St. Damiłowicz, J. Stachocki. 


TEATR POPULARNY 

Dziś dana będzie dwa razy do- 
skonale wystawiona baśń drama- 
tyczna Juljusza Słowackiego „Bal- 
ladyna". Będzie to ostatnie powtó- 
rzenie tego arcydzieła. 

Od poniedziałku trapujący melo 
dramat w trzech aktach Arago i 
Vermonta „Pamiętniki Szatara“. 

W próbach pod kięrunkiem Wł. 
Ziembińskięgo współczesna. kome- 
dja francuska Duvernojs'a „Gita- 
ra i jazz-band”. Sztuka, ta otrzy- 
mała pierwszorzędną obsadę. Raz 
ostatni przed wyjazdem do War- 
szawy wystapi w niej Karolina Lu 
hbieńska, oraz Leopold Zbucki 1 
Włodzisław Ziembiński. 

Dziś, niedziela, o godz. 12 w po- 
łudnie po raz ostatni piękna baj- 
ka dla dzieci R. Hertza „Zaklęte 
trzewiczki*, ` 

TEATR GEYEROWSKI 

Dziś dwa razy aktrakcyjny, in- 
teresujący melodramat Arago i 
Vermont'a „Pamiętniki Szataną”. 


W próbach „Dziady* Adama 


Mickiewicza. 


Fryderyk SZOpen 


według portretu Scheffera 
(1795—1858). 


KONCERT GRUSZCZYŃSKIEGO 
I DUBISKIEJ, 
W czwartek, dnia 24 b. m. od- 
będzie się w sali filharmonji 7-my 
koncert mistrzowski, na którym 
wystąpą dwie wybitne siły arty- 
styczne polskie, a mianowicie: Ire- 
na Dubiska, wielce ceniona i uzna 
na wiolinistka oraz ulubieniec pu- 
bliezności Stanisław Gruszczyński, 
którzy wykonają szereg pięknych 
utworów z literatury wokalnej i 
skrzypcowej. Akompanjować arty- 
stom będzie dyr. Teodor Ryder. 


DZISIEJSZY PORANEK TANE- 
CZNY MUSI DAJCHES 
Dziś, w niedzielę, o godz. 12-ej 
w, południe odbędzie się w šali fil- 
Karmonji zapowiedziany poranek 
młodocianej i wielce utalentowa- 
nej artystki Musi Dajches. Rzadko 
spotkać można dzieci tak bogato 
obdarzone, tak fotogeniczne i zdol- 
ne tak wyrażać swe uczucia, Z 
pównoścą, Musia Dajches zrobi 
świetną karjere  kimematograficz- 


ną. 
Bilety od 1 zł. do 5 zł. sprzeda- 
je kasa filharmonji. 


Dziś i dni następnych, 
Potężny dramat wielkiej miłości 
wg. powieści Wernera Scheffa 


reż. Jee May'a 


Miłości 

ekranu 
PAWEŁ RICHTER || 
NAD PROGRAM: 6938 


(Dagfin) 

W rolach głównych 3 potęgi 
PAWEŁ WEGENER 
MARCELA ALBANI 
Orkiestra symfoniczna pod batutą 

SZ. BAJGELMANA. 
Najbardziej ciekawe i aktualne zdję- 
cia z wydarzeń w kraju i zagranicą, 


LEK. DENT. z 


F. ORUNIA 


Al. Kościuszki 21. 
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WARSZAWA, m. 1411,8. 


23.00 — 24.00 Muzyka tanėczna 


12.10 — 14.00 Poranek symfo |z „Oazy“. 


niczny z filharmorji warszawskiej. 
Wykonawcy: Orkiestra  filharmo- 
nji pod dyr. Kaz, Wiłkomirsliego 
i Róża Benzefowa (fortepian). W 
programie utwory Beethovena. 

14.00 „Porządek w podwórzu" 
— dr. Bohdan Dekerko (djalog). 

14.20.a) F. Nowowiejski: Marsz: 
„Pod sztandarem pokoju“; b) K. 
Lada: Kujawiak — odegra orkie- 
stra P. R. 

14.50 a) I. J. Paderewski: Melo- 
dja — odegra prof. J. Dworakow- 
ski (skrz.); St. Niewiadomski: „Jak 
że ię mam brać dziewczyno“ — 
odśpiewa p. Zygmunt Mossoczy, 

15.00 „Co słychać, o czem wie- 
dzieć trzeba“. 

15.20 1. a) M. Ogiński: Polonez 
„Pożegnanie Ojczyzny“; b) A. Raj- 
czak: Krakowiaki; e) K: Namy- 
słowski: Mazur „Świr, Świr — 0- 
degra orkiestra P. R. 2. a) Roztwo 
rowski: Jesienią; b) St, Moniusz- 
ko: Trzech Budrysów; c) „Ruszaj 
bracie" z op. „Hrabina“ —  odśp. 
p. Mossoczy. 3. a) M. L. Rogowski: 
Wale „Taniec kwiatu paproci“; b) 
Wieniawski: 1) Adagio elfgijne, 2) 
Dudziarz — odegra. J. Dworakow- 
skń, 

16.00 „W świecie atomów ! ele- 
ktronów'. 

16.20 Muzyka z płyt gramofo- 
nowych. 

16.40 „W bratnim kraju“ — 
wrażenia z podróży do Czechosło- 
wacji. 

16.55 — 17.15 Korcert 
gramofonowych. 

17.15 „Z przeżyć i dziejów na- 


z płyt 


rodu“ — wygłosi prot. Henryk 
Mościcki. 
17.40 Koncert orkiestry repre- 
zentacyjnej policji.. e 
19.00 Komunikat tow. zachęty 


do hodowli koni w Polsce. 

19.25 Dr. Emil Breiter: „Literat 
na sali sądowej“. 

20.05 Koncert orkiestry ludowej 
Stanisława Namysłowskiego. 

21.10 Kwadrans literacki: fra- 
gment z utworu E. Orzeszkowej 
odczyta p. Ewa Kucewicz. 

22.00 Red. Grek: „Bled — 
spa cudów“, 


wy- 


22.25 „Z dymkiem papierosa“ — 
p. Kawecki. 


RADJO ZAGRANICZNE 

Langenberg (478) 

20.00 Opera Corneliusa 
lik z Bagdadu“. 

Kónigswusterhausen (1635) 

21.40 Recital gitarowy Luizy 
Walker. 

Lipsk (259) 

16.20 Kwartet smyczkowy Cis 
moll Draesekego. 

19,30 Utwory R. Straussa pod 
batutą Kompozytora (Uwertura 
„Gurtram*, „Don Juan“, Sulta 
„Mieszczanin szlachcie”, „So: 
wizdrzał '). 

Daventry Exp. (479) 

16.30 Muzyką kameralna (Kwan 
tety smyczkowe: Lake'a Lr, 2, Mo- 
zarta Es-dur i Borodina D-dur; 
Pieśni). i 

Wiedeń (517). 

11.20 Koncert (Serenada włoska 
Wolfa, Koncert fortepianowy Es- 
dur Mozarta, „Le printemps* Mil- 
hauda, Serenada na małą orkiestrę 
A-dur Brahmsa). 

18.35 Muzyka kameralna (Kwsr- 
tet smyczkowy Beethovena F-dur; 
Pieśni Frischenschlagera na alt i 
kwintet fortepianowy). 

Motala (1348) 

14.00 Komeert (Uwertura Walto- 
na „Szeherezada* Koreakowa, Sym 
fonja Es-dur Beethovena). 

19.15 Operetka Lehara 
żątko'”. 

21.40 Koncert (Kwintet Mozarta 
na waltornię, skrzypce, 2 altówki 
i wiolonczelę; Pieśri bez słów i 
Schezzzo  Fis-mol Mendelssohna; 
Romans Sinigagli na waltornię i 
kwartet smyczkowy). 

Neapol (381) 

21.00 Operetka Lehara „Hrabia 
Luxemburg". 


„Cyru 


„Ksią: 


anteny 


Hainowszy odhiornik 
TELEFUNKEN 40 


nadszedł. 
Ostatnie nowości stale na składzie. 


RAMIO-RUDION "nt" 


(Gmach Grand-Hotelu). Tel. 53-71 
GŁOŚNIKI W WIELKIM WYBORZE 


Zarząd Telefonów Łódzkich 


prosi pp. Abonentów, żeby przed uruchomieniem telefonów au 
tomatycznych nauczyli się właściwie nadawać numery i prawi- 
dłowo obchodzić się z aparatami automatycznemi, aby uniknąć 
późniejszch nieporozumień. 

W tym celu uprasza się pp. Abonentów, 
zechcieli: 


1-. przestudjować dokładnie przepisy umieszczone 
na str. VII Spisu Abonentów, 
2-0. wprawiać się w nadawaniu numerów, co można 
wykonać już obecnie przez odpowiednie nakręcanie krążka 
numerowego ną czynnych teraz aparatach. Przy tych 
próbach nie należy jednak zdejmować mikro- 
telefonu z widełek, aby nie wprowadzać zamieszania 
na teraźniejszej centrali ręcznej, 
w razie jakichkolwiek trudności lub wątpliwości odwie- 
dzić pokazy telefonowania, urządzane w gmachu te 
fonów przy al. Kościuszki Nr. 12 i czynne w dni 
wszednie od godz. 9 do 21 
Informacyj dotyczących użycia telefonów automaty 
udziela się również telefonicznie (NNr. 80-05 i 80-06). 


żeby łaskawie 


3 0. 


Nr. 256 


Zdrowie a ryb 
Dążeniem wiedzy RY by- 
ło i jest zawsze nietylko chorobę 
uśmierzać, lecz dotkniętemu nią o 
tle możności przedewszystkiem bez 
boleśnie ułatwić jej pokonanie 
oraz rozwój jej utrudniać, „Cho- 
roba jest rzeczą ,anormalną, ma- 
wiat słynny wiedeński thirug Bil- 
lorth, j anomarność ową tępić na 
każdym kroku, jest najwyższym 
obowiązkiem medyceyny*. Z każ- 
dym riemal rokiem daje wytężona 
praca badaczy pomyślne rezulta- 
ty, niosąc światło w tę bezmierną 
dziedzinę, jaką tworzą, choroby 
człowieka. W wielu wypadkach 
przyroda pozwala sobie wydrzeć 
tajemnicę zazdrośnie strzeżonego 
spichrza leczniczego, przyroda, to 
olbrzymie laboratorjum, z którego 
pochodzą  najskuteczniejsze leki 
uzdrawiajające organizm ludzki. 
W ten sposób n. p. wykryto, iż 
nabrzmiałość gruczoła  tarczyko- 
wego, zwama wolem, leczy się jo- 
dem, To też w okolicach górskich 
nawiedzanych tą chorobą, dawano 
dzieciom sól kuchenną, w której 
na kilogram przypada 5  miligr. 
jodu. Ustaliwszy zatem, iż jod wpro 
wadzony do organizmu leczy na- 
brzmiałość gruczoła tarezykowego 
lekarze doszli dy przekonania jed- 
nak, że osiągną większy, pomyśl- 
viejszy skutek z chwilą gdy po- 
trzebna ilość jodu dostanie się do 
erganizmu drogą naturaltą — 
wraz z codzieznem 
Uwzględniali również ; ten moment 
u pacjentów, wzdrygających się 
przed niemiłem lekarstwem. Wiel- 
kie leboratorjum, zwane naturą, 
odkryło po raz niewiadomo który 
swój skarbiec, wykazując, i W 
głębinach mórz jest przeogromna 
ilość jodu — w rybach. Właści- 
wie mało kto „ tem wiedział do- 
tąd. Dopiero badania uczonego nor 
weskiego, dr. Lundy, udowodniły, 
it specjalnie ryby mórz norwe- 
skich mają w sobie znaczną ilość 
jodu, Brzmi to jak bajka najfan- 
tastyczniejsza, niemniej jednak 
jest cudowną prawdą. Oto góry 
norweskie, zawierające jod, wie- 
trzejąc, opadają w rzeki i wraz 
z niemi dostają się do morza, gdzie 
roślimtość morska je pochłania, 
owa roślinność będącą znów poży- 
wieniem stworzeń żyjących w mo- 
rzu. Z tej też przyczyny rząd not- 
weski podnosząc stan zdrowotny 
ckolic dotkniętych objawami gru- 
czoła tarczykowego. dba o zasila- 
nie ludności rybami, w szczególno- 
ści Śledziami norweskimi, przyrzą- 
dzonymi , specjalnym sposobem 
stąd też zwanymi „Kippered Her- 
tings“, Śledzie norweskie w ilości 
100 gr. dziennie spożyte, wys 
czają, by wprowadzić potrzebrą 
Ilość jodu do organizmu. Również 
sardynka norweska posiada tè 
uzdrawiającą właściwość, Dr. Lun, 
de ogłosił swój artykuł w wiedeń- 
skiej „Klinische  Wochenschrift* 
(Nr. I. 1928). Artykuł ów, trakty- 
jący o odżywianiu rybami osób, 
wykazujących ową niemiłą, szpe- 
cącą nabrzmiałość gruczoła tarczy 
kowego. wywołał, rzecz prosta, w 
kołach lekarskich silne zaintereso- 
wanie. Znakomitość lekarska, prof. 
dr. Wagner - Jauregg potwierdził 
badaniy dr. Lundy, uważając, iż 
odżywianie się rybami norweski- 
mi istotnie zapobiega 


pożywieniem. ; 


tworzeniu | tranem. 
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Nowy rozkład jazdy 


ma sezon zimowy 1929-30 
(Ważny od października r. b.) 


Dworzec Łódź-Fabryczna 


Odjazd 


2.00 do Warszawy, 
Lwowa, 

4.45 Pośpieszny do Warszawy 

6.40 do Koluszek (połączenie z 
pośpiesznym do Warszawy). 

7.45 Pośpieszny do Warszawy, 

8,30 do Koluszek (w niedziele i 
święta), 

10.05 do Gałkówka, Tomaszowa, 
Skarżyska, 

10.50 do Koluszek 

12.05 do Koluszek (połączerie do 
Warszawy i Katowic). 

14.20 dg Warszawy i Katowic, 

15.40 do Koluszek. 

16.15 do Gałkówka, 
Ostrowia. 

16.35 do Warszawy, Katowic. 

17.35 dg Koluszek. 

18,30 do Koluszek (połączenie do 
Warszawy). 

19.05 do Warszawy. 


Tomaszowa, 


NE: MVOLANY 


TEMA 


Skarżyska, | 23,15 do 


Sm SAYO 


20.31 do Koluszek, Bielska, 
21.05 do Warszawy. 
Warszawy, 
Lwowa, 


Przyjazd 


1.30 z Warszawy. 
5.05 z Warszawy, 
6.52 z Koluszek 
7.28 z Koluszek. 
8.42 z Koluszek 
9.45 z Koluszek. 
11,12 z Warszawy. 
12.17 z Koluszek, 
12.47 z Gaikówka. 
14.07 z Warszawy. 
16.04 z Koluszek. 
16.25 z Warszawy, 
17.47 z Warszawy. 
19,25 z Gałkówka, 
20.23 z Warszawy. 
20.42 Pośrieszny z 
22.52 z Warszawy. 


Warszawy. 


Kato wic, 0.20 do 


 AVONAĘE 


Dworzec Łódź--Kaliska 


Kutna (połączenie 
Gdańska i Gdyni), 

2.05 do Poznania. 

3.02 do Warszawy. 

6.37 pośpieszny do Warszawy. 

7.30 do Warszawy, 

7.50 da Poznania. 

8.55 do Koluszek, 


9.33 do Kutna, Poznania, Gdań- 
ska. 


12.46 do Kutna, Gdańska, 
12.50 do Poznania. 

13.20 do Warszawy. 

13.39 do Warszawy. 


15.15 do Kutna, Poznania, Gdań- 
ska. 


15,25 do Poznania i Zbąszynia 
15.50 do Kutna i Poznania, 
18.41 do Łowicza, 

19.30 do Ostrowia (Wikp.). 


do 


Wolme posady 


są do objęcia za pośrednictwem P.U.P.P. 


Państwowy urząd pośrednic- 
twa pracy w Łodzi, ul. Kiliń- 
skiego 52, poszukuje kandyda- 
tów z dobremi świadectwami j 
referencjami do obsadzenia na- 
stępujących posad: 


NA MIEJSCU. 


W oddziale dla rzemieślników 
i robotników. 
6 służących do gospodarstwa 
domowego. 


NA WYJAZD W KRAJU. 

W oddziale dla rzemieślników 
i robotników. 

1 specjalistę do wyrobu bibuł 
ki karbon j indygo, 1 majstra 
do wyrobu farb ziemnych, siłę 
samodzielną z długoletnią prak- 
tyką, 1 maszynistę drukarskie- 
go,  obeznanego z wszelkiemi 
pracami przy maszynach rota- 


" | "RMVTPEPEREE ZIRCWERTY PUERTO a 


cyjnych i obznajmionego z do- 
borem farb i ich rozrabianiem 
ną automaty rotacyjne najnow- 
Szej konstrukcji, zastosowanej 
do druku wielobarwnego, 1 sa- 
modzielną gospodynię bufetu i 
kuchni, 2 szlifierzy, którzyby u- 
mieli doprowadzić kwasy do tra 

rienia szkła kryszlałowego 
(blai - kryształ), 6-ciu tkaczy ta 
siemkowych (Bandwebstuhl - 
meister), obeznanych z maszy- 
nami zegarowemi. 


W oddziale dla pracowników 
umysłowych. 
| nauczycielkę do dwojga 
dzieci (6 i 7 lat) w celu przygo- 
towania chłopca do gimnazjum 
Jezuitów w Wilnie. 


NA WYJAZD DO FRANCJI. 


Dnia 31 października r. Nież. 
o godzinie 9 rano odbędzie się 


[rekrutacja następujących specja 


się wola, zwłaszcza u młodzieży 
Nie mniej ważną, bardzo również 
przez lekarzy podnoszoną  właści- 
wość śledzia norweskiego, zwane- 
go w hardlu, dzięki specjalnej 
przyprawie „Kippered  Herrings* 
oraz sardynki norweskiej jest icb 
właściwość odżywcza tak wysoka, 
iż zastępuje w zupełności tran. 
Tem samem byłby znów dalszy 
punkt zdobyty, mianowicie nietyl- 
ko ideał bezbolesnego, lecz niemal 
Irzyjemnego leczenia pacjentów, 
wzdrygających ię dotąd zarówno 
przed soląs kuchenną jak i przed 
6442 


listów: 10 tkaczy samotnych, 
którzy wykażą się świadectwa- 
mi conajmniej 3-ch letniej nra- 
cy w tkalniach mechanicznych, 
1 rodzinę tkacka, składającą się 
wyłącznie z osób pracujących, 
7 rodzin, obejmujących: 7-miu 
robotników do pralni, farbiar- 
ni į apretury, 21 kobiet lub mło 
dych dziewcząt do pracy i pię- 
ciu chłopców w wieku od 15 do 
18 lat. 


NA WYJAZD DO RUMUNJI. 


2-ch majstrów tkackich 
krosna kortowe. 


na 


20.12 do Lwowa przez Skarżysko. 

20.35 do Gdańska i Gdyni prze: 
Aleksandrów. 

21.55 do Poznania i Zbąszynia 

22.15 do Katowic i Krakowa, 

23.06 pośpieszny do Poznania 
Zbąszynia. 


Przyjazd 


1.50 z Warszawy. 

2.46 z Ostrowia (Wikp.). 

6.28 pośpieszny z Poznata i Zbą: 
szynia, 

7,12 z Poznamia 1 Zbąszynia 

7.14 z Katowic į Krakowa. 

7.28 z Kutna. 

8.05 z Gdyni, Gdańska i Kutna. 

8.45 z Ostrowia (Wikp.). 

9.26 ze Lwowa (przez Skarżyska 

10.06 pośpieszny z Warszawy. 

12.34 z Warszawy. 

13.15 z Poznania. 

13.25 z Poznarńa i Zbąszynia. 

18.23 z Poznania. 

18.50 z Koluszek. 

19.16 z Łowicza, 

20.02 z Gdańska, Gdyni i Kutna: 

21.40 z Warszawy . 

22.01 z Aleksandrowa. | 

22.58 pośpieszny x Warszawy. 

23.38 z Poznanła , 


$wieto żarówki w Łodzi 


Program poniedziałkowych uroczystości 


W tych dniach wszystkie naro- 
dy kulturalne obchodzłć będą je- 
bileusz 50-ciolecia praktycznego 
zastosowania żarówki elektrycznej 

Wynaleziejiie żarówki wprowa- 
dziło sprawę oświetlenia na Lowe 
tory. 

Nowoczesne, ulepszone lampy 
elektryczne pozwalają na zastoso- 
wanie ich we wszystkich dziedzi- 
nach codziennego życia. 

W celu nczczenia powyższego 
jubileuszu zawiązał się w Łodzi 
komitet organizacyjny, złożony z 
przedstawicieli: stowarzyszenia 
techników w Łodzi, łódzkiego to- 
warzystwa elektrycznego, związku 
przedsiębiorstw elektrycznych, pol- 
skiej żarówki „Osram“ i łódzkiego 
oddziału stowarzyszenia  elektry- 
ków polskich. 

Właściwy dzień jubileuszu wy- 
pada w poniedziałek, dnia 21 paź- 
dziernika r. b. 

W dniu tym odbędzie się uro- 
czyste posiedzenie z odczytami w 
lokalu stowarzyszenia techników, 
Piotrkowska 102, dla członków i 
zaproszonych gości. Drugi wieczór 
odczytowy, poświęcony żarówce, a 
dostępny dla wszystkich, odbędzie 
się w niedzielę, dnia 27 paździer- 
nika. r. b., o godz. 6-ej wiecz., w lo 


b Z dnia na i 'eń 


kalu swiązku przedsiębiorstw ele: 
ktrycznych, Al. Kościuszki 17. 

W zwiszku s odozytami odbę- 
dzie się w środę, dnia 23-go paż- 
dziernika r. b. wycieczka techni- 
ków do fabryki żarówek „Osram“ 
w Pabjanicach. 

Dla pokazania nowoczesnych 
sposobów oświetlenia iluminowane 
będą: Kościół św. Krzyża, gmach 
Siemensa, lokal stowarzyszenia te- 
chników, oraz gmach elektrowni 
od ul. Przejazd. Prócz tego na 
trzech wystawach sklepu domu 
kontekcyjnego d. Rozmer, Piotr- 
kowska nr. 98, pokazany będzie 
historyczny rozwój oświetlenia ele 
ktryezrego w elagu ostatniego 50- 
cio lecia. 

W związku z tym jubileuszem 
urządza elektrownia łódzka kon- 
kurs z nagrodami na najlepsze 
oświetlenie wystaw i oświetlenie 
reklamowe. 

Komitet zwraca się z apelem do 
pp. nauczycieli fizyki we wszyst- 
kich szkołach, aby w dniu 21 paź- 
dziernika r. b. poświęcili choć 
część swej lekcji jubileuszowej ża- 
rówki elektrycznej, której rozwój 
i zastosowanie, szczególnie w osta- 
tuich latach, daje tak wszpaniałe 
rezultaty. 


a 
am 
F 

p 


Dziś i dni nastepnych! 


Początak pizedetawień R” r PP: W OSY i ieda od 12 do 3 w 


W rolach głównych: 
czaru- 
jąca 


Sensacyjne morderstwo w Monte-Carlo. 
Erlens oskarżona o morderstwo Barona Von Kurla. paama 


Orkiestra pod dyr. p. Kantora. 


szystkie miejsca po 1 zł. 


wielki jeszcao Aalan dramat w 10 aktach p p. t. 


W rolach głównych 


Diana Karemne .. znany Waiter JAMSEU 


Hrabianka [ris Von* 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE 


Ile trzeba płacić za naleniy 


Ceny świadectw przemysłowych i kart reje- 
stracyjnych na 1950 rok 


W miesiącach listopadzie i 
grudniu b. r. winny być naby- 
wane Świadectwa przemysłowe 

karty rejestracyjne na rok 
podatkowy 1930. 

Należność za świadectwo u- 
iszcza się zgóry za cały rok. 

Dla otrzymania świadectwa 
przemysłowego należy złożyć 
pisemną deklarację według 
przepisanego wzoru. Formula- 
rze wydaje kasa skarbowa bez- 
płatnie. 

Wysokość kategorji określa 
płatnik w deklaracji, a kasa 
skarbowa jest obowiązana świa 
dectwa wydać. W łódzkich u- 
rzędach skarbowych wprowa- 
dzono zwyczaj, że płatnicy 
przed udaniem się do kasy 
przedstawiają wypełnione de- 
klaracje w urzędzie skarbo- 
wym dla uzyskania aprobaty. 
Zaznaczyć jednak wypada, że 
władze skarbowe nie mogą na- 
rzucić płatnikowi wyższej ka- 
tegorji, niż ta, którą on uważa 
za właściwą; władze skarbowe 
mogą jedynie zwracać płatni- 
kom uwagę na konsekwencje, 
wynikające z art. 98 ustawy o 
państwowym podatku przemy- 
słowym w razie ujawnienia pod 


czas lustracji przedsiębiorstwa, | === 


Że wykupione świadectwo prze 
mysłowe jest nieodpowiednie. 
Čena świadectw składa się z 
podatku zasadniczego, 10 proc. 
doda:ku państwowego oraz do- 
datków na rzecz samorządu 30 
proc., na rzecz izby przemysło- 
wo - handitowej 15 proe, j na 
rzecz szkół zawodowych 25 pr. 
zasaduiczet ceny Świadectwa 
Ceny świadectw w Łodzi po- 
dane są w załączonej tabeli 


Dr. med. 


IGNACY MARGODIS 


spesialista chorób oczu 


przyjmuje codziennie gd 12—2 i od 
7 w niedziele od 1—2 p. p. 
bódź, AL Kościuszki 13, lelafon 65-17 


1. 


Dła przedsiębiorstw handlowych: 


Kate- |Cena za-| 10% Dodatki na rzecz miasta, iz Ogół 
sA sadnicza| dodatku | przem.-handlowej i szkół Aeg a ok 
gorja zł. zł. | wych, łącznie 70% zł. 


2. Dła 

L | 6000.— | 600— 

1, | 4000— | 400— 
nr. | 2000— | 200— 
IV. 600.— 60.— 
V. 200, — 20.— 
VI, 100.— 10.— 
vi. 50.— S= 
VIII. 12— 1.20 


3. Dla handlu 


Na jarmarkach trwających 
hurtowo | 250— 25— 
detal. 170.— 1— 


Na jarmarkach trwających 


12.50 
3.50 


125— 
35— 


hurtowo 
detal. 


Na jarmarkach trwających 


hurtowo | 100— 10.:— 
detal. 25— 3.50 


4, 


Oznaczenie zającia 
przemysłowego 


handlowych, 
trzecich cleniem w urzę 
celnych towarów, 
zagranicę 
zagranicy. Przy urzędach 


nych znajdujących się przy: 
1) głównych linjach kolei żelazn. 
2) bocznych linjach kol. żelaznych 
przy lin. kol. żel. 


3) niepołożonych 


a) pośrednicy giełdowi . . 


1. 


II. 
ubezpieczeniowych, 


wych, komunikacyjnych oraz in- 


stytucji kredytowych, o ile 


wadzą operacje bez utrzymywa- 


nia biur . 
IV. 
jażerowie) 


dla handlu rozwoźnego A : 
dla handlu obnośnego 27, 


Ekspodytorzy, nie utrzymujący 
dzielnych biur i pomocników 
lecz  trudnią 


się osobiście z polecenia osó 
dach 


wysyłanych 
lub otrzymanych z 


b) wszelkiego rodz. in. pośr. hendi, 
Inspektorzy iajenci przedsiębiorstw 
rzewozo- 


Pomocnicy podróżujący (komiwo= 


4200.— 10800,— 
2800.— 17200.— 
1400.— 3600.— 
420.— 1080,— 
140.— 360.— 
10.— 180.— 
35— 90.— 
8.40 21.60 
jarmarcznego: 
ponad 21 dni 
175.— i 450— 
49,— | 126.— 
ponad 7 dni do 21 dni 
87.50 225.— 
24.50 63.— 


ponad 3 dni do 7 dni 


10— 
17.30 


Ę 


ode 


cel- 


400,— 280.— | 720.— 

300— 210.— | 540— 

250— 115-— | 450.— 
. 250— 175— | 450— 

150.— 105— | 270— 
pro- 

50— 35— | 90— 
. „| 100— 170— | 180.— 


Rynek pieniężny 


Warszawa, 19-go października 
WALUTY 
Dolary St. Zjedn. 8,88 i pół 


DEWIZY 

Belgja 124,64 

Londyn 43,47 

Nowy Jork 8,90 

Paryż 85,09 

Praga 26,39 i trzy czwarte 

Szwajcarja 172,62 

Włochy 46,72 

Popyt na dewizy na giełdzie 
warszawskiej nieco większy. Ten- 
dencja dla walut europeskich moc 
piejsza, Dolar gotówkowy w obro 
tach pozagiełdowych 8,8875. Rubel 
zloty 4,63 i jedna czwarta, W obro 
tach prywatnych rubel srebrny — 
2,66, 100 kopiejek bilonu srebrne- 
go — 1,28. Gram czystego złota 
5,9244. W obrotach międzybanko- 
wych Berlin 213,05, Gdańsk 178,75 
Nowy Jork 891,97 i jedna czwarta 
(100 dolarów, kabel). 


PAPIERY PROCENTOWE 

7 proc. poż. stabilizacyjna 88,25 

4 proce. poż. inwestycyjna 117,50 
118,00 

5 proc. państw. poż. premjowa 
dolarowa 63,75 — 63,25 — 68,50 

5 proc. kouwersyjna 50,00 — 
50,25 

10 proc. poż. kolejowa 102,50 

8 proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 
94,00 

8 proc. oblig. Banku Gosp. Kraj. 
94,00 

7 proe. L. Ż. Banku Gosp. Kraj. 
83,25 - 

7 proc. oblig. Banku Gosp. Kraj. 
88,25 

8 proc. L. Z. Banku Rolnego 
24,00 

7 prou. L. Z. Bamku Rolnego 
68,25 

4 i pół proc, L. Z. złemskie 47,50 
47,60 

8 proc. L. Z. Warszawy 67,25 — 
61,50 — 67,00 


8 proc. m. Łodzi 58,50 

8 proc. m. Piotrkowa 54,60 

8 proc. oblig. pol. banku komun. 
III em. 93,00 

8 proc. m. Ozęstochowy 54,50 


54,90 
AKCJE 

Bank Handlowy 119,00 

Bank Polski 168,00 167,50 

Cukier 30,00 

Firlej 51,00 

Lilpop 28,50 

Modrzejów 18,00 

Starachowice 22,00 — 21,25 
22,00 

Haberbusch 108,00 

Z pożyczek państwowych mov- 
riejsza 5 proc. konwersyjna, słab- 
sza 5 proc. premjowa dolarowa. 
Dla listów zastawnych i akeji ten 
dencja niejednolita. 


Zapisuicie się na 
członków L. D. P. P, 


„Drapacz chmur‘ 


Sr. 9 


* w Katowicach 


Projekt 7-piętrowego gmachu, którego budowę już rozpoczęto. 


Na łódzkich ekranach 
„Ofiarna Hoc” w „Lunie” 


Filmy, w których osły ciężar|i bezlitosna, niekrępowana żadny: 


akcji przerzucony bywa na dwoje 
lub troje artystów, odtwarzają- 


mi hamuleami, które działają w 
większych środowiekach ludzkich. 
Na tle tej pełnej napięcia I drama 
tycznej głębi walki czaruje nas u- 
roeza Mary Dunean swą pełną gra 
ch kobiecością, zań bardzo męski 
1 szczory w swej znakomitej grze 
Charles Farrer, znany już chlubnie 


z poprzednich flimów, íi tym razem 


„Nowe przygody Tarzana” 
w „Czarach'” 


Kinoteatr „Oray“ ma SWĄ s4- 
służoną sławę, że sprowadza, obra- 
zy wybitnie wartościowe, m zara- 
zem wysoce sensacyjne, dzaałają- 
ce na wyobraźnię widzów i trzy- 
mające ich w nieustannem  napię- 
cła od początku do końca akcji. 
Kino „Czary“ sprowadziło ongiś 
do Łodzi Tarzana, pierwotnego 
człowieka pół-matpę, którego przy 
gody wprawiają w zachwyt cały 
świat. Obrazy z Tarzanem w roli 
głównej oczekiwane są zwykle z 
największem natężeniem, a ukaza 
nie się ich na ekranie stanowi sen- 
sację. Trudno wyobrazić sobie bar 
dziej zręcznego, bardziej wygimna- 


stykowanego  mątocyśm, Kép 
swemi karkołomnemi ewolucjami 
w powietrzu wprawia w podziw 1 
zmusza do śledzenia jego przygód 
z zapartym oddechem, w najwył- 
szem napięciu. Widzowie niemieją 
z przerażenia, patrząc na dzieje 
szlachetnego Tarzana, który od 
swych wychowawczyń — małp © 
dziedziczył dary niedostępne nor- 
malnemu człowiekowi. „Nowe przy 
gody Tarzana* oszałamiają.. Są ta 
przeżycią niezwykłe i niesamowite 
a stanowią jeden 7 najlepszych i 
nabardziej sensacyjnych obrazów 
doby ostatniej. 


„Kohn i Kelly" w kinie „Palace“ 


Jednym z najbardziej utalento- 
wanych komików filmowych jest 
George Sidney. Nikt tak jak on 
nie umie wzbudzać wśród widzów 
paroksyzmów Śmiechu, nikt tak, 
jak om, nie umie kazać zapomnieć 
o wszystkich troskach i kłopotach 
dnia, Jego twarz rozchmurza naj- 
bardziej ponurych, jego ruchy zdol 
ne są ożywić nieboszczyka. Pamię 
tamy go wszyscy z wspawiałych 
kreacji w obrazach „Nasi zagrani- 
c3“ i „Zięć firmy Kohr“. Dał on 
w nich arcydzieła gry aktorskiej, 
zaś w ostatnim jego filmie p. t. 
„Koha i Kelly w haremi“, wy- 
świetlanym obecnie w kinoteatrze 
„Palace“ dał prawdziwy koncert 
gry komiczęej. 

Huragany Śmiechu, wesołego, 


bestroskiego śmiechu; jaki już daw 


no nie gościł na twarzach, rogle- 
gają się obecnie, na widok zabaw- 
nych perypetji dwuch nierozłączo- 
nych wspólników, Kohna i Kelly. 
nie cierpiących się wzajemnie, a 
mimo to nie mogących obejść się 
bez siebie w żadnej sytuacji. 


Tak zajmującego  Scenarjusza 
nie widzieliśmy już dawno. Nic też 
dziwrego, że film ten cieszy śię 
pełnią powodzenia, ściągając do $- 
na „Palace“ codziennie tłumy wi- 
dzów. ` 


i. mi. Z. Rakowski 


specjalista chorób uszu, nosa, 
gardla i płuc 


Ronsfanfynawska 9, fel. 21-85 
Przyjmuje od 12—2 i od 


O października 


SER A ZZ ER PRETO 


“T GŁOS SPORTOWY. "ET 


20 października 1 


Eracowia--Turyści i Legja--T.S.U. Widzew Makabi (Warszawa 


Dzisiejsze mecze zapowiadają się nadzwyczaj interesująco Niezasłużona porażka drużyny stołecznej 


Dzisiejszy mecz ligowy 
stów z Cracovią wywołał w ko- 
łach sportowych naszego miasta 
olbrzymie zainteresowanie. Turyś- 
ci zagrożeni podobno utratą dwuch 
punktów zdobytych na Warcie 
zdobyć się mnszą ma nadzwyczaj- 
ny wysiek, aby pokonać rutyno- 
wany zespół krakowski. | 

Na mecz dzisiejszy ustalony 20- 
stał następujący skład Turystów. 
Michalski, Karaś, Kubik, Kahan, 
Wieliszek, Hine, Michalski II, 
Frankus, Kulawiak,  Żurkowski, 
Stolarski, 


W składzie zajdzie jednakże 
zmiama zawieszonego przez ligę 
Żurkowskiego zastąpi Chojnacki 
względnie Hermans. W pierwszym 
wypadku Frankus przeszedłby na 
lewą stronę, ustępując miejsca na 
prawym łączniku Chojnackiemu. 

Krakowianie, będący obecnie we 
wspaniałej formie, wykazanej na 
meczach z Zidenicami i IFC. przy- 
byli wczoraj do Łodzi w swym naj 
silniejszym składzie reprezentacyj- 
nym, przedstawińjącym się następu 
jaco: Malczyk, Lasota, Zastawniak 
TI, Ptak, Chróściński, Mysiak, Ku- 
biński, Malczyk I(, Kałuża, Ko- 
zok i Szperling. Jako rezerwowi 
przyjechali Otwinowski i Kempiń 
ski, 


Tury- 


Meczem kieruje sędzia stoleczny 
p. Krukowski. 

Na przedmeczu odbędzie się cie 
kawe spotkanie Turyści ! b. — Wi 
dzewska Manufaktura. Zespół wi- 
dzewski, wzmocniony ostatnio kil- 
ku A-klasowymt graczami uzyskał 
szereg  zaszczytnych wyników, 
tak, że będzie dla fioletowych nad- 
swyczaj groźnym przeciwnikiem. 

Przed południem odbędzie się 


L.F.G ukaranagrzywną 
Epilog smutnych zajść 
na meczu z Wisłą 


Zajścia, jakie miały miejsce | przeto dziwić, 
ną ostatnim meczu ligowym L | eo tylko 200 osób. 


F. ©. z krakowską Wisłą, zna 
lazły swój epilog na zebraniu 


pełnego zarządu ligi, które by-| par walczyło tylko pięć. 


ło zarazem pierwszem po zama- 
chu październikowym.  Upadł 
wniosek mamkniecia boiska I. 
F. C. Coprawda za wnioskiem 
tym głosowała większość człon- 
ków, co jednak nie stanowiło 
wymaganej statutowa większo- 
ści dwu trzecich głosów. Spra- 
wę powyższą postanowiono skie | 
rować do wydziału gier i dyscy- | 
pliny. Jednocześnie jednak na- 
łożono na I. F. C. karę pienięż- 
mą w wysokości jednego tysiąca 
złotych, za niedopilnowanie po- 
rządku na powyższych zawo- 
dach. I 


| wiwo-rzara 
LACE 


Piońrkowska 108. 


„Pi 1 


W dnin wczorajszym robotniczy 
Widzew podejmował na boisku 
przy ulicy Wodnej drugi zespół 
stołecznej A-klasy, Makkabi. Go- 
ście mimo, iż ulegli dość wysoko- 
cyfrowo zaprezentowali się względ 
nie dobrze. A porażkę wczorajszą, 
zresztą zupełnie niezasiużoną mają 
do zwwdzięczenia swej niskiej grze 
która spowodowała utratę dwu 


również na boisku WKS. decydują 
ce spotkanie ọ wejście do ligi. 


tem, która z drużyn utrzyma się 
ra pierwszem miejscu. Za ŁTŚG. 
Przeciwnikiem LTSG, będzie tym | przemawia dzisiaj fakt, iż gra ono 
razem silny zespół poznańskiej Le- |ra dobrze znanym sobie terenia 
gii, która już w pierwszym meczu |i wśród przychylnie usposobionej 
wykazała swe ostre pazurki. Po- 
znaniacy po swem ostatniem zwy- 
cięstwie nad bydgoską Polonią, 
zrównali się punktami z ŁTSG. 
Dzisiejszy mecz zadecyduje więc o 


publiczności. Mimo to należy się 
też poważnie llczyć z ewentualnem 
zwycięstwem gości. 

Sędziować będzie por. Jarosz z 
Lublina. 


Poseł japoński Sugawara 


(leży na podłodze) jest mistrzem Japonji w dźu-dżi-tsa. 


Wczorajsze zawody bokserskie Pierwszydziesięciokój 
wypadły zupełnie blado |° 7 iódzkiego 0 


łódzkiego 
Słabe zainteresowanie się publiczności 


W dnia 20-go październiku 

Zapowiedziane na wczoraj|(S.) zwyciężył wysoko na pum-|T. b. rozegrany zostanie w Pabja- 

zawody bokserskie Sokoła nuie,ty Kuropatwę (K. E.). nicach na bieżni Kruschendera 

wzbudziły większego zaintereso | Ostatnia wreszcie walka w|PoTwszy w o Rn Ska 

wania. Przyczynił się do tego, |wadze półśredniej przyniosła Sięciobój o; 0niełczośtwe, który jak 
przedewszystkiem kompletny zwycięstwo punktowe Trzonka 


wiadomo wymaga od zawodnika 
: ` niezwykłego otowania, 
brak reklamy. Nie można się|(S.) nad Baranowskim (Widzew ZONE 
że na widowni|ska Manufaktura). 


Sędziował w singu p. Mitsz. | lejtki Kinematograf Oświatowy 


Punktowali pp. Kordasz i Taflo pd om AC ALEI 
wikt. Od 15. X. do 21. X. 1929 r. 


Szczegółowe sprawozdanie z DLA DOROSŁYCH: 
= . — 1 — 
walk „podamy a jutrzejszym DLA MŁODZIEŻY: 
„Głosie Porannym“). 


BURZA 


nad Azia 
(POTOMEK CZIAGIS-CHANK) 


Z zapowiedzianych siedmiu 

W pierwszej walce w wadze 
koguciej  Wajerowicz (K. E.) 
zwyciężył na punkty Małoszczy 
ka (5.) 


Krzywiński (S.) waga lekka, 
zwyciężył _ Jendrysa (Zjedn.), 
waga piórkowa, przez poddanie 
się przeciwnika. 


SKŁAD FUTER 
i Zakład Kuśnierski 


5. Szwarcman 
Narutowicza 42 (sklep frontowy) 


hipt FEET k Początek seansów dla dorosłych o | 
Z se W NE SATE l towe futra damskie i męskie a c 
W wadze piórkowej, walka Sa pkósii pojedyńcze vstali godz. 18.45 i 21, w soboty i w 


nfedziele 16,45, 18.45 i 21. | 
Początek seansów dla młodzieży | 
o g. 15-ej i 17.—, w soboty i nie- 
dziele o 13 i 15-ej. 6813 


IDNEY 


Klimczak (S.) — Garncarek (I. 
K. P.) nie dała rezultatu. 


rodzaju, po cenach przystępnych, na 
dogodnych warunkach. 
Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. 
P: P. krawcom udzielam rabatu. 


W wadze lekkiej Seweryniak 


Król humoru GEORGE $ 


w arcypikantnej farsie 


Gonn i Kelly == 
w haremi 


6880 —3 


Od godz. 12 do 3 wszystkie miejsca po 
50 gr. iT zł. 


AEE E EA |0 Lo 


ostatnich bramek. Na drużynie stó 
łecznej widać zmęczenie podróżą. 
Przyjechała ona do Łodzi przed 
samym meczem. 

Do przerwy gra równa, prowa- 
dzona przeważnie na środku boi- 
ska przynosi jednak niespodziewa 
nie sukces Widzewowi, który już 
w pierwszych minutach zdobywa 
dwie bramki, Goście rewanżują się 
jedną bramką z pięknego strzału 
Khrenberga. Po paużie zupełnie 
ten sam obraz gry. Oba zespoły 
zdobywają po jednej bramce t gdy 
zdaje, się, że wynik nie ulegnie 
już zmianie, łodzianie zdobywają 
dwie bramki wykorzystując umie- 
jętnie wytworzone zamieszanie pod 
bramkowe. 

Najlepszym graczem gości oka- 
zał się środkowy napastnik Ehren- 
berg, strzelec pierwszej elektow- 
nej bramki. Reszta na wysokości 
zadania, za porażkę najmniejszej 
winy nie ponosl. 

Sędziował dobrze p. Raetig. 

Publiczności 400 osób. 


Makabi sfoleczna 
w Pabianicach 


Zespół piłkarski warszawskie) 
Makkabi, który grał wczoraj 7 
Widzewem udaje się dzisiaj do 
Pabjanic, gdzie rozegra zawody 
z teamem złożonym z graczy 
Burzy i łódzkiej Kadimy. Zawo- 
dy te odbędą się o godz. 3-ej w 
stadjonie Kruschendera i stano- 
wić będą bezwątpienia sensacje 
Pabjanie. 

Warszawianie wystąpią w 
składzie: Klajer, Frydman, Gold 
berg, Bromberg I, Zelcer, Krat- 
ka, Bluman, Bromberg II, Ehr- 
renberg, Anker, Oldak. 

Zespołowi temu przeciwsta- 
wiają gospodarze drużynę, zło- 
żoną z siedmiu graczy Burzy ġ 
czterech Kadimy, a mianowicie: 
Szkarlej (B), Launburg (KR), Ru- 
binsztajn (K), Otto (B), Górski 
(B), Cygler (K), Laner (B), Ba- 
jer (B), Ceifa (B) i Lubochiń- 
ski (R). 

Zawody powyższe wywołały 
w Pabjanicach zrozumiałe za- 

interesowanie, gdyż Makkabi 
jest plerwszym zespołem stołecz 
nym, goszczącym w tem mieś- 
cie. 


Hakoah-Hasmonea 
1:1 (1:0) 

„Derby* żydowskie Łodzi zakoń 
Czyły śię po grze zupełnie równej 
nieznacznem zwycięstwem Hako- 
abu, który do przerwy zdobywa je 
dyną bramkę dnia, puszczoną fa- 
talnie przez bramkarza Hasmonei. 

Na zawodach tych kontuzjowa- 
ny został Segał, zastąpił go Slo- 
niewski, który początkowo panzo- 
wał. 


Gabinet kosmetyki leczmierej 


i toaletowej 


Absolwentk! wydz. lekarsk. uniw 
Odeskiego 


5. SZWALBE 


Zielona 17. 


Pielęgnowanie cery, usuwanie 
brodawek, zmarszczek, piegów, 
wągrów i innych defektów. Ma- 
saż kosmetyczny. Maski pa- 
rafinowe, balsamiczne 
i inne. Pielęgnacja włosów i 
usuwanie łupieżu i t. p. 

Godziny przyjęć: od 10—2 r. 

i od 4—8 wieczór. 6305— 


institut de Beauté 


Anna Rydel 
(Dyplomée de l'Université de Paris) 


Bsglelnlana 19, m. 8, telef. 69-92. 
Godziny przyjęć dia Pań i Panów 
od 10—38. 


Pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne 
masaże twarzy i ciała. Masaże odtłu- 
pah kij Usuwanie zmarszczek, bro- 
dawek, piegów, wągrów i innych 
defektów cery. Usuwanie włosów elek- 
rolizą. Elektroterapja (Arsowal gal- 
*anofaradyzacja). Kwarc, Solux. Helio- 
terapja. Farbowanie włosów. 


Dr. med. 


HELLER 


Choroby skórne | weneryorne 
UL. NAWROT 2 
TELEFON 79-80 
Prryjmuje do 10 r. i od 4—8 wiear 
w niedzielę od 11—2 po południu 
Dla pań spec. ad goder, 4—6 
po poł. dla niesamośnych 
CENY LECZNIC. 6525 


Doktór 63 


WOŁKOWYSKI 


CEGIELNIANA 25, TEL. 26-87 


powrócił. 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


LECZENIE SWIATŁEM 


[| kwarcow 
Qampa kwarcowa) 


Prwyjmnuje od 8—3 i od 5—9. 
w niedsiole i święta od 9—1. 


Dla pań od 5 do 6 po pol 
oddzielna pocaskalnia. 


Dr. Med. 


$. NEUMARK 


Ghor., skórne | weneryczne 
keczenie lampą kwarcową 


Moniuszki 5. Tel. 70-50 li 


Przyjmuje od 11—1 i od 5—8 


anie od 5—6. 6406 || 


Lekarz-dentysta 


E SZACKA 


powróciła 


i przeprowadziła się 
na ul. Cogielnianą 50. 
Telef. 73-97 


przyjmuje od 5—7 wiecz. 6117 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 

przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przystanku tramw, pabjanickich 
Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 
w niedziele i Święta do 2-ej po poł 
Wszystkie specjalności i denty- 
styka. Kąpiele świetlne, lampa 
kwarcowa, elektryzacja, Roentgen, 
szczepienia, analizy (moczu, kału 
krwi, plwocin, wydzielin itd.) Ope- 

rącje, opatrunki. 

Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wene. 
rologiczna dla chorób skórnych 

i wenerycznych 
3 ZŁOTE. 


6302 


Na rafy 


Wszelką damską garderobę oraz 
roboty futrzane w najwykwintniejszym 
wykonaniu przyjmuje z własnych i 
powierzonych materjałów po cenach 
konkurencyjnych. 


M. ROZENBERG 


CEGIELNIANA 36. TELEF. 63-27. 
Lewa oficyna, Il-gie piętro. 


20.X. — „GŁOS PORANNY" — 1929 


2 dnia 
na dzien 


tragedja trzech serc na tle wojny polsko" 


bolszewickiej 


następny program 


Grand-Kina 


Rr. 206 


Otwieszerenle. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 
przy ul. Szkolnej 
Nr. 14, na zasa- 
dzie srt. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 
d. 51 października 
1929 roku, od go- 


15-tu palt 
damskich 
należących do 
Hersza Fajermana 
i oszacowanego ns 
550.— zŁ 
Łódź,19.10. 1929 r. 
Komornik 


K. Susin 


Otwieszczenie. 


Komornik m 
Grodzkiego w 
dzi, K. Suzin, zam. 
przy ul Szkolnej 
Nr. 14, na zaga- 
dzie art. 1030 U. 
P. ©. ogłasza, że 
d.31 października 
1929 roku, od go- 
dziny 10-ej rano, 
w Łodzi, przy ul. 

Targowej 
pod Nr. 17 od- 
będzie się sprae- 
daż przez publi- 
czną licytacją ru- 
chomości: 
frez maszyny Í 
tokarni mechs- 
nicznej, 
należących do 
Heinricha Bermdta 
i oszacowanych na 
400.— zł. 
Łódź,19.10. 1929 r, 
Komornik 
K. Suzin 


Zakłady Wyrobów 
ŁÓDŹ 


Właśc. W. MATZ 


Betonowych i Skalodrzewnych 

, Srebrzyńska 6, tel. 25-50. 

ii pzas 1 Jednolite Podłogi ksylolitowe (azbestowo-drzewne) 
' „Ksyloment ubijanie specjalnie dla fabryk, lokali miesz- 

kalnych, sanatorjów, szpitali, szkół, sklepów, hoteli, lokali 

bankowych i t. p. Jastrychy pod klepke i linoleum. 


I? DZIAŁ H. Stopnie, Parapety, Posadzka .Lastrico" w różnych ko- 


downi i t. d. 


25-50 tel. 


iE 
Pracownia 


:: damska 
CEGIELNIANA 5 I p. front 


Fortepiany, 
pianina 
Fisharmonje 

nabyć M „wa do- 

brze, po cenach 
przystępnych i na 
dogodnych warun- 


ach spłaty. 
w Składzie lortepianów i pianin 


Karol Koischwitz 


Łódź, Piotrkowska Nr, 67. 
Tel. 54-78 i 24-72 m. 
Reperacja, strojenie, transporty usku- 
teczniają się szybko i tanio. 
Wynajem instrumentów na koncerty 
| uroczystości. 

Kupno. Zamiana. Wydzierżawienie. 
Największy dom branży fortepianowej 
na miejscu. 

Obsługa szybka i solidna. 
Uprasza się o zwiedzenie składu bez 

zobowiązania. 6997 


_ 


H. BEK 


lorach, betony amerykańskie, stalbeton, wjazdy, Płyty chodni- 
à kowe, Słupy parkanowe, Rury betonowe wszelkich rozmiarów itp. 
| DZIAŁ II Skład i wyrób płyt budowlanych „HERAKLI T' ma- 
jących Olbrzymie zastosowania: przy budowie ca- 


łych domów poddaszy, nadbudówek piętrowych, ścian działo- 
wych, sufitów, izolacji budynków gespodarskieh, piwnie, lo- 


DZIAŁ IV. Bruki wszelkiego rodzaju i roboty kanalizacyjne. 


25-50 tel. aj 
zawiadamia Sz. Panie, że nadeszły 
modele francuskie i angielskie. Wy- 
konywam pg. najnowszych fran- 
cuskich i angielskich modell. 


UWAGA: Specjalna pracownia kuś- 
nierska na miejscu. 


Wolne miasto 
Gdańsk. 


Cegielniana 6, front I p. 
Informacje i zapisy codziennie od 10—8 wiecz. 


(twieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 
przy ul. Szkolnej 
Nr. 14, na zasa- 
dzie art. 1030 U. 
P. C, ogłasza, że 
d. 31 paźdriernika 
1929 roku, od go- 
dziny 10-ej rano, 
w Łodzi, przy ul. 

Wysokiej 
pod Nr. 9, od- 
będzie się sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 

chomości: 
2-ch maszyn do 
wyrobu sztuczne- 

go masła, 
należących do 
firmy „Einhorn, 

Fein i S-ka* 

i oszacowanych na 
1950— zł. 
Łódź,19.10. 1929 r. 

Komornik 

K, Suzin 


KURSY KOSMETYCZNE 


„m wn 


MARJI LEWINSONOWEJ 6891 


luży Plac 


narożny, 32 x 45 metry, przy zbiegu 


ulic Małachowskiego i Konstytu- 
cyjnej (tuż przy Parku 3-go Maja) 
natychmiast do sprzedania zą ec- 
nę przystępną. Wiadomość: Kiliń- 
skiego 14, Hilleman, 81 


i „POGOTOWIE 
[CZ ELEKTRYCZNE" 


CAŁĄ DOBĘ 3 


JĄ POMOC NATYCHMIASTOWA. , 


DREELANE do ropera- 
do repera- 
cji zarówno wyroby z mar- 
muru, szkła i kości słoniowej 
wykonanie trwale i tanio. 
OBRAZY kupuje i sprzedaje tu- 
dzież restauruje jak nowej tak 
starej szkoły. 6999 
Piotrkowska 82, pr.of. IV wejśc.Ip 


WATTENBERG, tel. 65 92 


PROFESOR 


Stanisław MANSTEIN 


wznowił lekcje gry fortepia- 
nowej. 


Zapisy od 4—8. 
Trauguffa 12, front III p. 


CAT ENEO EE FOS: SR TZW 
LEKCJE GRY 
FORTEPIANO WEJ 


wznowiła 


HELENA KOŃ 


Sienkiewicza 20, 
tel. 50-48. od godz, 2--4. 


20.X. 


— GŁOS PORANNY — 1929. Kr. 266 


jmy sie codziennie! > 


Dalszy ciąg kursu. racjonalnych ćwiczeń bez przyrządów 


Ćwiczenie dla panów Nr. 5 `. 


Postawa zasadnicza: normalna (sić skośnie do tyłu i w górę aż do 
— ramiona nieco wzniesione (dło- | granicy możliwości — chwilę prze- 
nie na wysokości bioder — Ryci-|trwać w tej pozycji (Rycina 2). 
na 1). Ramiona skośnie opuszczać 

Ćwiczyć: Ramiona powoli wzmo- | wprzód a w dół do postawy zasa- 

'dniczej Szybkość wykonania tego 


Rycina 1. 


Ćwiczenie dła panów- Nr. 6 


Ówiczyć: Korpus kolejno zwra- ' 
przykięk- |caó na prawo (Rycina 8) s na l 


Postawa zasadnicza: 


Bięcie, kolana trochę rozsunięta, | we (Rycina 4) aż do granicy możli: 
ramiona w bok. wości — a) zwroty powolne i ni 


Rycina 3, 
Postawa zasadnicza: Pozycja 


m D) {Rycina 6) — powrót de postawy. 


Ćwiczenie dła panów Nr. 7 


Lsk.-dent. AKUSZERKA 


E CYPINRRENICKAIG. SAlimonowa 


jęsia 
Piłsudskiego. 72(Wschodnia) 
Tel. 20-87 


jmuje od 5—8 wieczór 
w lodan „gala togłeiniśna 29 
Sabak 


powróciła 


| przyjmuje zamówienia 


Ćwiczyć: Powoli nogi wyrzucić | (Nie przerywać u” 
sledząca s objęciem ramionami go- | wprzód i w górę ramiona w bok 
leni. Stopy oparte o ziemię (Ryci- |— pozostać chwiłę w tej pozycji | brzucha i ud. 


SZKOLNA 12 6642-15 |przyjmuje od 6—9 wiecz. Leczenie 


Ćwiczenie dla panów Nr. 8 s 
Postawa zasadnicza: Jedna no-|gę rzucić w górę do przodu i 
ga trochę cofnięta, oparta palcami | w bok (Rycina 7), i powrót do po- 
stopy o ziemię, ciężar ciała spoczy | stawy. 
wa na drugiej nodze. Ramiona| Cel: Elastyczność stawów biło- 
luźno rzucone w bok. drowych, wzmocnienie muskulatie: 
Ówiczyć: Odstawioną do tyłu mo'ry nóg, ćwiczenie równowagi. 


ćwiczenia, powołi zwiększać. 

Cel: Rozszerzenie klatki pier- 
siowej i jej mięśni, zapobieganie 
sztywności klatki piersowej i mię- 
śni, 


zh 


Rycina 7. 


Rycina 2. Ćwiczenie dla panów Mr. 9 


|końezenłe smrożu kilkakrotnie 
ié, b) swroty szybkie i silne. 
Cel: Blsetyczność kręgostupa i 


bioder. 


Rycina 4. 
(ierant), Rycina 8. 
Oel:  Wzmożegi: muszulatury wa 
Postawa zasadnicza: Ramiona | możliwie jaknajbardziej wychylać 
w pion (Rycina 5. (Rycina 9). 


n Owleryé: Krażétie ramion przo-| Oel: elastyczność stawów barko- 
w dół i tyłem w pion do po-| wych, rozszerzenie klatki piersia 
(przyczem ramiona w tył wej, rozprostowanie kręgosłupa, 


DR. MED. 


R. STUPEL 


Choroby skórne, włosów, wene. 
rycznę I moczopłciowe —— 
SZKOLNA 12 


światłem, „0, Elke: OR SZ 
oterapja. . 


AB 2. 20.X. — GŁOS PORANNY —1929 r. Nr. 200 


sę mara. NIAKKCOWiCZ i Nasielsisi 


aT aini. 6 PIOTRKOWSKA 6 E EOSS Telefon Nr. 49-71. 
niejszych  KEZEEEEENEMA DŁUGOTERMINOWE KREDYTY. | ODAS AZĄ | 
Stołowe, sypialni? , pokoje panieńskie, gabinety męskie, łóżka niklowe oraz wszelkie pojedyńcze sztuki i Żelazne, 


EEEE E O FRAG AE GAL ZT ALA KE WP AKA FROWA WE 
Wykwimina pracownia ubiorów męskich 


YSZTAĘ '902.PIOTEKOWSKA nr 24 


Nowości sezonowe. ma jesień i zimę 1929-30 rok madeszły. 


Zamówienia wykonywam z własnych i powierzonych materjałów. 
Specjalność: roboty futrzane. Specjalność: roboty futrzane. 


BAWAUZTAWAWATATAU/BLW/AYY/AWYJAWY/AW/AWY/ALYLALY/ALY/AWWAWAWAWAVŁIA 


LL 9 Piotrkowska 9 is: 
TSIZ WON ZEK UOREY CZY ZT Z TY IZA IAN 
SA Uwaga! wę id Uwaga! 


ia 
=] 
es 
EG 
ma 
a 
pa 
= 
>» 


Całkowite urządzenia: «sypialnie, stołowe, gabinety, 
panieńskie, kuchenne it. d. oraz pojedyńcze sztuki. 
Wielki wybór łóżek metalowych. 


Ceny Konkareńcyjne, Rajńogodniejsze mamii 


bhi SADRE BS 
sezonu 1929 | 58 r. 


DALSZE dzieje TARZANA | 


Az: 


ma 8 
RATUJCIE ZDRÓW TT 


„mienniojszę światowe powagi lekarskie stwierdziły, że | 
75% chorób powstaje z powodu obstrukcji. 


Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
chorób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 


SŁYNNE OD 45 LAT W CAŁYM ŚWIECIE 


AIOLA Z GÓR HARLU D-ra LAURA 


jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hoch- 
$ flaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla 
j uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobrym 

M |B] środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów trawienia, 
| D wzmacniają tę ger A i pobudzają apetyt, 

ZIOŁA R HARCU D-ra LAUERA usuwają cierpienia p 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, | 
zona IE i artret: am b bóle sle glowy, gA i liszaje, 

Z GÓR HA RA zostały nagrodzone 
j na wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. meda- | 
z 4 peten Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych 
miastaci 


Potężna PODAC na tle przeżyć nai — Tarzana wśród 
pisemnych przygód w dżunglach afrykańskich, 
roli głównej nowoczesny herkules FRANK MERRIŁ. Porwanie człowie- 
E rzez mālłpe, orangutañga. Walka na śmierć i życie. Liwy, tygrysy, słonie, 
krok ple, mp małpy, hyeny i tysiące innych PW 


ea sepson wg) o godz. 4 po. pol, w soboty i Bim o g. 
Na ierwszy seans wszystkie miejsca po groszy. 


Tysiące podziękowań otrżymał Dr, Lauer od osób wyleczonych. 
/' Cena 1⁄2 pudełka zł. 1.50, podwójne pudełko zł. 2.50. 
Sprzedaż w aptekaeh i składach apteczn 
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 


4 Reprez. na Polskę „PROTON, Warszawa, ul. Św. £fanisiawa 5/11 


m ="T" F 
F. CHOJNACKI, | 


| Łódź, ul. Sienkiewicza Nr. 59, 
Ge tel. 75-94 
muje wszelkie zlecenia na sezon 
| SA) i zimowy podług naj- 
nowszych modeli oraz roboty 
futrzane. 


g Robota praana Ceny przystępne, g 


“Fabrika Mazin Dae Żalża | 
Diie Goldaiminec 


Łódź, Kilińskiego 74/6. (welście z ul. Przejazd 44) 


sprzeda tanio z powodu likwidacji pozostałe na składzie 
maszyny: szlichtarki rewolwerowe, szlichtarki dwustronne 
małe, wirówki: 800, 1000 i 1200 mm., dublerki, prasę 
miechową (Muldenpresse), maszynę do nawijania towarów 
1.200 mın. szer., nakrapiarkę, żygier, ekshaustory i różne 
PORE zasllejąco 1 studzienne. 


220000000000400000000000 || PRZEPISYWANIE na ma-| 
szynie w ros. i polskim 

Przedszkoli i TŁUMACZENIA 
w aj" językach. Tig 
nej t ondenc]i han- 
Pny Giman 5. ABBA] Fzowe;. POWIELANIE dru- 


Zielona 10, tel. 22-12. ków wykonywuje 
RO wyci Hran 


F > ` - 5 | Dalsea zapisy trwają, BE 
Kód, Pitrkowska 50, el. 21-36. > AiR „IRENIT 


en ogłoszenia do wszystkich ksh aE 7001 A qpe 
pism świata na korzystnych warunkach, NA BDOGOPPEPOROGHRYSŁŁOPERW 


è BEZINTERESOWNIE! 
GR A g IS : Czytelnikom „Głosu Porannego“. 

ga Napisz imię,u: nazwisko, 
sporządza kosztorysy, udziela rad i wskazówek, reda- l miesiąc urodzenia, otrzy- 


charakteru, 
gnie i tłumaczy, dostarcza egzemplarzy dowodowych. macki SĘ olntśch 1 


| ia — d i 
T JE oia MM Jesteś, kin 


być możesz. Warszawa, Psycho- 
grafolog Szyller-Szkcinik, Nowo- 


RY ` wiej”ea 29. Niniejsze ogloszenie i 
i ed EGZ 157 „aczkami ocztowemi na prze- 
JA note AWA de: E eS TERR 39 
EA R AA N a ki kk Aatu godz, 11—7 wieczór, 820—2 


20.X.— 


„GŁOS PORANNY — 1929 


11 


UAEIETNNI „PIGGADILL 


zawiadamia niniejszym, iż z dn. 20 b. m. odbywać się będą w soboty, 
O'CLOCKI z udziałem pierwszorzędnego kaba- 
Przy pianinie p. Luba Szwarcberg. 
UWAGA! Przyjmuje się zamówienia na wesela, bale i bankiety. 


STORY wom i paese mncar 


Piotrkowska 81, tel, 


niedziele i święta FIVE 
rotu. WIĘCZOREM KONCERT. 


66 TANADA fe | Po" 


ie l Nr. 1681 | 29r. 
TEL. Nr. 3-40) fhwioszczenie. 


Grodzkiego 15 
rewiru w Łodzi 
Józef Tomaszew- 


6942 


HAFTY 


przy ul. Zachod- 
niej 36, obwiesz- 
cza, że w dniu 
29 października 
1929 r. od godz. 
10-ej z rana w 


55-99. 


KAPY Chustki haftowane. Ceny przystępne! i aplikacje Łodzi, przy ul. 
i OBRUSY Wyłącznie ręczna robota. wszelkie |,, A ES 
„A wj rumem | będzie się sprze- 


Urzędnicy! Rokofnicy! 


pamiętajcie, że 


MEBLE 


gwarantowane po cenach konkurencyjnye 
kupicie tylko w firmie ` 


F. NASIELSKI "rai143-08- 


Tel. 1.43-08 
na NAJDOGODNIEJSZYCH WARUNKACH 


UWAGA! Na składzie wielki wybór łóżek meta- 
lowych oraz wyrobów tapicerskich. 6979 


Gruz cia 


| potrzebny w większej ilości w okoli- % 
| cach Chojen. Prosimy o natychmia- 
j stowe zgłoszenia do Towarzystwa „Lo- 
$ kator“, Piotrkowaka 107, tel. 41-56, 
w godz. 9—4. 6997 
7i Birencwajgowej I Saninowej T] 
PIOTRKOWSKA h 
poleca ostatnie nowości 


w językach polskim, 
ełskim. 


rimma 


francuskim, niemieckim, 


razi rosyjskim i 


Pierszorzędny zakład KUŚNIERSKI 


I. BOMBEL, ti Zawadzka k ô 


przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres fachu wcho- 
dzące, podług ostatnich paryskich żurnali, po cenach 
przystępnych i na czas zamówiony. 1004 


OGŁOSZENIE. 


Sąd Okręgowy w Łodzi wyrokiem z dnia 16 paź- 
dziernika 1929 r. zaocznie postanowił: 1) ogłosić upad- 
łość Salomonowi Wajngartenowi, 2) chwilę otwarcia u- 
padłości oznaczyć na dzień 2 października 1929 r. 3) za- 
mianować Sędzią Komisarzem Sędziego Handlowego 
Kazimierza Kona, 4) zamianować kuratorem upadłości 
a. adw. Natana Grynberga. 

Za zgodność: kurator masy upadłości 
a. adwok. Natan Grynberg 
Łódź, ul. Konstantynowska 37a, tel. 61-09 

Na mocy art, 476 i 478 KH. wzywam wierzycieli po- 
wyższej upadłości aby w dniu 26 październiku 1929 r. 
o godz. 12 stawili się w Sądzie Okręgowym w Łodzi w 
Wydziale Handlowym przy ul. Żeromskiego Nr. 115, po- 
kój Nr. 57T osobiście lub przez pełnomocnika z dowo- 
dami, usprawiedliwiającemi ich wierzytelności, w celu 
wysłuchania sprawozdania kurątora masy i wyboru kan= 
dydatów na syndyków tymczasowych. 

Łódź, dnia 19 października 1929 r. 


Sędzia Komisarz: Kazimierz Kon 


Kursy jezyka Esperanto 


otwiera Lódzkie Tow. Esperanckia (L. E. S) w lokalu 
Związku Nauczycieli, Południowa 3. 

Zapisy przyjmuje Sekretarjat Tow. w poniedziałki i 
czwartki od 8—10 wieęcz. 


Kurs á miesięczny. Opata minima! na. 


Uwaga: Uprasza się wszystkich byłych członków 

L.E.S.-u oraz sympatyków Esperanta o zgło- 
ub 
175 


6996 


szenia się do współpracy osobiście 


piśmiennie. 
PARKOWE 


DRZEWKA > 


krzewy i inne poleca w wielkim wyborze 


Zakład Ogrodniczy 


Juup Kołaczkowskieżśo 


Piotrkowska 24% 


OWOCOWE 


daż przez publi- 

czną licytację ru- 

chomości składa- 
jących się z 

mebli 
należących do 
Andrzeja 

Kortasińskiego 

oszacowanych na 

zł. 580— 

Łódź, 9.10.29 r. 


Komornik 


Do akt. 
Nr. 1789 | 29 r. 
Pk =| Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 15 
rewiru w Łodzi 
Józef Tomaszew- 
ski, zam, w Łodzi 


(ry m piuca * 


Tysiące już wyleezonych przy ul. Zachod- | gł 
Żądejcie natychmiast książki oma- || i€) 36, obwiesz- 
i cza, że w dniu 


wiającej moją 

Nową sztukę odżywiania 
która już wielu uratowała. Może 
być stosowana przy zwykłym try- 
bie życia i przyczynia się do szyb- 
kiego zwalczania choroby, nocne 
poty i kaszel znikają, waga ciała 
zwiększa się i stopniowy proces 

wapnienia ulecza chorobę. 


Powagl 
na polu wiedzy lekarskiej potwier- 
dzają skuteczność mojej motody 
i chętnie ją stosują. Im wcześniej 


29 października 
1929 r. od godz. 
10-ej z rana w 

Łodzi, przy ul. 

Piotrkowskiej 
pod Nr. 109 od- 
będzie się sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 
chomości składa- 

jących się z 
mebli 


nałeżących do 


rozpoczyna się stosowanie mo- || Józefa Hagendorfa 
jego sposobu odżywiania tem wy- || szacowanych na 
niki są lepsze zł. 525— 
Zupełnie darmo Łódź, 7.X.20 r. 
otrzymacie moją książkę, w któ- Komornik 


rej zawarta są wiadomości nauko- 
we. Ponieważ mój adósa wy- 
syła gratis tylko 


J. Tomoszewski 


10.000 egzemplarzy Do akt. 
przeto napiszcie natychmiast, aby- || Nr. 2792 | 1929 r. 
Ścia sią stali również szczęśliwymi oszenie. 


odbiorcami. 


Georg Fulgner Berlla-Henkó'la 


Ringbahnstrasse 24 Oddział 646. 


Do sprzedania 


125 tuz. rękawiczek i 10 tuz. get- 
rów męskich. Oferty składać w 
terminie do 26 b. m. do rąk 
syndyka tymczasowego masy 
upadłości „Józef Machtinger* 


Stefan Górski 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 9 na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
5 listopada 
1929 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 
Pomorskiej 37 
odbędzie się 
sprzedaż przez li- 


a adwok. J. Chwata w Łodzi | cytację rucho- 
ul. Piotrkowska 20. 6995-1 | "gg eapon 
Starka 
Dr. med. składających się z 
mebli 
J B E || || E ocenionych na 
a sumę Zł. 430.— 
Choroby wewnętrzne i dzieci | Łódź, 9.10. 1929r. 
Piotrkowska 6, tel. 44-95 | POTo rski 
powrócił 
Przyjmuje od 8 do 11 i od 46. [Do okt oag r. 
Ogłoszenie. 
Kino SPÓŁDZIELNI || 9 


Komornik Sądu 
Grodzkiego Viire- 
wiru w Łodzi, 
Stefan Górski 
zam. w Łodzi, 
przy ul. Sienkie- 
wicza 9, na zasa- 
dzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 
w dn. $ listopada 
1929 r. od godz. 
10 rano w Łodzi, 
przy ul, 
Północnej 1 
odbędzie się sprze 
daż przez licytację 


Sienkiewicza 40. 


Dziś Premjera. 


KRZYZOW 


Wspaniały dramat w 10 aktach. 

W rolach głównych Maty Delschaft 

Harry Liedtke, Conrad Veldt 
Werner Krauss 


Następny program: 


. 13 b 

W Jaramie grzechu ruchomości nale- 
(„Krew na Morzu“) z ja do 

Wzruszający dramat życiowy w Izraela Żylberynga 


tji składających się 


10 akt. W rolach głównych: 5 satuk materjału 


Lilian-Hall Davis, Suzy Vernon i in. 


. OE wełn. 
W dni powszednie, z wyjątkiem || oszacowanych na 
sobót, początek seansów o godz. sumę ZÌ. 550 
4-ej, zaś w soboty, niedziele À 3 
| święta o g. 12-ej w poł. Ostani || Łódź, 10.10 1929 
seans o 10. — ; 
Na I seans ceny miejsc zniżone, mac 


Komornik Sądu | E8 


ski, zam. w Łodzi ý 


J. Tomaszewski cą 


} 


1. MOSZKOWICZ, ZEWADZKR 


SZTUKA LUDOWA 


Li MARGOT”, Piolkowska 54, tel. 77-06 
DO DEKORACJI WNĘTRZ 


KILIMY od zł. 35 za m. kw, 
NARZUTY, DYWANY, MAKATY, 

PODUSZKI od zł. 4.90 do 150 zł. 

LALKI, FETYSZE do aut. 

Przy większych zakupach przyjmuje się weksle kupieckie, PNS 


t 


owsachnie renomowany damski zakład 


DIETY J PNS aN 
> a PR. f 
Tayo; R 


krawiecki 
ZAWADZKA 22 


Pracownia już czynna. — Najnowsza francuskie modele jesienne 
i zimowe pait I kostjumów oraz specjalnie futrzane już nadeszły. 
Co 2 tygodnie — świeże modele. 


a Pierwszorzędny Zakład Krawieck 


Łódź, Piotrkowska 121, tel. 43-4 


Ë przyjmuje zlecenia na sezon jesienny i zimowy: wykonywa A 
podług najnowszych modeli. 


i Specjalność: roboty 


6941 | 


Kosmetyki lekarskiej 


D-ramed. Marji LEWINSONOWEJ 

Cegielniana 6, telef. 43-63. 

Godz. przyj. dla pań i panów 
10—2 i 4—8 


Czynne są następujące działy: 
1. chor. skóry I włosów. 


2. Beaute 


3. Kuracji odmładzających. 
4, Masażu (ogólny i częściowy). 
5. Epilacji (electrosoagulacja 


elektroliza), 


6. Elektroterapji (diatermja, d'Ar- 
sonvalizacja, galyvanofaradyzacja. 
T. Holioterapii (Roentgen, kwacr, 

sollux, kąpiele świetlne). 


8. Chirurgji estetycznej (b 
ny, akl, xniekształc 


ordynającego cods. od godz. 12—3 


Do akt. 

Nr. 379, 380, 381, 
382, 603, 1167,1168 
1198, 1199, 1201, 
1202/29 r. 


Oktwieszczenie, 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Zgierzu, I re- 
wiru powiatu 
Łódzkiego Bro- 
nistaw  Dembow- 
ski, mający siedzi- 
w spern, 
przy ulicy 
Stary Rynek 3 
na zasadzie art. 
1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że 
dnia 28 październ. 
1929 roku, od go- 
dziny 10-ej rano, 
będzie dokonana 
publiczna licytacja 
ruchomości, nale- 
żących do 
Wilhelma 
Pfeiffara 
i skladających się 
z maszyny do for- 
mowania poń- 
czoch parowej o- 
raz ośmiu maszyn 
pończoszniczych 
w pełnym komple- 
cie 
ocenionych na 
sumę ZŁ. 3.000— 
Licytacja będzie 
okonana 
w Aleksandrowie 
przy ul. Parzen- 
czewskiej 9 


Zgierz, 15 .10.29 r. 
Komornik 
B. Dembowski 


z 6827 
Poszukuje 


się frentowkga misszkanla stone- 
EZNEgE, składającego się Z ezta- 
rash lub plgcin pokojów w wszel- 
kiemi nowoczesnemi wygodami. 

Oferty do „Reklamy Polskiej“, 
Piotrkowska 101, w podwórzu na 
lewo, pod: „Dobre Mieszkanie“. 


Dz 
Si. Biber 
Moniuszki 11 
tel. 63-22, 


Choroby skórne 
i weneryczne 
elektroterapja 


Przyjmuje od 8 10 
iad 5-8 wiecz. 
w niedz. od 10-12, 


6838 


Do akt. 
Nr. 2971 | 1929 r. 
Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 
Grodzkiego VII 
rewiru w Łodzi, 
Stefan Górski 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul, 
Sienkiewicza 9, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
5 listopada 
1929 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 
Pomorskiej 37 
odbędzie się 
sprzedaż przez 
licytację rucho- 
mości, należących 
do Fryderyka 
Starka 
i składających się 
, z pianina 
ocenionego na 
sumę Zł. 550.— 


Łódź, 14.10.1929 r. 


Komornik 
Górski 


+4 


i Męski m 


6921—3 \ 


fuńrzame. į 


x. VENU 


Anteniarz 
chłopey i dziewczyny do war: 
sztatu radjowego mogą się zgło- 
sić między godz. 10—11 do fa- 


bryki firmy: Inż. J. Reicher i 
S-ka, Łódź, Gdańska 118. 6916 


Zakład kuśnierski 


M. SZALIT 


Piotrkowska 33 5% 


rzyjmuje wszelkie roboty fij- 
ane po cenach przy” 
stępnych. — Solidna obsługa 


R. SokOŁ0W 


wznowiła lekcje gry fortepianowej 
Sienkiewicza 37, m. 36. 16% 


AAARRRAZARA: 


Potrzebni 
chłopcy 


do sprzedaży gazet. 


Zgłaszać się ul. Radwańska 
Nr. 44, m. 29. 6971 
GDOODDOGOGOGOOCOCOGGUCO 


Tanio! EHTRA Tanio! 
wszelkiego rodzaju w surowymi i go- 
towym stanie 
J. UPATOWSKI, Nowomiejska 5 

Tel. 46-08. 6203 
PORADNIA 


WENEROLOTICZNI 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 8 ) kobieta—lekarz 
w niedzielę iświęta od 9—2 pp, 


leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper. 
Konsultacje z neurologiem 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddsielna poczekalnie dla Kobiet 


PORADA 3 Żł  s327 


na” "m 


18 


PIG Gla 


E E AG, „EŃ, 


EEE N 
kI 


20, 


JYTWÓRNIA 
MEBLI 


ks D, JAKUBOWICZ | 


66 ZACHODNIA 66 (Piotrkowska 33) nowsze modele! 


wnia okryć damskich J. Wolińsici 


Nadeszły najnowsze modele na jesień i zimę. | 


pawiesennie | 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 


dzi, K. Suzin, zam. 


przy ul. Szkolnej 
Nr. 14, na zasa- 
dzie art. 1080 U. 
P. C. ogłasza, że 
d. 29 października 
1929 roku, od go- 
dziny 10-ej rano, 
w Łodzi, przy ul. 


Do akt. 
174, 133, 1083/28, 
551, 2, 8, a 976 


obwieczzanie, 


Komornik Sądu 

Grodzkiego 
w Zgierzu, 

wiru powiatu 
Łódzkiego Bro- 
nisław  Dembow- 
s pw aay swię 


Piotrkowskiej tal: ak oin 
pod Nr. 136 od- Stary Rynek 3 


będzie się sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 
chomości: 
245-ciu metrów to- 
waru „Crepemete- 
or 
należących dò 
Adolfa Kroeininga 
i oszacowanych na 


na zasadzie art. 
1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że 

nia 

30 października 
1929 roku od go- 
dziny 10-ej rano, 
będzie dokonana 
publicznałlicytacja 
ruchomości, nele- 


FA | 3400.— zł 
żących do 
ŁÓdź,19.10. 1029 r. | firmy „Freitag 

R i i Cukier" 
posiadamy na składzie w dużym wyborze: 5 sa czyki pk 
$ blarek mechanicz- 
najnowsze mody na jesien i zimę: Obwieszczenie. ns, P dwóch ze- 
Komornik Sądu | przędzalniczych, 
„Damskich paiet, futer i sukień, I | Eo ryt salfaktorów, moto- 


Meskich jesionek, 


Uczniowskich garniturów i szyneli 


palet zim. i garniturów | sA 


k 


„ Szkolnej 


dzie srt, 1030 U. 
P, C. ogłasza, że 


ru elektrycznego 
o sile 30 HP orez 
dwóch bel surow- 
ca 
ocenionych na 


„GŁOS PORANNY” — 1929 


Warunki dogodne. 


ir, 200 


poleca stale na składzie w wielkim wyborze KOMPLETNE 
URZĄDZENIA oraz pojedyńcze meble i przyjmuje zamówienia 
na takowe. CENY PRZYSTĘPNE. Robota gwarantowana! Naj- 

MEIET PTE TRZ FERMA NE 


Gdańska 34 


3 prawa oficyna, l piętro. — 


Eer 
ieci i $ ro g0- | ZŁ 12.996 gr. 30 
Dziecinnych palet i garniturów dziny 10-ej mac, | Lie acja Eik ie: trwale 
po znanych tanich cenach ki E zę od- | 7 ZAC: zarz È 
będzie się sprze- ję Pó gy Ża, ać wszędzie 


daż przez publi- 


go Nr. 27 
Zgierz, A aj r. 


z czną licytację ru | Kom HURT: Towarzystwo Akcyjne Wyrobów Wolafanyak i Gumo 
Juljusz Rozner, Łódź aa aooe. | Dembowski | F, W. SCHWEIKERTA w Łodzi, al. Piolstowska 14T, 


Piotrkowska 98 í 160 


ski 


ma do wynajęcia z dn. 1 listopada 1929 r. 
w nowowybudowanych domach przy ul. Loka- 


nej 
należącej do 


Komornik Sądu 


Do akt. 
386 i 387/29 r. 


B. BOY I S-KA, Łódź, Piotrkowska 154. 
Tow. Handi. „GUMA“, Sp. z ogr. odp., Łódź, Piotrkowska 149 


Henryka Bemndta | (/ijgSzCZENIE, M. FANTULIS, Łódź, Ogrodowa 2. 
450 ekna | Komornik Sądu J. ROSENBLUM, Łódź, Piotrkowska 19. 
Łódź,19.10. 19% r. | ZA sk: CH. MĘDROWSKI, Łódź, Nowomiejska 88 i Zgierska 84. 
omornik s. tu 
K. Susin Łódzkiego Bro- 
nisław Dembow- | $ r 
nh r | ski ae i $ FOTE 
rA 
WIeSZCZEBIE, | >< Li 


Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 
przy ul. Szkolnej 
Nr, 14, na z488- 
dzie art. 1050 U. 
P, C. ogłasza, że 
d, 31 października 
1929 roku, od go- 


Stary Rynek 5 
na zasadzie art 
1050 Ust. Post 
Cyw. ogłasza, że 


dn.30 października a 


1929 roku od go- 


dziny 10-ej rano, |$ 


będzie dokonana 
publiczna licytacja 


GDZIE TANIO i DOBRZE. 


TYLKO 
ı:4jednoczonych Fotografów 


ERES 20) SEET dziny 10-ej rano, | ruchomości, nale- |$ x 
torskiej (przy Rzgowskiej) w Łodzi, przy ul. |  żących do = Łódź, ul. Narutowicza 13. Telefon 25-00. 
Piotrkowskiej Wilhelma f 
pod Nr. 132, od- Pfeiffera 


| mieszkania 1i 2pokoiowe z kuchnią 


z Wwygodami w cenie ZL £0.—, 50.—, 


będzie sią sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 


i składających się y 
maszyn | 


z dwóch 
pończoszniczyc 


CENY KONKURENCYJNE: 


12 fofośrafji m. Biwsi - Zi. 3 


są og z chomości: mechanicznych w 
60.—, Ta— | 88 MIESIĘCZNIE. Paola 7 pon korpnlenig 6 pocztówek refuszowanych "= 5 5 
należącego do sumę Žł. 700— UWAGA: 
ś 2 = z p) x Epen 
Reflektanci (pracownicy) zechcą się zgło- Majeranowskiego Pc ZEE Od p. p. Amatorów przyjmuje się wszelkie roboty foto- 


sić po informaeje do biura przy ul. Piotrkow- 


1 oszacowanego na 
600.— zł. 


w Aleksandrowie 
przy ul. Parzen- 


zrani. Niepogoda nie robi różnicy w zdjęciach. 
Zakład czynny bez przerwy od 9-ej do .7-ej wiecz. 


skiej Nr. 107 (Telef, 41-56) od 9 do 4 po poł. Łódź,19.10. 1929 r. at A |B- Agentów firma nasza nie wysyła. KORUNA 
jazd KA R nA] Rodia" sz rar 
* an B. Dembowski Lekarz-Dentysta Dr. med. 
LEKARZ DENTYSTA 6799-3 HILLS ARA rA DATYNER 
Pomorska 20 NOWE Pomorska 20 $MĄ, Karakanow urolog 
tal. p i tel. 3i  Płsudskiego (Wschodnia) 31| Główna 5, tel 30.15 Chnroby nerek, pęcherza I dróg 
71-01. PUJ USLIDLI 77-01 tel 5009. „ tel. 20.15 moczowych 
Í Ordynuje codziennie od 9—7 w. wznowiła przyj gci a powrócił 


PRZY 7-KLASOWEJ SZKOLE 


Piramowicza Nr. 2 Telef. 46-95. 
Godr. przyjęć od 9— 10 i od 6 — 8 


g 

KACENELSON-NACHUMOW $ B, RUSSKA M. „wyg omite 

rzyjmuje ehłopeów i dziewczęta w wieku od 3 do 7 lat i i 3 rżiseegy św 

aia A E pa a Eee iS dia rozwiniętych. puren jan i. Buohalłecji, M, L Rh 8 R Ć Ż 

dzieci od 52 do 7 łał. Język wykładowy polski. ZZA ki cli di Son w. 

Dla chiopców większy program religii i jęz. hebrajsk. ayina À py tw i = © Cegielniana 43. Tel. 41-32 

Dla dziewcząt 5 razy tygodniowo, popołudnia — e key c i a, STOMATOLOG bm er naroa 1 YE 
tańce, ryłnika i plastyka tpm SRG chirurgja czek: jamy ustnej o ita lampą ZęRZOWi. 
18268, Fy B a y i piasiyka, (wypadanie włosów) 


różnych najnowszych systemów z do- 
kładnem  objaśnieniem konstrukcji 
i hektografji. 


Łódź, Kilińskiego (Widzewska) 89, 
m. 8, (obok poczty) 143 


REGULACIA ZĘBOW 
RENTGENODIAGNOSTVKA, 


Ordynuje 3—7 6391 
ul. Plofrkowska 165. — Tel 27-68. 


Do popołudniowych kompletów religji przyjmuje się rów” 
nież uczenice obcych szkół, dziewczęta w wieku od 
4 do 14 lat. AP 


l hirie 
POWIÓCIŁ. 
Przyjmuje od g 5 do 10 tana 
i od 5—5 wiecu. 


* Oddzielna poczekalnia dla ps 


„MIMOZA” 
Kino 

ikako o 178. 
Od wtorku, dnia 15 do poniedziałku, 


dnia 21 października wł. 
Dramat namiętności i obowiązku 


„ZM MIŁOŚCI 


W rolach głównych: 


1 
Greta Garbo i Conrad Kagel. 


Do powyższego obrazu zaangażowano chór 
rosyjski, który odśpiewa pieśni rosyjskie. 


| Następny program: „Całuję twoją dłoń 
s MA ame“ w roli "gł Harry isip 


Znana firma branży tkackiej potrzebuje na 
prowincję zdolnego 


wożjażera 


chrześcijanina, władającego biegle polskim i nie- 
mieckim w słowie i piśmie. 
Poszukuje się tylko człowieka wykształcone- 
go, dobrze prezentującego się w wieku lat 28—32, 
który ma silne postanowienie pilnością i wytrwa- 
łością ugruntować sobie egzystencję życiową. 
Ofertę z życiorysem w obydwu językach, fo- 
tografją i odpisami świadectw składać pod „M. 
D.“ do Centralnego Biura Ogłoszeń 
L. METZE i SKR, Warszawa; 34605 17. 6890 


Księgarnia K. NEUMILLERA p 


Łódź, Piotrkowska 61, 


poleca nowowydaną książkę i 1104 | 50: 
| | i A| Onwieszezenje. 
[l g | SA a pima i | Komornik Sądu 
WEGA OT KOK OETWPE ET EK, = Grodzkiego 
w Zgierzu, I re- 


wiru powiatu 


pt Łódzkiego Bro- 


| „Muzycy w aneguocie mmm | 
| amem | humor Muzyczny“ 


ierzu, 
a ulicy 
Stary Rynek 3 
Wna zasadzie art. 
||1030 Ust. Post. 
Cyw. ADS, że 
nia 

28 października 
1929 roku od go- 


nisław  Dembow- 
ski, radą siedzi- 
Ę 


20.X. — GŁOS PORANNY —1929 r. 


ŚNIEGOWCE 


Do akt. 
873/29 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Zgierzu, re- 
wiru powiatu 
Łódzkiego iri 


nislaw em «eż 
ski, mający siedz 
bę w fra 
przy uli 
Stary R nek r 
na zasadzie 


1050 Ust. post 
Cyw. ogłasza, ża 
dn.28 października 
1929 roku od go- 


LABAWN 


| i Walizki e 


19 


KALOSZE 


jak również: rowery, drezy- 
ny, mebelki dziecinne, 
krzesełka do składania, 


leżaki, hamaki, łóżka po- e OSAI | 
BETOWEEENA P taborety, wózki lal- 

kowe, wozy drabiniaste, 

piłki, huśtawki, rakiety, gg - 


oraz mnóstwo letnich gier 


i zabaw === 4] Narutowicza 354 


po cenach niezwykle niskich 


poleca 6306 


UWAGA: NA MIEJSCU WZOROWA KLINIKA LALEK. 


NA RATT 


dziny 10-ej rano, 
Największ bór głośników ej pali ała będzie dokonani 
) publiczna licytacja publiczna licytacja 
a a ruchomości, nale- 
ruchomości, nale- PEG a i 0 wi 
2 a Jo- D en i Q J żących R Józeła Kożlika l etcznie. 
Be = , “ana rujdaXa |; składających si Komomik 8 
Ś Łódź, Piotrkowska Nr. 65 3 ji ear się 3 kook | krowy” | Gzodski Grodzkiego w Ło- 
© Telefon 52-02 inżsch ocenionych na K. Suzin, sam. 
|| OCZEK m a TO >| eony oy WA sumę ZŁ 1000— |przy ul. Szkolne; 
o Odbiorniki najnowszych konstrukcji: %8 I Licytacja będzie |Nr. 14, na zasa- 
5 Ultradyny, Neutrodyny 5, Licytacja e dzie pana 5 pa, at: 1030 y 
rises z > „IN: oglas 
`a Przeróbki „starych aparatów na typy 5 Łyk, sj” wa. kke e Ł ot > 
3] najaktualniejsze 9.6 adodoan A + 
' ; s 8) g , Wielka 1929 roku, od go 
A| Ładowanie akumulatorów ** — 1 zł.|©|  Langówek 11 Zgierz, 10.10.29 r |dziny 10-ej rano, 
Magnesowanie słuch. i głośnik. — 1 zł. Zgierz, 15.10.-29 r. ce w Łodzi, przy ul. 
K ik pa eins ki Sienkiewicza 
omorn . Dembows t 
Porady bezpłatne. B. Dembowski m 4 La 
Do akt. daż przez publi- 
Do akt. Nr. 1067-1071/29 r. | zna licytacją ru- 
Nr. 929/29 r. cc 
Dbwiegztzenie Obwigszczenie. należących do 
. Komornik Sądu Władysława 
Komornik Sądu Grodzkiego Jelenia 
Grodzkiego w Zgierzu, | re- |i oszacowanych ne 
w Zgierzu, Í re- pii pawat 1290.— sł. 
wiru powiatu. Łódzkiego Bro- 
Łódzkiego Bro- | nisław Dembow- ps A gó 5 
nisław  Dembow- | ski, mający siedzi- K. Buzin 
gi mający siedzi-| bę w Zgierzu, uz 
bę w pinh, przy A á 
przy ulicy Stary Ryne . 
Stary diz 5 |na rze Obwieszczenie. 
a ch art. | 1030 Ust. ost. Kaa Bai 


ibis 


ruchomości, nale- 
żących do 
Oskara Gerlicza 


z krów, koni, bry- 


z3 
po 20 gr. 


"4E składających się |z dwóch par wal- 


Post. | Cyw. ogłasza, że 
Cyw. ogłasza, że | dn.31 października 
dnia28 październ. |1929 roku od go- 
1929 roku od-go-|dziny 10-ej rano, 
dziny 10-ej rano, | będzie dokonana 
będzie dokonana | publicznalicytacja 
publiczna licytacja | ruchomości nale- 


żących do 
Gustawa Kępina 
i składających się 


ców młyńskich 


Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 
przy ul. Szkolnej 
Nr. 14, na zasa- 
dzie srt. 1030 U, 
P, C. ogłasza, że 
d. 29 października 
1929 roku, od go- 
dziny 10-ej rano, 
w Łodzi, przy ul. 
Przejazd 
pod Nr. 29 od- 
będzie się sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację rū- 
chomości 
mebli 
należących do 
firmy „Górszon 
Kon* 
1 oszącowanych na 


B. Dembowski | 410— sł. 


ki, pianina oraz kompletnych 
IN 5 pick i ozęsienyck ie 
| ocenionych na sumę . — 
WYBOROWE, SMACZNE sumę Zł, 10400— | Lie tacja będzie 
J m 
NYGJENICZNEGO WYPIEKU odbyć niżej osza- | we wsi Dzierzązna 
POLECA CUKIERNIA ` Lieflscja badala |. PS uam 
okonana Zgierz, 10.10.-29 r. 
Z. GOMOLINSKIEGO Okręgliku | Komornik 
«+ M Zgierz, 10.10.29 r. 
PRZEJAZD 1. :: TEL. 9-87. Komornik 
B. Dembowski 


Łódź,19.10, 1929 r. 
Komornik 
K. uzin 


Sprzedaż bielizny, garderoby damskiej, męskiej i płaszczy gu- 
mowych. OBUWIE, kamgarny, jedwabie, firanki, kołdry 


watowe, gobeliny Kredytpo “ Piotrkowska 70 


i iana materjały. fr. IE piętro —— 
Ceny KónktwRESJNE 6632-4 Bez doliczenia procentów, 


ZIOŁA LECZNICZE 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 
są do nabycia w aptekach i składach apiecznych 


„Zloła przeciwko cierpieniom | „Zioła przeciwko reumatyzmo- | 
| kanału pokarmowego“ |wi, artretyzmowi, Ischiasowi 
(rej. Nr. 1149) zn. tow. sę LEĆ | i podagrze* 

|| (rej. Nr. 1150) zn. tow, „Artrolin* | 

„Zioła przeciwko wymiotom | | Kąpiele Siarkowo-Roślinne (sto- © 
oraz atonji kiszek' |sują się przy leczeniu: Artretyzmu, 

(rej. Nr. 1148) zn. tow. „Gara“ || reumatyzmu, podagry i ischiaszu) 


|| (rej. Nr.1263) zn. tow. „Sulłohał*, 
e pgąy Ana PE a „Zioła przeciwko niedomaga- 


(rej. Nr. 1153) zn. tow. „Elmisan* | niom skrofulicznym" 


| Gej. Nr. 1152) zn. tow, „Tizan“ § 
„Zioła przeciwko chorobom | | „Zioła przeciwko chorobom š 
nerek i pącherza* ł 


nerwowym i epilepsji' 
(rej. Nr. 1147) znak tow. „łirafan', 


(rej. Nr. 1151) zn. tow. „Epilobin"* 
Przedst. na Łódź i Wojew. Łódzkie: Ernest Krause, Skład Apteczny 
769 Łódź, Główna at tel. 6-10. 


Szkoła | tańców EREE 
HENRYKA HENRYKOWSKIEGO - 


Wschodnia Nr. 57, lekcje prywatne Gdańska Nr. 9 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 
przy ul. Szkolnej 


tej, 66-93. Naucza najnowszych szlagierów sezonu jak 
Six-Eight, Fox Anglais, Blues, Valse Anglais, Tango Sa- 


šI lee i innych w grupach i pojedyńczo w asystencji wy- 
Aeee E ea bitnego mistrza z zagranicy p. Gario Novarro. 6521 
P B ogłasza, koa Ea 
1620 roku, od go | DR. MED. By man 
dziny 10-ej rano, 
w Łodzi, przy ul. W JU HA 

Złotej 

pod Nr. 7, od- UROLOG Choroby wewnętrzne. 


będzie się sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 


Specjalista serca 


Choroby nerek, Radwańska 2 


pgcherza i dróg 


PoE moczowych. Przyjmuje od 5 do 7 
pianina mar Pr. Narutowiczaj py w YJ TEFA TE. 
pasaian, | (25 Ozielna) BZENENEDMGE 
telefon 44-10. 
ONA. PA Tanio! FUTRA Tani 
Przyjmuje anig ani! 
| rzad: wakacji a —2 i Ta wszelkiego rodzaju w surowym i | 
towym stanie 6 ) 
Łódź,19.10. 1929 r. A 
Komornik gyep riye Anata wski, Kilifiskiog” 
R. Suzin Tel. 54-938 


Dojazd tramwajami 4, 10. 16 i 


20 


Ogloszenia 0 


ETHEL ASZPIS 
wznowiłą lekcje języków obcych. 
Angielski, francuski, niemiecki. 
Konwersacja, literatura, teorja. 
Zgłoszenia: od 2—4 i od 7—9, Sien 
165 


[dne | 


kiewiczą 37, m. 17. 


NIEMKA 
(Reichsdeutsche) udziela konserwa 
cji, prowadzi lekcje interesująco i 
zapewnia szybkie postępy. Główna 
nr. 41, front, m. 7. Tel. 46-65. od 
8—5 i od 8—9. 1712 

ANGIELSKIEGO, 
konwersacji i literatury udzielam. 
Korespondencje i tłomaczenia w 


angicjskim, niemieckim,  francu- 
skim, polskim è rosyjskim  zała- 
twiam. Markowicz, Cegielniana 66., 
178—1 

STENOGRAFJI 
polskiej: biurowej, parlamentar- 
nej, niemieckiej — wyuczą listow- 


nie tanio, jaknajdokiadniej Insty- 
tut Stenograficzny Warszawa, ul. 
Krucza 26, 6977—6 


MANICURZYSTKA 
pierwszorzędna. Piotrkowska nr. 
88, II brama, 170 


PORTRETY 
powiększam dla fotografów, amato 
rów i agentów, ora» klisze g por- 
trety do retuszowamia przyjmuję: 
Frzejazd 24, Cnkrowski. 6922 
-W CIĄGU MIESIĄCA 
i pod gwarancją wykluczającą ab- 
solntnie wszelkie ryzyko, wyucza 
przktycznie na samodzielnego bu 


choltera,  bilansistę, rzeczozi. 1 
wyższem wykształceniem į koutrol. 
syndyk. przemysł. Kończącym 


świadectwa.  Bliższych informacji 
1 — 9 w. Piotrkowska 183 I p. 
167—2 
BUCHALTERJI 
oraz lezenia i pisania na maszy- 
nie gruntownie nauczam za 30 
zł. Pisanie na maszynie 10 zł Za- 
wadzka 44, prawa oficyna, I p. 
Udzielam również korespondencji 
i amytmetyki handlowej, 176 


SAMOISTNA KOBIETA 
w średnim wieku z dobremi świa- 
dectwami, która umie gotować i 
do wszystkich robót gospodar- 
skich zdolna może się zgłosić. Zie- 
lona 27. - 6984—2 


HALLO! HALLO! 
Dzwoń tel. 163-380 „Pogotowie kra- 
wieckie Kiersza* Żeromskiego 91 
sklep narożny. Momentalnie odświe 


20.X. — „GŁOS PORANNY* — 1929 


MADAME 
Fiszhaut Paridienne diplomee Le- 
cons de Francais et correspondan- 
ce commerciale. Gdańska 26 (au 
coin de la rue Zawadzka 30) app. 
3. 138 


SAMOCHÓD 
diężarowy 1,5 T. po remoncie, oka- 
zyjnie do sprzedania. Inż-wie Dru- 


Na dogodnych 
warunkach! 
Wielki wybór 

wózków dziecin= 
nych krajowych i 
zagranicznych łó- 
żek metalowych 
wyżymsaczek ame- 
rykańskich, mate- 
racy wyścielanych 
orsz materacy 
sprężyno wych 
„Patent* de 
meblowy ch łóżek 
pong mi ary, 
Nabyć można w 
fabrycznym skła. 
dzie 6404 


„DOBROPOL 


dź, 
Piotrkowska 73 
w podwórzu, 
tel. 58-61. 


(L, N. GRYNAOLL 


Łódź, 
| Plotrkowska 37 
Zakład piecyków 
i kuchen kaflo- 
wych, szamoto- 
wych, przeno ś 
nych, także 
przedsiębiorstw 

robót zduńskich. 
6892 


WYKWINTNĄ 
bieliznę damską, pończochy, skar- 
petki, rękawiczki, trykotaże pole- 
ca: „Bon - Ton* Zielona 6. Ceny 
korkurencyjne. Uwaga: Reperacja 
jedwabrych pończoch. © ` 6735-10 


MASZYN% i 
do wyrabiania rękawiczek, prawie 
rowa, z powodu wyjazdu, do sprze 


towski 1 Imass, Piotrkowska 250. | dania. Gdańska 103, prawa of., 


174-2 | DI piętro. 


SPÓJRZ 


Co za imponujące samy wypłaca kolekturo 
A. D. MIĘDZYRZEGKI 


000—1 
0905009000 
esse 


PRZYJMUJE 

do malowania i batikowania na 
wszelkiego rodzaju materjałach: ną 
jedwabiach, aksamitach, wełnach, 
oraz maluję chustki i suknie wieczo 
rowe. Wypalam desenie na aksa 
micie, oraz maluję abażury. Uwa 
ga. Kolory trwałe nadające się zu 
pełnie do prania, Łódź, Lipowa 20 
m. 19. 3—154 


Na dogodnych 
6405 Warunkach! 


Dyrekcja koncertów; Alfrzd Strauch. 


CHCESZ OTRZYMAC POSADĘ ? 
Musisz ukończyć kursy fachowe, ko- 
respondencyjne profesora Sekułowi- 
cza, Warszawa, Żórawia 42-K, Kursy 
wyuczają listownie: buchaiterji, ras 
chunkowości kupieckiej,  korespon: 
dencji handlowej, stenogiafji, nauki 
handlu, prawa, kaligrafji, pisania na 
maszynach, towaroznastwa, anqiel- 
skiego, francuskiego, niemieckiego 
pisowni oraz gamatyki polskiei. Po 
ukończeniu świadectwo. Ządajcie pro- 
spektów. 6214 


(of: Ke 
. Z EN 


TEL. 15-84. 


SALA FILRARMONJI 


Czwartek, dnia 24 października o godz. 8.30 w. 


Wielki wybór 
łóżek metalo- 
wych, wózków 
dziecinnych kra- 
jowych i zagra- 
nicznych. Matera- 
ce wyściełane, 


| 1-my KONCERT MISTRZOWSKI | 


Wykonawcy programu: 


irena DUBISKA | 


Znakomita skrzypaczka 


STANISŁAW 


Łódź, Piofrkowska 61, 


druciene oraz ma- 


ża garnitur za zł. 3.-— suknię za zł. terace sprężynowe 


| GRUSZEZYŃSKI 


2,80, palto za zł. 3— łącznie z ode tel. 68-23, konto P.K.0. 64766 3 higipntome = ma 
braniem i odesłaniem, Expressem Zł. 100.000 na Nr. 28583 wych łóżek podług Pierwszy tenor bohaterski Opery Warszawskiej 
pierze, farbuje, przerabia, nicuje, „ 20.000 „ 32270 miary. tanie: Dyr. T 
sztucznie ceruje. 6343, 15.000 E „ 46683 Nabyć można w Przy fortepiani a: y eodor Ryder., 
~ 10.000 14936 Fabrycznym w programie: Paganini: Koncert skrzypcowy, Wa- 
PIK w ` al re składzie ner: Lohengrin, Dvorak-Kreisler: Słowiańskie me- 
ONEIN ALIKO NANA „ 10.000 „i, 29882 |“ fodje, Barto „Szekely: Rumuńskie tańce ludowe, 
hygienistką wykonuje zastrzyki po Ry AŁOJODOŚCE Ye 46999 „DOBRÓP 0 | Bizet: nc ży RODAN Halevy: Żydówka, 
cenach niskich. Wiadomość: „Bon- : E RE ZA Łódź: Puccini: Dziewica Zachodu oraz szereg pieśni. 
Ton“, Zielona 6 6734-12 | oraz kilkadziesiąt wygranych żę 5,009, 3,0001 wiele, Piotrkowska 73 Bilety już nabywać można w kasie Filharmonii 
EE ek wiele innych. codziennie od g. 10.30 rano do 2-ej oraz od godz. | 
sRóDsonów -otwock |A| A teraz co za sumy wygrać możesz || "7 se: BE SA 
Konopnickiej 17. Pensjonat dla eraz G SZYEAREACTAEA iai ł sh d n E 7 
dzieci B. Fruchtówny i 8. Hanto- Zł rj POKÓJ MASZYNY 
werowej przyjmuje dzieci z nauką n 350. s enian ogrzóvaiióm, niektę- | jo uh Jia wa 
w zakresie gimnazjum niższego. „ 250.000 ani maiaa AS. Soli ; £ 
Przedszkole. Odżywianie racjonal- „ 150.000 2 razy zt oditóe - S okna 00- runki. Ceny przystępne. totrkow= 
ne. Troskliva opieka pedagogicz- = 100.000 BE pond 23 TRKEK ską 82, w podwórzu. 172 
na. Informacje: listownie lub tel. i tak dalej i tak dalej. 7008 "ON. PiotiKOWNCA IO? ni: Ł4. 
Otwock 127. 108—3 $ m z = ia Ę 168—2 ZGUBIONO 
© § € SẸ świadectwo zwolnienia z pracy, 
EKSPEDJENTKA | | piesz B A e = RETUSZER - OPERATOR wydane przez Widzewską Manu- 
ELE T TENNE AE Ciągnienie I-ej klasy już 14 i 15 listopada. z długoletnią praktyką poszukuje | fakturę, na imię Antoniego Filar- 
potrzebna do sklepu czekolady. || Cena % losu 10 zł, "2 losu 20 zł, 1 los 40 zł. aa A Kogtórkowekiego ŚĆ 


posady. Oferty do „Głosu Poran- 


Oferty do administr. „Głosu Po- 4023 


163 — 2 
179 


nego“ pod „Operator*. 

zzz nnn, ooo 
Ogłoszenia za wiersz milimetrowy I-szpaltowy: 1 strona i w tekście 40 gr., strona 5 szpalt — 
Nakro.ogi 30 gr. str. 5 szpalt, Nadesłane po tekście 30 gr. str. $ szpalt. — Zwyczajne 10 gr 
str. 10 gzpnit. Drobne 12 gr. od wyrazu; najmniejsze 1.20 zł. Poszukiwanie pracy 10 gr. — 
Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zi. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 pr. 
firm zagranicznych o 100 proc., za zastrzeone miejscowe dopłata. 


i ludyica: „Praga”, Wydawnicza Spółka s ogr. odp. W drukarni własnej Piotrkoswka 101. 


rannego“ sub „P. W.“ 


Prenumerata 


miesiączna Głosu Porannego“ ze wszystkiemi dodatkami wynosi 
w Łodsł sł. 5,60, za odnoszenie — ś0 groszy z przesyłką pocztową 
w Hraju — ał 6.50; zagranicą — sł. 10— 


= 


«= 


| SPOŁECZNO 


wyż" 


sal 


Ostatnie lała krzyżowej drogi w. A. Mozarta 


W tych dniach sprzedano w 


Berlinie z licytacji manuskrypty 


muzyczne Wolfganga Amadea sza Mozarta, Obok słynnych kom- 
pozycji znajdował się tam ró wnież tematyczny spis dzieł wiel- 


kiego mistrza tonów z okresu 


Dwadzieścia dziewięć _ niepozor- 
nych stroniczek dwadzieścia 
dziewięć tablie sławy. Bezcenne re 
likwje muzyki, Wielkie czyny naj- 
wyższego, nadludzkiego  wysśiku, 
niemi oskarżyciele żałosnega losu, 
najstraszniejczej nędzy, Własnorę- 
cztty spis utworów Mozarta, Dzien- 
n*k ostatnich siedmiu najdonioślej- 
szych lat łego życia, 

Stromice te robią wrażenie djalo- 
gów. Z lewej trony datą, tytul 
teksty z prawej — nuty, tematy, 
sposób wykonania. Wszystko, co 


mìm kieruje, wszystko, co obejmu- 
fe olbrzymi hs: tego imponującego 
talenin, Jest tu spisane. Poczyna- 
jąc od skromnej niemieckiej pio- 


od 1784 do 1791 roku. (Redakcja) 


senki dla młodego aktora, aż do 
symionji „Jupiter“, Od sola skrzy 
peowego, aż do „Fletu zaczarowa- 
nego“, Od małej „Serenady*, aż 
do „Ave verum“ — Sto pięćdzie- 
siat dzieł w ciągu siedmiu lat, a 
są wśród nich nuajznakomiisze, 

W dniu 9 lulego 1784 roku roz- 


leza. się z tryumiem radosny 
akord koncerta  fortepianowego 
Es-dur. Już w sześć dni później 


nastepuje drugi, a po tygodniu — 
trzeci. W ciągu następnych ośmiu 
dni rodzi się kwintet na fortepian 
i instrumenty dęte, a zaledwie po 
dwunastu dniach przychodzi kolej 
na koncert fortepianowy z towa- 
rzyszeniem orkiestry i trzydziesta 


ZGNOGNaNY  Sirindherg 


E 


Strindberg był wtedy dopie+ 
ro jeden raz żonaty i jeszcze 
nie rozwiedziony. Ale właśnie, 


gdy widział ukochaną— 


NAREWKA 


uciekał od niej 


chce odejść, Strindberg schwy- 
tal go za rękę ; mruknął: 
— Bengt, musisz mnie zro- 


miał zamiar wyzwolić się i już zumieć... Gdy jej nie widzę, nie 
się wił na wszystkie strony, by moge sie pozbyć mysi o tiet.. 
zrzneić kajdany małżeństwa. Im dłużej jej niema, tem wyda- 
Na tarasie opery w Sztokkoal-; je mı się piękniejsza... ‘tutaj 
mie spotkał go przyjaciel, bota- | (puknał się w czoło) jej oko sta 
nik Bengt Lidfors. Strindberg | ju się jeszcze bardziej błękitne, 
siedział, gd czasu do czasu Spo- | jej uśmiech bardziej czarujący. 
glądał na morze, plszac jak sza | jej mała dłoń jeszcze węższa i 
lony jakiś list. Nie widział przy delikatniejsza. Do djabła, gdy 
tem nikogo z sąsiadów į nikogo! jej nie widzę. z godziny na go- 
z przechodniów. całkowicie za-|dzinę w mózgu moim staje sie 
topiony w pisaniu. Gdy go ktoślona coraz piękniejsza, coraz | 
z lylu poklepał po ramiensu, | słodsza, coraz doskonalsza. Je- 
wzdrygnął się przerażony 1 w śli chce się przed nią obronić. 
pierwszym iustynktownym od- to muszę ją wypędzić z fanta- 
ruchu położył bibułe na liście. zji, musze ją widzieć w rzeczy 


Zanóźżno, bowiem Lidfors odez | 
wał się z wyrzutem: 


— A jednak znowu do nlej 
piszesz, Augueście. Wciąż to sa- | 
mo. Jednego dnia clicesz ją pol 
prostu zrzucić ze schpdów, « 
nazajutrz posyłasz jej. wiersze. 
Jakżeż cię ona może szanować? 


— Gwiżdże na szacunek ko- 
biet — mruknął Strindberg -- 
wiem dobrze, go kobiety szauu- 
ja w mężczyznach. Wystarcza 
mi szacunek mężczyzn. 

Lidfors, który był mężźczy- 
zną, a nie histerykicm, odsunął 
bibułę, obnażając list. Strind- 
hery natychmiast zmiął arkusik 
w ręku i wsunął zwitek do kfc- 
szeni. Milczenie. Po chwili Li 
fors, wciąż stojąc, odezwał się: 

— Rób, eo chcesz, ja odcho- 
izg. 
+e 


anisujcie się na 
członków b. 0. P. P. 


wistości. Wtedy stwierdzam, że 
ma za słabe biodra, aczkolwiek 
zręcznie to ukrywa, że jej ch: 
skie brwi są zlekka skorygowa 
ne tuszem, że jej noga posiada 
zbyt szczupła łydkę, a jej roz- 
sądek jest odemnie kradziony. 


Lidfors milczał, jakby nie ro 
zumiejąc. 


— Jesteś szczesiiwy — mówił 
Strindberg. — Widzisz co toast 1 
punktem wyjścia dla ciebie jest 
rzeczywistość, Ja, 
nie widzę, kocham to, co sobie 
wytwarzam w fanlazji, Jestem 
nie jej, a swoja własną vfiaro. 
Od tego bolesnego czaru ratuie 
mnie tylko to, że ją widzę. Ona 
koryguje moja wyobraźnię i ja 
sie wtedy wyzwalam. Muszę ja 
widzieć, aby się móc od niej od 
czepić! 


Lidfors wstał i podał Strind- 
bergowi rękę: 
— Wybacz, że ci przeszkodzi 


łem, pisz spokojnie dalei... Bie 
dny Auguście. 


trzecia sonata na skrzypce i forte- 
pian, W gigantycznej pełni poja- 
wia się jedne dzieło za drugiem. 
Maurytańska muzyka żałobna o0- 
bok pełnych gracji tańców i wznio 
słej polifonji wspaniałych symfo< 
nia. Następuje okres rozkwitu pe- 
śni, Po komedji z muzyką pt. „Dy- 
rektor teatru“ rodzi się w Ciągu 
kilku tygodni „Wesele Figara“, 
Sceny, arie, tercety i kwartety, 
kwintety, chóry, sonaty, tańce, So- 
ta skrzypcowe, pieśni, Mozart pi- 
sze na głos ludzki i na. wszystkie 


instrumenty, Używa wszelkich 
form, wszelkich rodzajów, tworzące 
dzieła nieśmiertelne. — Oto „Sere- 


nada“, pełna serdecznej przytulno- 
ści a już na następnej stronicy 
huczą akordy uwertury do „Don 
Juana“, — Po tych arcydzieiach 
następuje okres najwyższej biedy. 
Nędza staje przed drzwiami, Bła- 
gaine listy odchodzą do kupca Mi- 


kim fotelu, mająć płaszcz wysza- 
rzany ma kostniejących kolanach, 
i pisze mszę żałobną, owe „Re- 
quiem“, którego już nie miał siły 
wykończyć, — Wieczorami z pała- 


jącemi skroniami trzyma w ręku 
zegarek i śledzi w myśli przedsta- 
wienie „Flefu  zaczarowantgo*... 
Teraz śpiewa Tamino!.., słyszysz, 
Konstancjo?!.... a teraz Pamina... 
a oto Sarastro.. Ok, Isis!... 
Powstaje Świt. Na papierze widnie 
je ośm taktów Lacrimosae.., „Czi- 
ję już na języku smak Śmrierci*,— 
mówi biedaczek — „a kto pomoże 
mojej Konstancji, gdy ja — —* 

O północy, wytężając szklany 
wzrok ku niebu, opada na podusz- 
ki i umiera, 

Z pońurej sieni wynoszą nędzną 
trumnę drewnianą, zanoszą ja do 
św. Stefana, gdzie aby zbyć odma- 
wiają krótką modlitwę. Potem kon 


chała Puchberga... „w imię Boga | KORWRANIET. 


proszę | zaklinam Pana o chwilo- 


we wsparcie według uznania“... 
„Najdroższy  przyłacielu 1 bracie! 
Czy może mi Pan przysłać cho 
olażby tak, jak ostatnim razem”... 
„Całą noc nie mogłem spać z bó- 
iti.. proszę sobie wyobrazić moje 
położenie — chory i pełen smut- 


ków i trosk — obecnie cierpię nie- |p 
dostatek, Czy nme mógłby Pan | SSE 
pójść na rękę jakąś drobnostką — 


w tej chwili byle co ma dia mnie 
wielkie znaczenie“. W tym okresie 
umiera jeszcze Józef TI, uczeń 
Rousseau i wielbiciel Mozarta, któ 
ry zaczyna marnować czes i talent 
na okolicznościowe zamówienia; 
on, którego genjusz potrafił się- 
gnąć po najwyżcze formy, pisze 
około czterdziestu menuetów, kon- 
tredansów i polek, Sola na trąbkę, 


pozytywki, Udziela lekcji —. solfe- 
ggio, harmenja, gamy. Decydułe 
się wreszcie pokornie prosić ma- 
gistrat Wiednia pọ skromne stano- 
wisko „podporządkowane kapelni- 
strzowi Leopoldowi Hoimanowi u 
św. Stefana*, Niby cios pięścią 
brzmi odpowiedź, że „może otrzy- 
mać tę posadę, ale niepiatną*, O- 
krutna ironia tchnie z tego nie- 
przerwanego łańcucha upokorzeń 
i niedostatku. Jeszcze raz, niby 
promień jutrzenki, uśmiecha się 
doń nadzieja sukcesu. Powodzenie 
„Fietu zaczarowanego*. Ale i to 
było tylko złudzeniem peprawy. 
Koło przeznaczenia toczy się szyb- 
ko ku przepaści. Garderoba i bie- 
lizna wędrują do lombardi. Da- 
zemna próba- zastawienia mebli. 
Bezowocna podróż do Frankfurtu 
i Berlina, Powraca z niej blady i 
złamany na duchu i ciele. La Cle- 
mentia di Tito przynosi tylko 
garść pieniędzy i jakby drwiąc ze 
swej nędzy kończy swój spis wol- 
nomułarską kantatą „Głośno wie- 
szczę naszą radość“, 

Oto jest już obłóżnie chory i 
nie może opuszczać swego ubogie- 
go mieszkanka. — Siedzi w głębo- 


muzykę z okazji chrzcin i walce na 


o R 
żdziernika 1929 


ato CAA Ay 


a.odź 
20 pa 


U 


dukt przechodzi długą ulicą obok 
wysokich, wąskich okien, za któ- 
remi powstało „Weseje Figara“, 
Pada śnieg. Niebg łagodnie ściele 
iskrzący całun na ubogą trumien- 
kę, — Siedem cieni zarysowuje 
się na opustoszałej ulicy. — Ber 
szmeru niemal porusza siłę kon- 
dukt. — Płatki padają coraz obfi- 
ciej, cienie stają się coraz rzadsze. 
Oto jest ich już tylko pięć — — 
tylko jeszcze trzy — — — poza- 
staje tylko jeden — — — i oto 
obok grabarza stol tylko młody 
Siissmayer, który odprowadził 
swego mistrza do bratniej mogiły. 
— Qłowiane jest niebo, ponury 
zmierzch, głucho spadają ma tra- 
mnę grudy zmarzniętej ziemi — 
nikt już dzisiaj nie wie, w której 
alei cmentarnej rozgrywał sią tea 
ostatni akt największej tragedii... 
Mopp. 


ERYK VEIDT 
CETERA 


Żona. 
Dwa talerze, 
l Dwa koinierzyki. 


(Rzecz dzieje się w  mieszczań- 
skiej sypialni. Poranek. Domy, 
których fragmenty widzi się przez 
okno) budzą się powoli i patrzą 
zaspanym wzrokiem na pierwsze 
promienie słońca). 

MĄŻ wchodzi z walizką w ręku. 
Wygląda na zmęczonego. Widać, 
że ciężko pracuje, Całą noc spędził 
w podróży. Stawia przy drzwiach 
walizkę, zawierającą kolekcję. O- 
twiera usta, aby powiedzieć „Dzień 
dobry“, lecz z ust nie wydobywa 
się żaden dźwięk i usta znów się 
zamykają. 

ŻONA, Prawie że nieubrana, Wi- 
dząc męża jest zdumiona i przera- 
żona. Opanowuje się jednak szybko 
i porządkuje rzeczy na stole, 


MĄŻ. Kiwa głową w jej stronę ł 
siada na fotelu przy stole. 

(Na: stole stoją dwa talerze, na 
których łeży kilka bułeczek). 

MĄŻ sięga mechanicznie po bu- 
teczkę i zatapią w niej zęby, Jest 
tak Śpiący, że nie ma apetyfu. Pod 
chodzi do łóżka i zaczyna się roz- 
bierać. Rzuca marynarkę na fotel i 
zdejmuje Kolnierzyk, 


KOŁNIERZYK jego jest wyso- 
ki, sztywny, gumowy, — błyszczy, 
jak posmarowany tłuszczem. Kra- 
wat, tkwiący w nim, jest szeroki, 
bardzo szeroki, z ciężkiego jedwa- 
biu. Z łatwością możnaby z niego 


Milczące f=== 


małżeństwo 


zrobić dwa krawaty normalne, Jest 
en taki sam, jak poczucie obowiąz- 
ku człowieka z zeszłego stulecia, 
z którego można zupełnie dobrze 
zzobić sumienie dwuch normal- 
nych, współczesnych ludzi. 


MĄŻ kładzie kołnierzyk i kra. 
wat na nocnym stoliku. Jest tak 
zmęczony, że miast na stoliku, kła. 
dzie go obok. Kolnierzyk pada na 
podłogę. Mąż schyla się i podnosi 
go. 

KGŁNIERZYK, który mąż pod 
niósł, jest niski, elegancki, sżtyw: 
ny, ma zaiamane końce. Tkwi w 
nim krawat, który mógłby byś 
dwa razy szerszy. Kołnierzyk lśni 
matową, dystyngowaną bielą. 


MĄŻ chce ten kołnierzyk poło- 
żyć na nocnym stoliku. Lecz kol. 
nierzyk znów spada. Na podłodze 
leżą obecnie DWA KOŁNIERZY:. 
KI. 

‘Za drzwiami słychać ciche kroki, 
rozlega się trzasnięcie drzwiami. 

ŻONA wzdraga się z przeraża 
nia, 

MĄŻ już śpi. 

DWA TALERZE są coprawda 
brudne, błyszczą jednak z dumy i 
tluszczu, pomieważ spełniły swój 
obowiązek — obojętne komu stu- 
żyły. 

ŻONA sprząta spokojnie bez u. 
czuć romantycznych talerze i ko” 
nierzyki. 


Nad domami rodzi się 
dzień pewszedni, 


gy 


— OFÖR PORANNY — rz 


laeser: 


Powłaść Remargus'a: „Na Zechodzie nic nowego“ cieszy się wciąż niesłabnącem, olbrzymiem 
powodzeniem. Dzieło to osiągnęlo już w Europie 1.800.000 egzemplarzy nakładu. 
my okazję Czytelnikom naszym przedstawić rozdział wspaniałej powieści wojennej niemieckiej 
Nie usiłując na tem miejscu przeprowadzać głębszej 
analizy porównawczej obu tych dzieł — zwracamy tylko uwagę, że powieść Glaesera nie przed- 
stawia wojny, jako oszałamiającego kataklizmu setek tysięcy istot porwanych w jej straszliwy 
całą mocą realizmu zrywa maskę z wielu zagadnień socjalnych, które się w związku 


Ernesta Glaesera p. t, „Rocznik 1902“, 


wir, lecz z 


z wojną nasuwają. Pogłębienie tych problemów stanowi o 


Głacsera. . 


Biegłem właśnie szybko do| Wszędzie uderza mnie jedno 
mieszkania mego kolegi, kiedy į słowo: sabotaż. Złości mnie 
naraz przypomniałem sobie, że|ten wyraz, szczególnie dlatego, 
robotnicy fabryczni od pięciu|że nie rozumiem jego znacze- 
dni strejkują į dlatego stary |nla. Nagle powstaje jakieś za- 
ojciec August nie mógł paść | mieszanie w tłumie zebranych 
tam ofiarą strasznego wypad: | ludzi. Odczułem je bardzo wy- 
ku. Urządzenia wielkich pie: | raźnie... przesuwało się od stro 
ców ji bezpieczniki maszyn w|ny tych, którzy stali bliżej mia 
fabryce nie dawały  dostatecz-| steczka, aż do tych, którzy u- 
nej gwarancji |] w związku z|grupowali się tuż koło domu. 
tem robotnicy domagali się od-| id to poruszenie, jakie bywa 
powiednich ulepszeń, Dyrekcja | w klasie, kiedy nagle wchodzi 
fabryki, pozostajaca pod prze-|nauczyciel: każdy się jnstynk. 
możnym wpływem akcjonarju-|townie odwraca i z pewnym 


szy, w większości 
przemysłowców, odrzuciła proś 
hę. Wtedy wszyscy 
przerwali pracę. 


Przywódcą strejku był oczy |ciaż zupełnie 


wiście, jak zwykle, stary Au: 
gust. Dyrektor fabryki, chcąc 
zmusić strejkujących do kapi- 
tułacji, zaangażował grupe oh- 
cych robotników. Przeciwsta- 
wili się temu strejkujący i oto- 
czyli gęstym kordonem fabry- 
kę, nie pozwalając nikomu 
przestąpić progu. 

Zbłiżałąc stę do domu, zau- 
ważyłem gromadki ludzi, żywo 
ze sobą rozprawiających į moc 
no czemś poruszonych. Wszy- 
scy nosli przepisowe czapki. 
po których poznałem, że są to 
robotnicy. Szeptali między a0- 
ba: co chwila wznosiła sie czy 


robotnicy | drgnął 


bogatych szacunkiem powstaje z ławki. 


Takim odruchem 


ai ja nie 


samym 
teraz tłum, 


mogłem mu slę oprzeć, cho- 
nie rozumiałem 
jego przyczyny. Czułem, że so- 


lidaryzuje się z gromadą. 

Od prawej strony na trotua- 
rze słychać kroki. Są spokojne. 
lekkie, eleganckie? 
w ten sposób, musi być człowie 
kiem energicznym. Po chwili 
w bladem Świetle lampy gazo- 
wej zarysowały się dwie jasne 
plamki. 

To błałe rękawiczki pana dr. 
Persiusa, radcy rządowego. 
Zbliża się w towarzystwie agen 
ta policji. 

Robotnicy cofają słę wolno, 
tworząc nieprzebyty mur. 
Przedstawicie] rządu przecho- 


jaś dłoń w kierunku oświetło- | dzi obok, nie podnosząc nawet 


nego balkonu, na który pobli- 
skie drzewa rzucały drżące i 
niespokojne cienie. Brama byla 
szeroko otwarta. Przy wejściu. 


wzroku, Otwiera się przed nim 
miejsce — lecz on zdaje się, te- 
go nie widzieć. Szabla policjan 
ta w pikelhaubie, uderzając o 


pogrążonem w zielonym blasku | bruk. wvdaje nieznośny hałas, 


fazowej latarni stał żandarm. 
W powietrzu unosił się lekki za 
pach pierwszych bzów.. Z 
nad mokradeł słychać było re- 
chotanie żab. — Żandarm zsu- 
wa kask z czoła i ciężka reką 
nciera nat, Głęboko wdycha pa 
wietrze. 

Ulica jest ogromnie ożywia- 
na. Przybywaja 
nowe gromadki 
Rozmawiają cicho słychać 
tylko twarde uderzenia gru- 
bych podeszew o bruk. Wszyst 
kie okna domu są otwarte, o- 
prócz trzech okien od pokoju 
Kremmelbeina na  pierwszem 
pietrze, Które nadło zasłonięta 
roletami. Mieszkający w tym 
domu zeszli na ulicę, Żony ich 
stoja w oknach, przysłuchujac 
się rozmowom. a kilkoro dzie- 
ciaków, korzystając, że ich nikt 
nie ma czasu pilnować — gra 
na trotuarze w pHkę nożną sta 
ra puszka od konserw. 

Kręcę się między 
starając się do kogoś przycze- 
pić i w ten sposób wsumąć się 
do domu. 


wciąż nowe 
robotników, 


:| wcipów; 


tłumem. 


Pana doktora Persiusa znam 
bardzo dobrze. W swom czasie 
pracował jako referent u mego 
ojca, bywał wtedy często u nas 
i przynosił kwiaty mojej matce. 
Matka nie Iubiła go, ponieważ 
miał zwyczaj ciągle śmiać się, 
nie wiadomo z czego, ewentu- 


lalnie ze swoich własnych do- 


lecz ojciec mój miał 
wobec niego pewne zobowiąza- 
nia, gdyż w młodości uczył się 
u ojca Persiusa, który był wów 
czas najbardziej szanowanym 
i zamożnym adwokatem w na- 
szem miasteczku. Ponieważ je- 
dnak lubił korzystać z wielu 
radości życia, więc w pięćdzie- 
siątym roku używania stanął u 
progu kompletnej ruiny. Aże- 
by sie ratować, poślubił córkę 
bogatego obywatela ziemskiego 
których tylu było w naszych o- 
kolicach. Z małżeństwa tego 
zrodził się młody Persius. 

Stary adwokat zmarł pewne- 
go dnia wskutek apoplektyczne 
go ataku, a synka wydalono z 
gimnazjum małego miasta w 


do Kremmelbeina, | górnej Hesji, gdyż nie mógł so- 


Kto pom o nie nie pytał. 


| 


uprzejmie się uśmiechając l 
podchwytując wokół siebie wy 
powiadane sentencje. a kiedy 
go pytano, jakiego jest zdania 
w poruszonej kwestji, odpowla- 
dał, że w zupełności podziela 
opinję interlokutora. Wszyscy 
byli zdania, że będzie z niego 
doskonały urzędnik. 

Po ostatnim egzaminie został 
mianowany asesorem trybuna- 
łu naszego okręgu i komendan- 
tem policji. Fakt ten zadecydo 
wał o jego kompletnej meta- 
morfozie.  Wyswobodzony 7 
groźby egzaminów, mając zape 


Obecnie ma- 


istotnie wielkiej wartości dzieła 


(REDAKCJA), 


bie poradzić z nauką, mimo, iż 
stała ona na bardzo niskim po- 
ziomie, dostosowana  specjal- 
mie do zdegenerowanych umy- 
słów synów panującego księcia. 
Następnie matka postanowiła 
posłać młodego Persiusa na u- 
miwersytet, gdyż uważała, že 
był za mało inteligentny, aby 
zostać kupcem. Pierwszy egza- 
min udał się dzięki pomocy u- 
czonego „prymusa*, który po- 
mógł kołedze wykuć się tema- 


swego życia, prędko wyzbył się 


arogancją. 


wały słę jedynym Erajem poe: 


tów i myślicieli. Persius nau- 
czył się na pamięć wszystkich 
wierszy Teodora Koernera. 
Gdziekolwiek zauważył piani- 
no, nie opuszczał okazji, by za 
grać pot-pourri pieśni patrjo- 
tycznych, a kiedy był pijany 
Śpiewał zawsze: „Za Ren, za 
Ren, niemiecki Ren...“ Robot- 
ników uważał za zwyczajną ha 
łastrę, ałe jednocześnie ostro 
krytykował samego Bismarka. 
Nigdy nigdzie nie wyjeżdżał. 
Urłop sobie brał zwykle pod- 
czas wielkich dorocznych ma- 


wnioną egzystencję do końca; newrów. 


Jako szef policji, wzywał 


skromności i przedziwnie umie | wciąż do zgnębienia „wewnętrz 
jętnie pogodził swą głupotę z nego wroga“ 
Stał się prawdziwie sam nad tem czuwał. Jego bez- 


a nadewszystko 


tów. Persius, jak wszyscy głup: | 
cy, miał świetną pamięć, która 


bezczelny i tak się zachowywał, nadziejna glupota oddzieliła go 
|jakby całe miasto do niego na | głęboką przepaścią od idei so- 
leżało. Naśladując oficerów gar, cjalistycznych. Walczył z wro- 


go nieraz ratowała — pozatem | nizoni zaczął nosić monokl i 
głowa jego była podobna do  pjąłe rękawiczki, Zaprzyjaźnił, 
pustej stodoły, gdzie można ła- się dla podkreślenia swej woł- 
dować, co się komu żywnie po- nomyślności z pewnym adwo- 
doba. Dopóki żył w obliczu €0- kątem - żydem, który ga zapo 
raz nowych egzaminów — był (znał z najznąkomitszymi znaw 
skromniutki, jak panienka. Na |cqmi prawa międzynarodowe- 
każde pytanie odpowiadał | go, Ci, którzy nie zgadzali się z 
grzecznie „tak“, a sam nikogo | nim — uchodzili w oczach o- 
Kiedy w towa- | | gółu za głupców. Francuzów 
rzystwia toczyła się żywa roz-| uważano za naród degenera- 


giem, którego nie znał, i stąd 
brała się jego pewność siebie. 

Ojciec mój z uśmiechem przy- 
słuchiwał się wielu esposa, któ 
re wygłaszał jego dawny, skrom 
ny kancelista. Był jednak dla 
niego wyrozumiały, zwłaszcza, 
że wobec ojca mego Persius za 
chował dawny szacunek. Co 
miesiąc składał mu wizytę. a 
gdy mnie spotykał na ią ni- 


mowa — Persius jeden milczał |tów — natomast Niemcy nazy-| gdy nie omieszkał zapytać: , 


| 


© 


rzenie na swe odbicie, Nagle skie- 
rowała wzrok w stroną drzwi. 
Drzwi wejściowe otworzyły się 
gwałtownie, w korytarzu rozległy 
się kroki. Poznała odrazu kroki 
męża. Co to może znaczyć? Nie 
zdążyła odpowiedzieć na to pyta- 
nie, gdy do pokoju wszedł Henry, 
mówiac wesoło: 

— Hallo, Jane, znów jestem!— 

Odłożył na stronę kapelusz i rę- 
kawiczki i przysunął sobie krzeseł 
ko do kominka, 

Serce Jane biło, jak szalone, 
trudem wykrztusiła: 

— Co się stało, Henry? 

— Moją konferencja zostałą, od- 
lożona, — odrzekł mąż — czy się z 
tego nie cieszysz, Jane? 

Na twarzy kobiety ukazał się 
nerwowy uśmiech: 


Henry przeprowadził niezwykle 
zręcznie swój drobny manewr. Żo- 
na, nic nie podejrzewając, wpadła 
w pułapkę, 
Jane stała w jadalni, gdzie przed 
chwilą pocałowała męża na dowi- 
dzenia, į usłyszałą całkiem wyraź- 
nie, jak drzwi wejściowe otworzy 
ły się, i zaraz potem zamknęły. Z 
tego wywnioskowała, że mąż jej wy 
szedi. Zachowałą jednak pewtą o- 
strożność i poczekała chwilę, nim o- 
śmieliła się zatelefonować. Następ 
nie rzuciła się do telefonų i zaczę- 
łą mówić podniesionym _ głosem. 
Henry jednak nie wyszedł z domu, 
otworzył i zamknął drzwi, lecz sam 
został w przedpokoju i nadsłuchi- 
wał 

Słyszał dokładnie każde slowo; 
które żona jego mówiła przez tele 
fon. Pani Jane zaś mówiła co nastę 
puje: „Czy to ty, Lewisie?.. Tak, 
tun Jane!.. Tak, przed kilkoma mi- 
nutami wyszedł... Powiedział, że 
nie wróci do domu przed godziną 
drugą w nocy... Chciałabym, aby 


z 


— Naturalnie, naturalnie.. tak... 


wogóle więcej nie wrócit.. Co mô- olko: tylko: 

wisz? Dokąd poszedł? Jakaś kon-| Zemilkłą nie znajdując odpowie- 
ferencja handlowa... Lewisie, po- | nich słów. 

śpiesz się i przyjdź do mnie... Nie, | Henry spojrzał pytająco na. żonę, 
wyjść » tobą nie mogę... Ale mo-| — Co chcesz powiedzieć, Jane? 


— Byłam tylko trochę rozczaro- 
wana, — odrzekła Jane, — prze- 
cież tak wiele spodziewałeś się po 


żesz przecież przyjść do mnie, U- 
mieram z tęsknoty! Tysiąc miłych 
słów pragnę ci powiedzieć, ty głn- 


i chłopaku! Ty mnie równieź?... | tej konfereneji. 
Co? Za pół godziny możesz tutaj| — Nonsens , — roześmiał się 
być? Więc do szczęśliwego zobacze | mąż. — Kilka dni nie może wpły- 


nia, drogi... 
chasz?* 


Czy mnie bardzo Ko- | nąć na tę sprawę. 

Henry chwycił żonę za rękę, przy 
ciągnął ku sobie, objął mocno i po 
całował, Po chwili puścił ją i spoj- 


rzał badawczo w jej twarz. 


Z radosrzym uśmiechem Jane od 
wiesjła słuchawkę i podeszłą do lu 
stra, aby rzucić vozkochane spoj- 


— Kochante,—rzekł troskliwie, 
—jesteś dziś dziwnie przestraszona 
blada, czy czujesz się niedobrze? 
Jane odwróciły, głowę w bok i rze- 
kła szybko: 

— Masz rację. Czuję się niedo- 
brze. Akurat odczułam to po twoim 
cdejścin. Mam nczucie, że coś ołęż. 
kiego leży mi na piersi. 

— Chodź, — rzekł mąż pieszczo- 
iiwie i pociągnął żonę ku kanapes, 
—obaczysz jaki dobry umiem być 
dla mojej małej żoneczki, 

Łagodnie gładził włosy Jane. 

Jane po raz pierwszy w Życiu, 
odczuła przed czemś prawdziwy 
strach. Zimny dreszcz przebiegał 
iej po plecach, miała wrażenie, iż 
czoło jej spina ciasna, Żelazna o- 
bręcz. Zdawała sobie sprawę tylko 
z jednej rzeczy: że należy działać, 
działać jaknajszybciej, znaleźć ja- 
kąś wymówkę, któraby przeszko- 
dziła jej kochankowi przyjść tutaj 
i spotkać się z mężem. Ale czas, 
ten nienbłagany wierzyciel, Szedł 
naprzód, i żaden cud nie chciał się 
stać. Najwyżej za 20 minut T.ewis 
będzie tutaj, wesoly, zadowolony: 
i wówczas... Jene zadrżąłda do glę- 
bi serca. 

— Jestem trochę 
kła. 

— Qdybyś zechciał przynieść mì 
z apteki jakiś środek wzmacniają. 
cy, napewnoby to zaraz przeszła. 


slaba, — rza. 


Lecz kn jej wielkiemu nrzer” `m 
niu maż odrzekł: 


Po chwili wszedł do wnętrza. | dole. Stoi na ostatnim stopniu. 
chać?* Nie wątpiłem, że była | Robotnicy stoją w głębokiej stara się przybrać oficjalną i 


jakżeż, mój przyjacielu, co sły-| 


W oknach sylwetki ko- poważną minę, jak to leży w 
w  najwyż-|zwyczaju podobnych mu ludzi 
podczas zbliżonych sytuacji. | 
Brwi ściągnięte, oczy przymru- | 

zawsłałem: | raźnie skrzypienie schodów pod | żone, głowa sztywno wzniesio- 
panie dokto- stopami żandarma, który jdzie|na do góry. Rzuca rozkaz ro- 


to szczere i życzliwe. ciszy. 
Oto dlaczego, widząc gə wła- |biet nieporuszone 
śnie, jak elastycznym krokiem jszem naprężeniu. Wszvstkie u- | 
zbliżał się w towarzystwie żanista milczą. Słychać zupełnie sy! 
darma do bramy, 
„Dobry wieczór, 


rze!“ Zatrcymał se, ostrym |za Persiusent. stemu żandarmowi o wielkiej 
wzrokiem przeszył nieruchomy| Tłum robotników niepostrze | brodzie. Ten podnosi szablę, 
mur robotników, który się koło | żenie zaciska się. postenuje kilka kroków na- 


przód ił woła w stronę robotni- 
ków: 

Odstąpić! Rozejść się! Miej- 
sce! 


niego utworzył. Podbiegłem do 


| 

| 
$ Ktoś mówi: Za chwi!ę go za- 
niego į jeszcze raz zh 


aresztują. Na firankach pokoju 
Kremmelbeina zarysowują się 
krótkie, ostre cienie. W tym sa 
mym momencie wszystko znów| Persius stoi jeszcze 
— Czego? staje się spokojne; mie się nie|na schodach i wciąga 


— Ach, panie doktorze, drogi porusza. W pokoju gaśnie świa | białe rękawiczki. 
doktorze — mówiłem. myśląc © | ijo 


tem, jak ten pyszałek był mar: 


„Panie doktorze *. 
Persius podniósł głowę 
kóry i zapytał lakonicznie: 


do 


w tyle, 
właśnie 


x Na progu ukazuje się mecha- 
nym urzędniczyną w kancelarji Żandarm, stojący przy bra- nik Kremmelbein. Ręce ma 
mego ojca. Ukłoniłem nu się oe zaciska pas, na EO Z obu stron „stoi poli- | 
głęboko, ale on jakby nie wi- wisi seua, cja. Kremmelbein nosi na szyi 
dział tego; zmarszezşł brwi ii Czuję silny zapach bzu, niie- szalik. , i 

szający się z wonią błota. — Zrobić przejście! — krzy- 


*apyłał: 
Ę Co robisz tutaj? Dwoje dzieci bawi sie w|ezy żandarm, wymachując sza- 
Zimne jego oczy, któremi „chowanego. blą — albo oczyszczę zaraz ca- 
patrzył na mnie ze złościa.| Wdrapuję się na mur obvk|ł% Wice! Persius podnosj lewą 
błyszczały fosforycznym  bla- domu. Widzę stąd cały tłum. | reke, jakby dając sygnał, 
ikiem. Ludzie unikają wzajemnie swe| W tej samej chwili w tłumie 


— Panie doktorze, chciałbym | go wzroku... Cisza... Nagle cała |podnosi się przeciągły, drwiący 
iść do Augusta Kremmclbeina. |masa ludzka gwałtownie poru-| pomruk, który przeistacza się 


—  Bezwstydny jesteś! —--|sza się w kierunku bramy. Nie zwolna w formalny chór niepo warknął Persius, 
popchnął| pada ani jedno słowo, słychać 
mnie pod niebieskawe światło |tylko szum  posuwających się| ha, ha... Śmiech brzmi czysto, 


krzyknął tylko i 


gazowej lampy. 


hamowanego śmiechu: ha, ha, 


naprzód. Persius jest już nalcoraz głośniej. 


— Zdaje mi się „moja droga, że 
mam coś dla ciebłe w sąsiednim po 
koju. 

W ehwiłę później Jane trzymała 
w ręku szklarkę wody, do której 
mąż jej wsypał proszek bromu. Ja- 
ne wypiła kilka kropel. Lekarstwo 
nie uspokoiło jej. Wzrok młodej ko 
biety co chwila padat na zegar, któ 
ry nielitościwie oznajmiał, że jesz- 
cze tylko 10 minut dzieli ją od 
chwili przybycia kochanka. 

— Czy czujesz się lepiej? — py- 
tał mąż, gładzącć policzek Jane. 

— Tak, tak, — szeptała Jane w 
imiertelnej trwodze. 

— Kocham cię namiętnie, —mó: 
wił Henry. — I gdy mężczyzną ko- 
cha tak, jak ja, zdecydowany jest 
ną rzeczy najstraszniejsze. W ży- 
łach mych płynie krew  południo- 
wa. Mój dziadek zabił kiedyś w Ge 
orgji człowieka, który ośmielił się 
rzucić cień na imię jego żony. Ja- 
ne... i ja uczyniłbym to... czuję. 

— Henry! — Imię męża za 
brzmiało w ustach młodej kobiety, 
jak przeraźliwy krzyk. Z całych 
sił próbowała oswobodzić się z ra 
mior: męża. 

— Henry, dlaczego mi mówisz 
ło wszystko? Nigdy przedtem nie 
mówiłeś tak do mnie, 

— Wybacz mi, droga, nie chcia- 
łem cię przestraszyć. Ohcę abyśmy 
ten wieczór spędzili wesoło. Pój- 
dziemy do teatru. Sadzę, że świe- 
ke powietrze dobrze ci zrobi. 


RA 


Z piersi Jane spadł ciężar, zda- 
wało się jej, że zbliża się ratunek. 

— Tak, tak, pójdziemy do tea- 
tru,— zawołała wesoło, mam 
chęć dziś się trochę rozerwać. 

Mówiąc to pieszczotliwie zarzu- 
cita ręce na szyję męża. 


Henry sięgnął po gazetę wie- 
czorną i rozpoczął studjować pro- 
gramy teatralne. 

— Dziesiąty październik... .„Sa- 
motny człowiek”... to nie dla nas 
Acha, nareszcie mam to, czego szu 
kam. Podobno jest to doskonała 
sztuka: — „Pirat miości*. — Je- 
den ze znajomych opowiadał mi o 
tem, Treścią tej sztuki jest trójkąt 
małżeński, mąż chwyta żonę na go 
rącym uczynku. 

Zimnyypot pokrył znów czoło Ja 
ne. Badawczo spojrzała na męża. 
Siedział spokojnie, patrząc obojęt- 
nie na gazetę. Czy coś wiedział, 
czy też wszystko, eo się stało dziś 
wieczorem było tylko przypad- 
kiem? Ależ skad, to niemożliwe, 
Henry nie może znać jej tajemni- 
cy! 

— Więc idziemy do teatru, Hen 
ry? — spytała z drżeniem w gło- 
sie, bowiem okropna chwila zbliża 
łą się szybko. 

— Nie, drogie dziecko, —  od- 
rzekł spokojnie mąż. — Czujesz się 
dzisiaj niezupełnie dobrze i dener- 
wująca sztuka mogłaby ci tylko za 
szkodzić. Postanowiłem pozostać 
wraz z tobą w domu. Wyobraź $o- 


big, w sztuce o której mówiłem, w 
ostatnim akcele jest scena, w której 
zdradzony mąż spełnia podwójny 
mord. Zabija żonę i kochanka. Po- 
wiedz mi, Jane, ozy nerwy twoje 
byłyby w stanie to wytrzymać? 

Przed oczyma, Jane pojawiła się 
gęsta mgła, w uszach jej szumiało. 
Opanowała ją teraz jedna myśl: u- 
ciec, daleko, daleko od tego czło- 
wieka, którego spojrzenie zdawało 
się grozić jej śmiercią. Chciała po- 
dejść do drzwi, ale nogi odmówiły 
jej posłuszeństwa. 


Usłyszała zdaleka głos męża: 
— Chodź, Jane, już czas pójść 
spać! 
* 


"Następnego dnia zrara małżeń- 
stwo siedziało obok siebie przy 
śniadaniu. Przed nimi leżała gaze- 
ta i spojrzenia obojga, jakby skie- 
rowane tajemniczą mocą, padły na 
tę samą — wydrukowaną tłustym 
drukiem  wzmiamkę: — Lewis 
Bright, sławny artysta kabareto- 
wy, został wczoraj o godzinie 8.30 
zabity podczas wypadku automobi 
lowego. 


Jne zbladła. Mechanicznie oczy 
jej poszukały spojrzenia męża. Hen 
ry siedział spokojnie iobojętnie. Na 
gle podniósł głowę, spojrzał 
wprost w oczy żony i rzekł ostro: 

— Właściwie jestem ciekaw, czy 
je życie zasługiwało na to, aby z0- 
stać uratowanem, twoje, Jane, czy 
Lewisa Bright. Bowiem gdyby on 


żył i przyszedł tutaj, byłbym praw |się do Kremm=lhainą, 


dopodobnie zabił ciebie. 
Tłom. Dw. 


Chudą twarz doktora Persiu 
sa ożywia straszliwie komiezny 
wyraz. Stoi obok żandarma. 
który cały zlany potem, przy- 
brał postać wyszydzanego kró- 
lewskiego lwa. Wkońcu stracił 
zupełnie panowanie nad sobą. 
Czerwony, jak rak, wrzeszczy: 

— Żadnego oporu władzy, al 
bo natychmiast. wszystkich a- 
resztuję! 

Głos staje się ochrypły, język 
okropnie mu się plącze. 

Robotnicy zaczynają w odpo 
wiedzi gwizdać na palcach — 
tak samo gwiżdże siłę na me- 
czu footbalowym.  Gwizdanie 
jest przenikliwe, głębokie, dłu- 
gle. Z wszystkich okien odpo- 


| wiadają kobiety. Te, które nie 


umieją gwizdać. krzyczą cien- 
kiemi głosami: 

— Świnia! Kanalja! < 

Cały dom rozbrzmiewa hała- 
sem, Z okna nad bramą wyle- 


wają jakieś wiadro... | 


żan- 
w 


krzyczy 
i skacze 


— Panie... — 
darm długobrody 


| tył, 


Spełniaj obowiązek 


kołnierz. 


Żandarm wyciąga szablę. To 
samo czynią na wszelki wypa- 


dek policjanci, pilnujący Krem | tłum, 


melbelna. Pijany wartownik | 


wydostaje rewolwer. Persius 


cofa sie nieco w tył. | 


— | wania į policji, 


— Możemy iść — droga jest 
wolna — odpowiedział z uśmw 
chem Kremmelbein. 

— Wziąć gol 

Konwój uszedł zaledwie dzie 
sięć metrów, gdy nagle z tłumu 
podniósł się pojedyńczy, bardzo 
młody głos, nieśmiały i słodki. 
Sygnał ten poruszył wszyst- 
kich. W jeden potężny akord 
zespoliły się dziesiątki głosów. 
Silne basy dojrzałych męż- 
czyzn, młodzieńcze barytony — 
z okien spłynęły czyste tony so 
pranów. Śpiewano pieśń dla 
Kremmelberma... 


Gromada robotnicza utormo- 
wała się, jakby mímowoŭù w 
równą kolumnę. Ruszono za 
konwojem... Słyszałem, jak 
Persius coś krzyczał, ale nikt 
go nle słuchał. 


| 
| Refren „Międzynarodówki“ 


uderzył w powietrze. 
Zeskoczyłem z murn, by 
biec za pochodem, Byłem zdu- 
miony, widząc zadowolenie na 
twarzach robotników, 
Kremmelbein, mimo skrępo- 
strzegącej go 


łapiąc go za | bacznie, idzie na czele, tak. jak 


by to nie on był więźniem Per- 
siusa, lecz naodwrót. 


Pan doktór, wepchnięty w 
nerwowo rozprawia o 
czemś z nieodłącznym żandar: 
mem, który nie słysząc dobrze, 


dłonią machyla ucho. Lecz to 


Na schodach mechanik Krem niewiele pomaga. Żandarm na 


mełbein, mając ręce skute Kat 
dankami, serdecznie słę śmieje. 

— Miejsce! ryknął Per- 
sius, 

Kpiący wybuch śmiechu jest 
jedyną odpowiedzia. 

Siedzę cichutko na murze i 
myślę sobie: „Robi się gorąco". 

Dreszcze siliej emocji. 

— Uwaga! — krzyczy Per- 
sius. 


Szykuje się z poi cja do ata-| 
ku. Nagle wszystko ntuezą mil- 
czenie. | 
Ciszę przerywa sny, die 
ko brzmiący. jak niski ton or- 
ganów -— głos Kremmelheina. | 

—- Towarzysze: Nie przeszka 
dzajrc'e .. 

— Milcze*' — Zawył Persius, | 
dając policji rozka* uderzenia | 
na tłum. 

Ale w tej samej chwili gro- 
mada rozstąpiła się. Robotnicy. 
w spokoju zaczęli się cofać 
zatrzymali się dopiero koło mu. 
ru, na którym siedziałem. Wszy 


każde pytanie odpowiada uni- 
żonem wzruszeniem ramion. 


Idą w ten sposób przed sfe- 
bie — wszyscy — tłum i poli: 
cja. Krok stosują do rytmu pie- 
śni. Jedynie Persius stara się 
oprzeć taktowi melodji. 


Nagle robotnicy biora się pod 
ręce. Z piersi wybucha potężna 


gorąca strofa  nroleiarjackiej 
pieśni. 

Kremmelbelr  przyzwala Ta- 
|godnem skinieniem głowy. 


Wszystkie twarze jasne są i pa- 
godne, jak lazur nieba... 


Zatrzymuję się — ta piękna 
radość wprawia mnie w dziw- 
ne zakłopotanie. Wrócę i po- 
szukam Augusta — może mi to 
wszystko wytłomaczy. 

Pochód idzie dalej. Jak hura 
gan przewala się śpiew. 

Nie odróżnian: już twarzy 
Słyszę jeno pieśń, która jakby z 


i| jednych ust się wyrywa. Na jed 


no mgnienie oka spostrzegam 
Persiusa — szybko odłącza sic 


stkie oczy były zwrócone na Od tłumu İ kieruje w jedną » 
Kremmelbeina. ciemnych, bocznych uliczek. 
-s Towarzysze =s dziekuje Nie rozumiem. Kio kogo wła 


wamrzekł, wyciągając przed 
siebie ręce. skute kajdanami. 

Persiusa ogarnął szał dzikiej 
wściekłości. Z pianą na ustach. 
tupiąc nogami w ziemie. zbliżył 


grożąc 
mu pięścią: 
— Będziesz ty milczał TyL. 


a 


ściwie prowadził?., 


Śpiew, mimo, że się oddałn 
coraz bardziej w stron; miasta 
wciąż z jednaka mocą brzmi w 
powietrzu, 
chwilę, a potem pędem 
napowrót do wielkiego domu. 


Słucham _ jeszn:e 


bh ogne 


Przetażył J. Z--an. 


m 


TEA 


YZ 


pea hronika 
por serinnng 


Ukazał się trzeci zeszyt „Pa- 
mięinika warszawskiego“.  Zawie- 
ra: poezje A. Langego, Kaz, Ia- 
kowiczówny, Marī- Pawlikowskiej, 
Lud. Morstina, F. Konopki, Jerze- 
go Lieberta, Tad. Makowieckiego, 
WI. Sebyty, Hugo v. Fofnan-Wy- 
rzykowskiego, Haliny  Dobkrowoi- 
skiej; czeczy Krytyczne Stanisia- 
wa Szukalskiego, J.. Strzygowskie- 
go, B. Suchodolskiego, J. Ujejskie- 
go, Wit, Hulewicza, J. Skiwskie- 
go i innych oraz bogaty dział rę- 
cenzji 1 rozważanie na temat róż- 
nych spraw bieżących, 

v 


W Z. S. S. R. zaczął wychodzić 
nowy tygodnik lteracki „Litera= 
turnaja gazeta“ (Moskwa), będący 
erganem „Federacji Pisarzy So- 
wieckich* J walczący © postulat 
marksizmu w Sztuce. Ostatnie nu- 
mery przynoszą artykuły potępia- 
jące Bor. Pilniaka za wydaną 
przezeń w Berlinie pono antyso- 
wiecką powieść „Krasnoje Dlerie- 
wc“, Należy zaznaczyć, że. mimo 
obrony Gorkiego, który w napisa- 
niu „Czerwonego drzewa“ widzi 
tylko wystąpienie taniej lub wię- 
cej krytyczne działacza spoleczne- 
go, literaci sowieccy zgodnie potę- 
pili Piloiaka, 


* * 


 « 


W związku z „Czarnemi skrzy- 
dłami“ rozegrała się niedawno b. 
gwałtowna polemika między J, 
Kaden Bandrowskim a K, Irzy- 
kowskim. W szeregu artykułów, 
zamieszczonych w „Rokotniku* p. 
t. „J. K. B. — demon“ oraz „Pa- 
pier i pakter“, przenikliwy I bodsj 
największy krytyk polski rzuca 
znamienne śwłatło na postać J. K. 


-Bandrowskiego, tego rzekomo 
wielkiego płsarza polskiego. Karol 
Irzykowski zarzuca autorowi 


„Czarnych Skrzydeł* brak uzřoľ- 
nienia prozaterskiego, mętność ide 
ologii i w związku z tem fałszowa- 
nie prawdy oraz t. zw. „pakier- 
stwo, Wystąpienie Karola Trzy- 
kowskięgo wywołało w Świecie li- 
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„Krzyk z miasta**) Piechala 
rozpada się na dwie główne czę 
|Ści, które — chyba nie przypad 


terackim ogólne poruszenie i w 
uowi sensację dnia. 


uż ce 


ZE W 

Sowieckie zespoły art. - robotni- istość Unji twórczej, po której 
cze „Siwaja Biuza* obchodzą W pozwija się autor. Piechał żywi 
październiku r. b. sześciolecie wy sobie dwa odrębne św'aty u 
swej pracy. Przez teneczas „Sinia- czuć, które w tomie jego są ta- 
ja Bluza* dałą 17.000  przedst. w | wet ściśle rozgraniezyne. Je- 
Moskwie i 8:000 przedstawień w den — to świat głęboktego pn- 
innych miastach —' pazatem 200  czue'a krzywdy | społecznej, 
występów zagranicą: Produkcje te |Św'at buntu į niecierpiwej tę- 
go ciekawego zespolu art. robotni- Rask Sarina Se za 

a sladz! A ni 7 | rosej; Gr 
Ea W 14 i pól salionów | akby Świat osobistej ulgi, gdzie 

dy: nie ciąży już na autorze impe- 
ratyw (nakaz moralny) społecz- 


* 


= - 
W Polskim kluhie artystycznym 


* 
(w Warszawie) odbędzie si Š > 
„Meteora“. sumienta j folguje sobie w kil- 

ku erotykach, 
| marzeń, w poddawaniu się 
lekkiej śpiewności zwrotek. Ta 
dwolstość jest niewątpliwie 
symptomem wakań wewnę!trz- 
nych, konflikiu, jaki zachodzi 
między przyrodzoną skłonnu- 


m. wieczór poetycki 
Udział wezmą wszyscy pogci me- 
scen 


teora araz artyści war- 


szawskich. 
% 
Niebzwem ukażą się w Warsza- 
wie dalsze tomy bibl. 
„eteora*, Większą 


poelyczie] 
wzmiankę ©, 


ieś 5 jebany > (ze z 
tem zamieścimy w. najbliższym 0-|vgnym przez życie świzdomo- 
datku literackim, šel społecznej auiora. Jest to 

3. KAM zytsztą rozdroże, na którem 


staje dziś każdy twórca Í dla 
W roku bieżącym mija 500 iat poety zawsze s Selia hedzie ta 
od chwili w której po raz pief- : 
wszy wywieszono dla publiczności | grehowego dyssonansu. 
w Londynie afisz teatralny. Jak| W „Krzyku z miasta“ zmaga 
wiadomo, istnieje w Londynie je- fa się ecba 1 skłonności przez 
dyne tego rodzaju muzeum teatral | samego Piechala odczuwane ja- 
ne, którego organizatorem był zna | ko przeciwieństwa. 
ny teatrolog Henderson. Jednym z |Świsty uczuć żywione są rów. 
najpoważniejszych działów tego |7)9 "zczerą krwią, choć każdy 
muzeum jest dział afiszów teatrar- | niemal wiersz jest serdeczuem 
nych, zawierających okaz luż z 1. 
1429. Jest to dokument, ręcznie pi- 
sany na pergaminie bardzo kunsz- 
townem pismem, artystycznie ozdo 
biony. 


tomu bałast programow 


5 * 


Tenor polski, Jan Kiepura, przy- 
bywa na trzy występy w Operze 
warzzawsk'ej. 

Kiepura. da się słyszeć po raz | 
pierwszy dn. 31-go października; 
w partii Cavaradossiego W „To- 
sce*, 3-go listopada.. w. „Cygane- 
rji“, 6-go zaś w „Rigołeito”. 


* nji. Program poetycki — w tym 
wypadku rewolucyjaa tenden- 
leja spoleczna — musi pozostać 


|zakrytym dla czytelnika twór: 


skretnie pszenikać tworzywc. 
abv każdemu, choćby najmniej 
szem tworów), nadać ten sam 
wysrki elężar gatunkowy: mie 
nawinien zaś w utworze bve 
nienstannem szydłem z worka 
tak, jak dobre dowcipy mate 
zawsze nsintę nieco złehlej v- 
kryta. Może to oczywiście miet 


0 Ów. 
Ry 4) 
P: 


SEN 
H Ś%, 
NN 


Ea | 


aj toto w noezji dla poetów I we 
4%. cöle intelektualistów, a bylaby 
fo wtedy naezia niemniej prele 
| !ariarka, ho twarze ku socjal - 
stycznej przyszłośel zwrócona. 
M Twórca dojrzały, wiadomy nb 
p telnych praw efekiu poetyekle- 

© | 90, nie bedzie klinem wsadzał w 
twór zgrubsza c'osarych huset 
spolecznych: wystarczą mu gte- 
Sl boko ufundowane przekonania 
E 


y | raneta 
B miał niestałszowany sens z tych 


IKA R.B. 
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A |ny- Inna oczywiście byłaby spra 
X | g'tacyjna. 
|| Ta mała dygresja w kiernn- 


H| wykazać jak ciągle żywe są te 
w |zaradn'enia dia każdego tworzą 
50 cego dziś poety, [ak aktuator 

Ésa nietylko ze względu na ście- 


w | 


MIU 


CH POETÓW 


n'kę poetycką, wybór tematów. 
ila w szczególności ze względu 
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MARJAN PIECHAL 
„WIERNA RZEKA“ 


W czwartą rocznicę śmierci 
Stefana Żeromskiego. mmama 
Nie zakończył się jeszcze bój pod Malagoszezą 
i jeszcze wróg nie pierzchnął, choć go nigdzie niema— 
jeszcze wiele serc takich, co go w sobie goszczą, 
co się w trzewia ich zarył rękami obiema. 


Jeszcze nieraz rozpęła się orkan, wichr złego, 
pęknie ukryta zdrada wśród bohaterstw kroci, 
która zmiażdży nas gorzej armat Czengierego, 
dusze w błoto nam wtłoczy jak garść zmiętych kłocł 


Jeszcze nieraz lna kamień złożymy swe głowy, 

by spalonemi usty cisnąć czarną rolę, 

wszepiując w nią wśród głuchej, okropnej rozmowy 
swój lęk, swój krzyk — ostatni swój ból i niedolę, 
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Jeszcze nieraż skrą buntu pierś nasza rozgorze, 
rany w nas się rozewrą, krwi niżąc korale, 
chociaż żar ich zaleje śmiech i szyderstw morze, 
a serdeczną krew wrącę zliżą zimne fale. 


To nic, że sterczy groźnie poprzez wszystkie wieki 

bòr pięści w głuche niebo, milczące straszliwie — 

czas wszystkich nas pochłania jak głąb wiernej rzeki, 
zostają marne słowa — rozliczne wszy Żywe, 
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| Jedynie ponad wiry chaosu ziemskiego 
serce jak ratowniczy wynosi aparat — 
płyniemy twłasnem sercem jak arką Noego, 


pchaną przez wiatr nieznany ku nowej Ararat. 


